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Demokratyczny Rząd Wolnych Chin 
powstanie w najbliższej przyszłości

Oświadczenie delegata chińskiego na Kongres 
Zw iązków  Zawodowych

Nagrodą dla przodowników pracy

Rada Ministrów Spr. Zagr. 
obradowała przez 4  godziny 
przy drzwiach zamkniętych

PARYŻ, 4.6. (P A P ). —  Zgodnie 
z zapowiedzią również sobotnie po 
siedzenie Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych odbyło się przy 
drzwiach zamkniętych. Rada M i­
nistrów, obradując pod przewod­
nictwem sekretarza Stanu USA 
Achesona, omawiała w dalszym 
ciągu propozycje Związku Radziec­
kiego i Stanów Zjednoczonych w 
Sprawie Berlina.

Dyskusja trw ała 4 godziny.
Następne posiedzenie Rady M i­

nistrów Spraw Zagranicznych od­
będzie się dnia 6 czerwca.

W wyniku przełomowego zwycięstwa wyzwoleńczej arm ii chińskiej, 
zostanie utworzony w najbliższej przyszłości nowy demokratyczny 
rząd ludowy pod kierownictwem klasy robotniczej i  je j partii ko­
munistycznej.

OśWiadieeenie takie złożył wczoraj przedstawicielowi Polskiej Agencji 
Prasowej delegat Wolnych Chin na Kongres Związków Zawodowych 
w  W art za Wie Tsien Chun-Sui, naczelny redaktor cer.kraltiego organu 
KC Komunistycznej P artii.

W  w yw ia d z ie  na tem at ru c h u  ro ­
botniczego i  zw iązków  Zawodowych

Sprawa Zilliacusa  
na Kongresie Partii Pracg

LO N D Y N , 4.6. PAP. — W ponie­
dz ia łek  rozpocznie obrady w  B la ck ­
poo l 48 Kongres P a r t ii P racy. Weź­
m ie  w  n im  ud z ia ł 1.480 delegatów, 
w  ty m  540, reprezentu jących 68 zw iąz 
k ó w  zawodowych i  588 przedstaw i­
c ie li 570 lo ka ln ych  organ izac ji pa r­
ty jn y c h . Kongres trw a ć  będzie od 6 
do 10 czerwca.

Porządek dz ienny obrad n ie  został 
jeszcze .ogłoszony. P rzew idu je  się, że 
6 czerwca nastąp i o fic ja ln e  o tw a r­
c ie  Kongresu przez przewodniczącego 
P a r t i i P racy  —  m in is tra  G riffith s a , 
oraz om ów ienie spraw  o rgan izacy j­
nych. Przypuszczaln ie w  d n iu  tym  
rozpatrzona będzie kw estia  w yda le ­
n ia  z p a r t i i posłów  Z illia cu sa  i  S ol- 
le y ‘a. Obaj posłowie obecni będą na 
Kongresie jako  goście. 7 czerwca p re ­
m ie r A ttlee  przedstaw i sprawozda­
nie z dz ia ła lności P a r t i i  P racy na te­
ren ie  parlam entu . W tym  samym 
dn iu  odbędzie się debata na tem at 
plac, cen i  zysków

Kom itet Słowian ZSRR 
do Kom itetu Słowiańskiego  

w  Polsce
W  związku z przypadającą w poniedzia 

lek 6 bm. 150-tą rocznicą urodzin Puszki 
na Komitet Słowiański ZSRR przesłał na 
ręce przewodniczącego Komitetu Słowiań­
skiego w Polsce, wicemarszałka Barcików 
skiego depeszę następującej treści: 

„Urzeczywistniły się najśmielsze nadzi:je 
wielkich naszych patriotów Puszkina i M ic 
kiewicza, którzy marzyli o tych czasach, 
„kiedy narody zapomną o urazach i zjed 
noczą się w jedną rodzinę".

Paul Robeson 
opuścił W arszaw ę

Działacz postępowy i znakomity śpiewak 
Paul Robeson, opuścił w dniu 4 bm. War 
szawę, udając .się do Moskwy.

Louis Sailiant 
u m in. Rusinka

W  dniu 2 bm. sekr. gen. Światowej Fe 
deracji Związków Zawodowych Louis Saił 
lant złożył wizytę min. Pracy i Opieki Spo 
lecznej K. Rusinkowi. Tematem rozmów by 
ły zagadnienia pracy, a specjalnie sprawy 
związane z nadchodzącą 32-gą sesją Mię 
dzyna,rodowej Organizacji Pracy w Gene 
wie. Omawiano również wytyczne współ 
pracy SFZZ z Międzynarodowym Biurem 
Pracy, a w szczególności zagadnienie wol 
ności związków, zagadnienie równości 
plac itp.

w  now ych  Chinach, Tsien Chuin-Sui 
ośw iadczył:

„Jedną z na jb a rdz ie j c h a ra k te ry ­
stycznych cech ro b o tn ik ó w  c h iń ­
sk ich  je s t ich  p rzyw iąza n ie  do re ­
w o lu cy jn ych  t ra d y c j i in te rn a c jo n a ­
lizm u  p ro le ta riack iego , k tó re  na b y li 
pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i  k o m u n i­
styczne j. Są o n i g o r liw y m i b o jo w n i­
kam i m iędzynarodow e j so lida rnośc i 
ro b o tn ik ó w  całego św ia ta . T y m  t łu ­
maczy się  uczucie p rz y ja ź n i i  m iło ­
ści, ja k ie  żyw ią  d la  Z w ią z k u  R a­
dzieckiego i  d la  Wodza p ro le ta r ia ­
tu  św iatow ego S ta lina . T y m  ró w ­
nież tłum aczy  się uczucie g łębok ie j 
p rzy ja źn i i  s y m p a tii d la  k ra jó w  de­
m o k ra c ji lu d o w e j“  M ów iąc  o roz­
w o ju  zw iązków  zaw odow ych w  C h i­
nach Ludow ych , Tsien Chuń-Sui po­
w iedzia ł, że ro b o tn ic y  p o w o ła li do 
życia w  ub. ro k u  Ogólnochińską Fe­
derację Z w ią zkó w  Zawodowych, k tó  
ra m im o  k ró tk ie g o  swego is tn ien ia , 
jednoczy dziś w  sw ych szeregach 
ponad 2 m ilio n y  rob o tn ików .

Od c h w ili swego pow stan ia  Fede­
rac ja  Z w ią zkó w  Z aw odow ych Chin 
— zgodnie z w y ty c z n y m i P a r t i i K o ­
m un is tyczne j —  g łów ną uw agę po­
święca spraw ie  m o b iliz a c ji mas ro ­
bo tn iczych  w  fab ryka ch  i  w  zak ła ­
dach, w  celu u ruchom ien ia  p ro d u k ­
c j i  p rzem ysłow ej i  dalszego rozw o­
ju  te j p ro d u k c ji. D z ię k i in ic ja ty w ie  
zw iązków  zaw odowych p rzyw rócono  
na obszarze w yzw o lonych  C h in  ruch  
ko le jo w y  w  80 proc.. W  w y n ik u  od­
budow y ko p a ln i Fushun w  M andżu­
r i i  o n iezm ie rn ie  bogatych po k ła ­

dach m in e ra lnych , ocenionych na 5 
m ilia rd ó w  400 m il. ton, p rodukcja  
ra f in e r i i  n a fto w ych  w zros ła  o  50 
procen t pow yże j poziom u z okresu 
rządów  K uom in tangu .

M ów iąc o dz ia ła lnośc i zw iązków  
zaw odowych w  okręgach, k tó re  n ie  
zosta ły jeszcze w yzw olone , T s ien  
C hun-S u i p o d k re ś lił, że bohaterska 
w a lka  rob o tn ików , zna jdu jących  się 
dotąd na tych terenach, w  znacznej 
m ierze p rzyczyn iła  się do  szybk ie ­
go w yzw o len ia  ta k ic h  m ia s t, ja k : 
Szanghaj, N a n k in  i  H ankou. P rz e j­
m ując w ładzę w  tych  m iastach, ro ­
bo tn icy  b io rą  czynny  i  n iezm ie rn ie  
w ażny ud z ia ł w  d łu g o fa lo w ym  p la ­
now a n iu  i  zarządzie fa b ry k , k tó re  
w  c iągu d łu g ich  la t  sw ej p racy  po­
zn a li dokładnie.

M ów iąc o sw ych w rażen iach z Pol 
sk i Ts ien-C hun-S u i stw ie rdza : „W spa 
n ia ła  dem onstrac ja  jedności k lasy  
robo tn icze j P o lsk i, k tó re j św iadec­
tw em  je s t Kongres Z w ią zkó w  Z a­
wodowych, w y w a r ła  na m n ie  w ie l­
k ie  w rażenie. Jako p rzeds taw ic ie l 
ro b o tn ikó w  ch ińsk ich , dum ny jestem  
z tych osiągnięć ro b o tn ik ó w  Polski. 
R obo tn icy  ch ińscy ze w s trę tem  od­
rzuca ją roz łam ow ą p o lity k ę  p ra w i­
cowych soć ja l-dem okra tów , in sp iro  
w-anych przez im p e ria lis tó w  anglo 
am erykańskich. R obo tn icy  Ludow ych  
Chin przesy ła ją  swe b ra te rs k ie  u - 
czucia ro b o tn ik o m  po lsk im . W im ie ­
n iu  ro b o tn ik ó w  swego k ra ju  w y ra ­
z i ł  p rzeds taw ic ie l Lu d o w ych  Chin 
nadzieję i  p rzekonanie, że w ięzy 
b ra te rsk ie j p rz y ja ź n i pom iędzy ro ­
b o tn ika m i obu k ra jó w  zostaną 
wzmocnione.

Na terenie budowy Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej Mokotów  
odbyła się uroczystość wręczenia nagród przodowniczym zespołom mirra- 
rzy za zwycięstwo we współzawodni ctwie pracy. Na zdjęciu M inister Bu­
downictwu in i. Spychalski dziękuje przedstawicielowi zwycięskiego zes­

połu za w ydajną pracę

Aleksander Juszkiewicz

K ierow nik „British C ouncil“ in W arszaw ie  
przyjm uje obywatelstwo polskie

Rezygnacja szefa 
angielskiej p laców ki ku ltu ra lne j

Do Ministerstwa Administracji Publicznej zgłosił się obywatel angiel­
ski George Chandes Bidwall, kierownik brytyjskiego ośrodka informacyjnego 
w  Polsce „British Council“. Pan G. C. Bidwell oświadczył, iż ze względów 
wyszczególnionych w  przedstawionej przez niego pisemnej deklaracji, prag 
nie się zrzec obywatelstwa angielskiego i prosi o nadanie mu obywatelstwa 
polskiego.
Jednocześnie p. B id w e ll ośw iadczył, 

iż  z łoży ł wobec swoich w ładz prze ło­
żonych w  Londyn ie  rezygnację z zaj 
mowanego przez niego stanow iska i  
pragn ie osiedlić się i  pracować w  P o l­
sce. Po rozw ażeniu spraw y i  m o ty ­
w ó w  p. B id w e ll, M in is te r A d m in is tra  
c j i  P ub liczne j p rz y c h y lił się do proś­
b y  jego i  zarządził nadanie m u oby­
w a te ls tw a polskiego.

i D EK LA R A C JA  P. B ID W E LLA
„Zdecydow ałem  się opuścić A rm ię  

W 1943 r., penieważ sądziłem, że bę­
dę m óg ł pośw ięcić się p racy na rzecz 
id e i, k tó rą  w ed ług m n ie  reprezento­
w a ł b ry ty js k i sposób życia i  k tó ra  
w  świecie pow o jennym  m ogłaby się 
znacznie przyczyn ić do um ocnienia 
dzie ła poko ju  światowego. W ydaje m i 
s ię  jednak, że ta  w ie lk a  idea b ry ty j­
ska została sprzedana za am erykań­
sk ie  do la ry  tego rodza ju  ludziom , k tó  
rz y  uw aża li, że po lsk i f i lm  „O św ię ­
c im “  może liczyć na powodzenie w  
Stanach Z jednoczonych ty lk o  w  tym  
w ypadku, jeże li pozw o li się w p ro ­
w adzić do niego erotyczne epizody. 
Ta idea b ry ty js k a  sprzedana została 
tem u „N ow em u Ś w ia tu “ , k tó ry  może 
is tn ie ć  jedyn ie  p rzy pomocy w o jny, 
podbo ju  i  zaboru im peria listyoznego.

Podczas 3 lA  .le tn iego  pobytu  mego 
w  Polsce, przekonałem  się, że Rząd 
P o lsk i pop ierany przez N aród —  prag 
n ie  pokoju, potrzebuje poko ju  i  w a l­
czy o  pokój.

Postawa, zajęta .przez polskie czyn 
n ik i oficjalne wobec British Council 
w  Polsce —  dowiodła niezbicie, jak  
to wielokrotnie podkreślałem, że mię 
dzy Polską a Europą Zachodnią nie 
istnieje „Żelazna kurtyna“. Ta po­
stawa Polski wydaje się jeszcze bar. 
dziej uderzająca wobec wielokrotne­
go uchylania się mocarstw zachod­
nich, z w yjątkiem  Francji, od jak ie ­
gokolwiek napomknięcia o uznaniu 
zachodnich granic Polski.

N ie  zna jdu ję  w  po lityce  P olsk i na . 
u ret c ien ia  agresywnych zamierzeń, 
a n i na odcinku je j w łasne j p o lity k i,  
a n i w  dz iedzin ie  je j porozum ień z 
państw am i sąsiadującym i, w  przeci- 
c iw ie ń s tw ie  do tego, co w yraźn ie  m a­
n ife s tu ją  państwa zachodnie, będące 
sygnatariuszam i P aktu  A tla n ty c k ie .
go. ,

Siedząc z zachwytem  rozw oj po l­
sk ie j p o lity k i,  obserwowałem rów nież

m achinacje państw  zachodnich, u - 
p raw iane  pod w idocznym  hypno tycz. 
nym  w p ływ em  dolara. N ie  mogę 
zamknąć oczu »na . zbrodniczą p o lity ­
kę popieran ia odradzających się k a ­
p ita lis tyczn ych  i  nacjonalistycznych 
N iem iec.

W tym  w szystk im  rząd a r / je ls k i,  
dzia ła jący pod ba tutą pana Bevina, 
odegra ł swoją rolę, coprawda rolę 
drugorzędną i  n ie  licu jącą  d la  w ie l­
k iego ongiś m ocarstwa, lecz n ie ­
m n ie j ro lę  poważnego czynn ika współ 
działającego, chociaż p o w in ie n  b y ł 
znaleźć odwagę, b y  odrzucić tę  rolę. 
N ie w ierzę, by naród angielski, przez 
chw ilę  po p ie ra ł tę  po litykę .

IN TER W EN C JA  W  SPRAW Y  
W EW NĘTRZNE IN N Y C H  

NARODÓW

O kłam ując W ten sposób naród rząd 
b ry ty js k i i  b ry ty js k i korpus dyp lo­
m atyczny, u s iłu je  w trącać się w  wew  
nętrzne spraw y innych  k ra jó w  w  spo 
sób, k tó ry  —  m oim  zdaniem  — nie 
odpow iada p ragn ien iom  narodu b ry ­
ty jskiego. Niezależnie od tego, że to 
wszystko budzi we in n ie  grozę i  o_ 
brzydzenie, fak tem  jest, że cała mo­
ja  praca tu ta j i  każda praca, pode j­
m owana przez B r it is h  C ouncil, staje 
Się farsą. Rząd P o lsk i i  na ród po lsk i 
w in n y  zadać sobie pytan ie : ja ka  jest 
wartość p rzy ja źn i k u ltu ra ln e j naro­
du, k tó ry  w p rząg ł się w  służbę agre­
s ji w o jenne j S tanów  Z jednoczonych— 
dla narodu należącego do obozu, prze 
c iw ko  k tó rem u agresja ta  je s t 's k ie ­
rowana? Odpowiedź pow inna  brzm ieć, 
że p rzy jaźń  taka n ie  moiże m ieć w a r­
tości. *

„JESTEM A N T Y IM P E R IA L IS T Ą "
M oja  pozycja obecna ko jarzona 

jest przez Polaków  z po jęciem  B loku  
Im peria listycznego, a ja  n ie  mogę 
dłużej to lerow ać takiego skojarzenia. 
Jestem an ty im peria lis tą . Jestem 
p rz e c iw n ik im  p o lity k i,  prowadzącej 
do agresyw nych paktów . Jestem za 
narodem, za w ie lk im i m asam i p ra ­
cu jącym i, k tó re  w  k ra jach  k a p ita l i-  
styosnych —  naw et w  tych, k tó re  
rządzone są p rfez  pseudosocjalistów 
— są w yzyskiw ane przez pasożytów 
i  nierobów .

Chcę być w o lnym , by móc oddać 
się spraw ie pokoju, by  dą żyć . do wy 
tyczonego c e lu —  do ro zkw itu  dobro­

by tu  mas , pracujących, ta k  ja k  to 
czuję i  w idzę w  odrodczonej Polsce.

(—) G G. B ID W E L L
*

„B r it is h  C ounc il“  jes t rządową in ­
s ty tuc ją  angielską, zorganizowaną w 
1934 r . O fic ja lne  cele te j in s ty tu c ji 
są określone w  następujący sposób: 

, Rozpowszechnianie w iadom ości o 
A n g li i i szerzenie znajomości języka 
angielskiego, zacieśnianie stosunków 
k u ltu ra ln y c h  m iędzy A ng lią  a in n y ­
m i k ra ja m i“ . „B r it is h  C ouncil“  jeąt 
finansow any przez ang ie lsk ie  M in i­
sterstwo Spraw  Zagranicznych i M i­
n is te rs tw o K o lo n ii,  odpow iedzia lnym  
za jego dzia ła lność jest M in is te r 
Spraw  Zagranicznych. „B r it is h  Coun­
c i l“  posiada swoje p laców k i w  w ię k ­
szości k ra jó w  europejskich.

Leon Kruczkowski 
u j  M oskw ie

M OSKW A, 4. 6. (PAP). Dnia 3 bm. 
przybył do Moskwy na zaproszenie Korni 
tetu obchodu 150 rocznicy urodzin Puszki 
na przewodniczący Związku Pisarzy Pol­
skich Leon Kruczkowski.

Réterat śekr. KCZZ 
J. Kofm ana

n a  m t r .  ®

Sekretarz Stronnictwa Ludowego

W d n i u  Ś w i ę t a  
Ruchu Ludowego

Kongres Z uj. Zaiu. 
u; hołdzie bo jow nikom  

A rm ii Radzieckiej
W  sobotę o godz. 17, trzydziesto-osobo 

wa delegacja wyłoniona przez Kongres 
Zw. Za w. złożyła wieniec u stóp pomnika 
Bohaterów Armiii Radzieckiej, poległych w 
walkach o niepodległość Polski.

Am basador Rum unii 
z ło ży ł w ien iec  

przed pom nikiem  
Bohaterów A rm ii Radzieckie)

Ambasador Rumunii w Warszawie, p. 
Athanase Joja, złożył w dniu 4 bm. wie­
niec przed pomnikiem Bohaterów Armii Ra 
dzieckiej na Pradze.

F )  luga i ciężka droga prowadziła pracu- 
jące masy chłopskie do jedności poli­

tycznej. Głazami, leżącymi na tej dro­
dze, były przeciwdziałania reakcji ob- 
szamiczo-kapitalistycznej, rozbijacka dzia 
lalność agentur sanacyjnych w ruchu lu­
dowym, nieszczera, a często zdradziecka 
gra prawicy ludowej i przerost ambicji 
wielu chłopskich przywódców.

Bliskie zjednoczenie Ruchu Ludowego 
jest tym radośniejsze, że jest wynikiem 
żywiołowych dążeń mas chłopskich do 
organicznej jedności.

Zjednoczenie Ruchu Ludowego w roku 
1931 nosiło charakter mechaniczny, było 
sztucznym zlepkiem różnych kierunków 
politycznych, nie wyłączając prawicy.

Podstawowym błędem tamtej jedności 
były próby scalenia całego chłopstwai za­
równo biedoty, jak i bogaczy. W  kon­
sekwencji spowodowało to opa»nowanie 
przez bogaczy wiejskich władzy partyj­
nej i podporządkowanie programu Stron­
nictwa ich interesom. Ludzie ci nigdy nie 
zawahali się przed kumaniem się z reak­
cją, wbrew interesom i dążeniom mało 
i średniorolnych chłopów.

W  Polsce Odrodzonej byliśmy św;ad- 
ka»mi podobnych prób ze strony mikbłaj- 
czykowskiej reakcji, która zasłaniając -ię 
fałszywymi hasłami pseudo-demokratycz- 
:iymi usiłowała osłabić obóz demokracji 
i chwytami demagogicznymi rozbić sojusz 
robotniczo-chłopski.

Drugim podstawowym błędem zjedno­
czenia z 1931 r. był agrarystyczny pro­
gram, nie uwzględniający potrzeby rewo­
lucyjnego współdziałania mas chłopskich

skich z reakcją w Ruchu Ludowym, z M i­
kołajczykiem, niedawnym rozbijaczem ru­
chu w kraju, a obecnie nawet już nie- 
maskującym się agentem imperializmu 
anglo-amerykańskiego.

W  tej walce, zarówno w okresie oku­
pacji, jak i od pierwszych dni wyzwolę 
nia, wzięli masowy udział mało i średnio­
rolni chłopi, zorganizowani w Stronnic­
twie Ludowym. W alka zahartowała ideo­
wo i wzmocniła orga-nizacyjnie polskich 
chłopów.

Poprzez codzienną walkę p  pracę, w 
oparciu o sojusz robotniczo-chłopski, 
Stronnictwo Ludowe stworzyło warunki 
i położyło zręby pod trwałe zjednoczenie 
Ruchu Ludowego na bazie prawdziwego 
radykalizmu. Wyrasta ono korzeniami tak 
z róodycji, jak i obecnych dążeń mas 
mało i średniorolnych chłopów i tylko in­
teresom Polski robotniczo-chłopskiej będzie 
służjżo.

Obeane jednoczenie się Ruchu Ludowe­
go jest oparte na świadomym i jednolitym 
programie radykalnym. Odrzuca ono sta­
re błędy, staje twardo na gruncie soju­
szu robotniczo-chłopskiego. Obecne zje­
dnoczenie przyczyni się do podniesien i  
aktywności mas chłopskich, zarówno »v 
walce z pozostałościami reakcji, jak i w 
zwiększeniu udziału partyjnych i bezpa-- 
tymych chłopów mało i średniorolnych 
w budowaniu podstaw socjalizmu w Polsc-
T ud pracujący • 

Święto Ludowe

z klasą robotniczą.
_ Obecne jednoczenie się jest rezultatem 

ciężkiej i zwycięskiej wałki mas chłop-

Statut, ujspółzaujodnictujo pracjj i racjonalizacja  
przedm iotem  dyskusji Kongresu Z Z

\A T  SOBOTĘ obrady czwartego 
v v  d n ia  Koitagresu Z w ią zków  Za­

wodowych rozpoczęły się o godz. 
8.40 pod przew odnictw em  członka 
K CZZ S. Kow alczyka.

Na w stęp ie głos zabiera p.o. prze­
wodniczącego K o m is ji Contr. Zw.

Czwarty dzień obiad cukro w n i w c iągn ę li do współzawod­
n ic tw a  ch łopów  - p lan ta to rów . Wzra 
sta area ł u p raw y  buraków  i  p rodu ­
kcja. Już dziś na głowę mieszkańca 
wypada o 55 proc. cu k ru  w ięce j niż 
przed w ojną.

P rzodow nica pracy w  PZPB N r  
w  Łodz i Ramus oświadcza, że w łó k  
n iarze we w spółzaw odnictw ie pracy

s taw ic ie l Zw . Prac. Państwow ych — 
Domagała, k tó ry  cha rakteryzu je  p ra  
cę pracow nika państwowego i  op isu­
je  trudności, j»akie jeszcze stoją przed 
aparatem  państw ow ym  w sku tek zbyt 
małego uśw iadom ienia^ klasowego 
p ra cow n ikó w  i  ich  b iurokra tycznego 
w  w ie lu  wypadkach stosunki! do pra 
cy.

Przewodniczący udziela głosu w i

sami członkowskimi —  Żarz. Główne 
i Okręgowe zbyt rzadko kontrolują 
pracę oddziałów, a zwłaszcza rad za-

7amr ' a' i v+7------- kla'd°wych, kierując często pracą
Zaw A l Burski, który omawia związkową zza biurka.

I j  P o f L  t p  h m  " “ " i “ '  “ Łlef *  Sio» przewodni- marze we wepótowodnlctwie prmzj
g S L S g * - *$ !■  »1« K t o ,  *  wyprzedzić eSrn?ko£

P .r e .e r .c ie  przew. _ B u ra k i,«  »■ Z  wchodzi przed-
brał głos przęw. Zw. zaw . Metalów- mas do w alk i o pokój, 
cow — Rustećki, który odczytał zo- Po 15-minutawej przerwie na try - 
bowiązama, podjęte na cześć Kcn- bunę wchodzi przedstawiciel Gen. 
gresu przez metalowców oraz omówił Unii Pracy wolnej Hiszpanii _  Arno 
zagadnienia, związane ze współza- ro
wodnictwem pracy. Am aro stwierdza, że Franco utrzy-

Przodownica Prący w  przemyśle o- muje się przy władzy żyłko w  sku- 
dziezowym J. Kroczowa kładzie tek pomocy anglo - amerykańskiego

zwiększenia ”  U oś ci żłnbk ó w° ”i * C'n r z p cl ̂  i™pe^ia liz 'nu- 80 Proc. budżetu po- Przewodniczący udziela głosu w i-

S d  s j ,  s s n :  s r k; c o- ln-
s t t s  -  ~  e, s r ? m  “ s a s

Na trybunę wchodzi, anany i za- dów p rz J ly r fo w y c h ^ o m ta *  Jekłifii S /S,tull t1y » ^ ic h  towarzyszy pracy, 
służony działacz związkowy henoro- polski układając 18 020 cegieł w  eia- nacj sk k âd^ oni nQ u~
wy przewodniczący K C ZZ  — A. Do- gu jed no  dniówki8 020 ^  ™ ^  działalności Ubezpie
liński. Po omowiemu osiągnięć ruchu Następnie przedstawiciel związku 
zawodowego przeprowadza szczegółu cukrowników Chwaliński omawia za- 
^  krytykę o^y eh czasowej działalno gadnienie współzawodnictwa pracy 
sci. Mówca podkreśla, jako jedno z w przemyśle cukrowniczym. W  prze- 
zasadniczych niedociągnięć zbyt sła- myślę tym  współzawodnictwo gra 
be powiązanie się poszczególnych o- wielką rolę w  ugruntowaniu jedno- 
gntw związkowych z terenem i ma»- ści robotniczo-chłopskiej. Robotnicy

czaln i Społecznych i  szp ita ln ic tw a. 
M ówca stw ierdza, że we wszystkich 
organach US p o w in n i znaleźć się 
przedstaw icie le  zw iązków  zawodo­
wych w  celu kon tro lo w an ia  dz ia ła l­
ności tych organów. Domagają się 
również, w iększego um asew ienia spor 
tu. (Dokończenie na str. 2-ej)

wsi i miast obchodzi 
ięto Ludowe w świadomości wie'- 

kich i wszechstronnych osiągnięć Pols’:! 
Ludowej.

Obok wspaniałych osiągnięć klasy ro­
botniczej w budownictwie miast i przc- 
tnysle, pracująca wieś może poszczycić s ę 
również poważnymi osiągnięciami.

Dziesiątki tysięcy odbudowanych zagród 
poprawione i zbudowane nowe drogi i ,n > 
sty, zaorane w ogromnej większości odło 
samowystarczalność zbożowa w wyżywie­
niu kraju. Dalszy poważny wzrost pogło­
wia koni, bydła, trzody chlewnej; dobre 
rezultaty w dziedzinie kontraktami trzo­
dy chlewnej, coraz szersze stosowanie no­
woczesnych metod uprawy, coraz gęstsza 
sieć ośrodków maszynowych i spółdzielni 
gminnych wszystko o świadczy, ż? 
chłopi uwolnieni z jarzma obszamiczo- 
kapitalistycznego pracują z inicjatywą 
i energią wolnych ludzi. Rośnie liczba 
zbudowanych szkół, domów ludowych, hi 
bliotek, świetlic, ośrodków zdrowia, przed 
szkoli.

Młodzież chłopska, dawniej pozbawiona 
możliwości nauki, dzisiaj zapełnia w znacz 
nej liczbie uczelnie średnie i wyższe, po-, 
większając kadry naszej nowej inteligen­
cji, oddanej, sprawie ludowej.

Zrobiono wiele, ale czeka jeszcze ogrom 
pracy, aby wszystkie osiedla wiejskie mo­
gły korzystać z niezbędnych urządzeń cy­
wilizacyjnych, aby w każdej wsi była 
szkoła, dom ludowy, %biblioteka, radio, w 
gromadzie ośrodek leczniczy, aby światło 
elektryczne zastąpiło lampę naftową, a»bv 
zastosowanie maszyn uczyniło lżejszą i  bar 
dziej wydajną pracę rolnika, który b'ędz'e 
korzystać z wszystkich zdobyczy współ­
czesnej agroteohniki.

podstawowe masy chłopskie czują po­
trzebę nowych, lepszych sposobów go­

spodarowania. Świadczą o tym  powstałe 
w bieżącym roku pierwsze spółdzielnie pro 
dukcyjne, które są wyrazem przechodzenia 
wsi na tory pracy zespołowej.

W  pracy swej napotykają na przeciw­
działanie elementów reakcyjnych, które 
tracą raz na zawsze swoje perspektywy 
i nadzieje. Rozpętały one kampanię 
oszczerstw, kłamstw i dywersji Ale praw­
da zwycięży.

Wszystkim wrogom przeobrażeń i zmian 
zachodzących na wsi, lud pracujący wsi 

(Dokończenie na str. 2-ej)
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N a trybun ę  w chodzi znany przo­
d o w n ik  p racy w  gó rn ic tw ie , F r. 
A pryss. O pow iada on zabranym  o me 
todach swojej pracy, dz ięk i k tó ry m  
uzyska ł ta k  wspan ia łe  w y n ik i.  A p - 
ryas  stw ierdza ,że decydujące znacze­
n ie  w  osiąganiu poważnych w y n ik ó w  
p racy odgryw a uśw iadom ienie ideo­
logiczne. Podkreśla on znaczenie hąr 
monijm ej w spółp racy a d m in is tra c ji 
ze zw iązkam i zaw odow ym i w  organ i 
zow aniu ruch u  w spółzawodnictwa.

W im ie n iu  całego polskiego św ia ta  
na u k i p rzem aw ia re k tc r  U n iw e rsy te ­
tu  W arszawskiego pro f. Czubaiski.

W śród ogólnego entuzjazm u p ro f. 
Czubalski składa w  im ie n iu  po lsk ie­
go św iata n a u k i przyrzeczenie, że 
p rzy  boku k lasy  robo tn icze j stanie 
po lska nauka w  walce o debro całe­
go narodu.

Następnie zabiera głos przedątaw i 
c ie l P rezyd ium  A u s tria ck ich  Zw . 
Zawodowych — Deublęr, k tó ry  prze­
kazu je K ongresow i b ra te rsk ie  po­
zdrow ien ia  austriack ich  mas pracu 
jących. Delegat au s triack i om aw ia 
sytuację po lityczną  i  gospodarczą 
w  A u s tr ii,  podkreślając, że austriac  
ka  k lasa robotnicza w ypow iedz ia ła  
zdecydowaną w a lkę  m orsha llizac ji 
swego k ra ju  i  w p row adz i go m im o 
trudn cśc i —  do rod z in y  w o lnych  na­
rodów .

Na salę w chodzi delegacja Nacz. 
Org. Technicznej

W  im ie n iu  de legacji zabiera głos 
inż. R u m ińsk i, k tó ry  podkreśla co­
raz lepszą • współpracę in te lig e n c ji 
technicznej z k lasą robotniczą. M ów  
ca opow iada tu  o w izyc ie  teka rzy- 
rac jona liza to rów  w  P o litechn ice  K ra  
kew sk ie j gdzie rob o tn icy  za demon­
s tro w a li profesorom  i  studentom  na j 
nowsze m etody toczenia.

Następnie w kracza na salę dełega- 
cja . kob ie t-m u ra rzy . W im ie n iu  dele 
gaq ji przem aw ia  M icha łek. O św iad­
cza ona>, że kob ie ty  w z ię ły  się do k ie ł 
n i, by  pokazać, że i  w  te j gałęzi p ra­
cy n ie  ustępują mężczyznom.

Po p rze rw ie  ob iadow ej obradom 
popo łudn iow ym  przew odniczy k ie ­
ro w n ik  w y d z ia łu  m łodzieżowego 
K C Z Z  — Ociepko.

P ie rw szy zab iera głos p rzedstaw i­
c ie l Centr. Zw . Z  o w . F in la n d ii — J. 
H aku iinon .

M ówca —  stw ierdza, że po lsk i 
ś w ia t p racy sw o im i osiągn ięc iam i 
k ładz ie  fundam enty  po ko ju  św iato­
wego.

P rzy w e jśc iu  do a u li rozlegają się 
d źw ię k i fa n fa r. Sala zapełn ia się 
m łodzieżą szkolną. Na try b u n ie  staje' 
11- le tn i M . K ło d z iń sk i, uczeń C-go 
oddzia łu  szkoły podstaw owej.

M . K ło d z iń s k i wygłasza przem ó­
w ie n ie : , M y  dzieci W arszawy, m y 
dzieci św ia tą  p racy w ita m y  i  sk ła ­
dam y h o łd  K ongresow i — oświadcza 
i  przyrzeka, że dzieci .pójdą śladam i 
p rzo do w n ików  p racy i  podejm ą 
w spó łzaw odn ic tw o w  osiągan iu  co­
ra z  lepszych postępów w  nauce. 
„P rag n iem y być godnym i spadko­
b ie rc a m i —  m ów i —  waszych w y s ił­
k ó w  w  budow ie  P o lsk i L u d o w e j“ .

Pos. Pokora po om ów ien iu  osią­
gn ięć ZN P  stw ie rdza1, że nauczycie l 
s tw o  po lsk ie  toczy w  c h w ili obecnej 
■walkę o powszechność ośw iaty, moż 
l iw ie  na jw yższy poziom  nauczania i 
•o ja k  najwyższą wydajność prac szfco 
}y. Duży w p ły w  na w ychow anie  m ło 
dzieży i  pracę personelu nauczycie l­

skiego p o w in n y  posiadać K o m ite ty  
Rodzicielskie, w  skład k tó rych  wcho­
dzą p rzedstaw ic ie le  k lasy ro b o tn i­
czej.

Po odczytan iu kom u n ika tó w  zjaz­
dowych, głos zabiera p rzeds taw ic ie l 
h u ty  „Z y g m u n t“  J. L in d e l. P odkre­
śla on konieczność otoczenia w ię k ­
szą n iż  dotychczas opieką, ra d  zakła­
dowych i  mężów zaufania. Zwraca 
rów n ież  uwagę n.a konieczność z l i­
kw id o w a n ia  b iu ro k ra tyzm u  i  szyb­
szego za ła tw ia n ia  k ie row anych , do 
w ładz zw iązkow ych w n iosków  i  za­
żaleń.

Delegat Zw . Zaw . Prac. S łużby 
Z d ro w ia  —  F id e rk ie w ic z  wskazał na 
trudncśc i w  leczn ic tw ie , w y p ły w a ją ­
ce z b raku  lekarzy i  personelu pomoc 
niczego. G łów nym  zadaniem  aw iąz- 
k u  jes t ja k  najszybsze w ykszta łcen ie 
fachowych k a d r w ykw a lifiko w a n e g o  
personelu — to też zw iązek p ro w a ­
dzi in tensyw ne szkolenie p ie lę gn ia ­
rek, po łożnych itp . oraz organ izu je  
ku rs y  dokształcające.

Głos zabiera p rzeds taw ic ie l w łó k ­
n ia rzy  łó dzk ich  —  P rzyby ł. Zaznacza 
on że jeszcze n ie  we w szystk ich  za­
kładach ad m in is tra c ja  docenia na le ­
życie znaczenie w spółzaw odn ictw a 
pracy, że zdarzają się w yp a d k i ha­
m ow ania in ic ja ty w y  i  w y s iłk ó w  ro ­
botniczych.

P rzedstaw ic ie l transportow ców  — 
K ra s iń sk i porusza sprawę n ie  zawsze 
racjonalnego w yko rzys tyw an ia  s ił 
roboczych w  portach.

R. K a lin o w s k i, p rzeds taw ic ie l Zw . 
Rob. Leśnych i  D rzew nych oświadcza, 
że postęp w  rczw o ju  p ro d u k c ji drzew 
nęj ham ow any jest n ie raz brak iem  
należycie opracowanych p lanów  p ra ­
cy.

P rzodow n ik  pracy, listonosz w ie j­
sk i W. K luczny  p rze ds taw ił postu la ­
ty  p ra cow n ikó w  poczt i  te lekom un i­
k a c ji, k ładąc nacisk na uspraw nie­
n ie  p racy ubezpieczeń społecznych.

Następnie zabiera głos dyr. nacz. 
ZUS Cz. B a jo r. S tw ie rdza  on że w ła  
dze ubezpieczeń społecznych zdają so 
bie doskonale sprawę z b raków  w  
pracy ZUS i  UŚ i  dążą do ja k  n a j-  
ezybszego ich  usunięcia . Rzeczą za­
sadniczej w a g i w  u zd row ien iu  tych

Członek egzekutywy partii Schumachera 
agentem gestapo i prowokatorem  hitlerowskim  

Sensacjjjnjj proces tu H annow erze
B E R L IN , 4.6. (PAP). —  Przed sądem k a rn y m  ,<w H a m j verne stanął 

c tlia tn io i i t t ł c : e p r r ł n i c z ą c y k o m u r /s ty c .- i- j p a r t i i N iem iec —  K u r t  
R.iuełler, poc iągn ię ty  do odpow iedzia lności za to, że nazwał szpiclem 
gestsex» K e rm a rn a  Krdedetiaantia, c&kirJsa scùsloj egJae&Utywy scs.vjal- 
d e m ok ia tyczne j p a r t i i  N iem iec (S P J).

Ten os ta tn i w y to c z y ł Muellearowi 
spraw ę o  rzekom e zn ies ław ien ie . Jed 
nakże sąd, wobec druzgocącego m a­
te r ia łu  dowodowego, m us ia ł uznać, 
że zn ies ław ien ia  w  danym  w y p a d ­
ku  n ie  by ło  i  K u r ta  M u e lle ra  u n ie ­
w in n ił.

W  m o tyw a c ji w y ro k u  un ie w in n ia ­
jącego, sąd s tw ie rd z ił, że ak ta  ge­
stapo p rzedstaw ione  przez M ue lle ra  
nie pozes taw ia ją  żadnej w ą tp liw o ­
ści co do tego, że K rie de m ann  b y ł 
is to tn ie  agentem gestapo i  w  tym  
charakterze w y d a ł h itle ro w c o m  co 
na jm n ie j trzech czynnych  b o jo w n i­
ków  n iem ieckiego ru c h u  oporu  z sze­
regów  sw o je j w łasne j p a r t i i.  Z o­
s ta li on i a resztow ani p rzez h it le ­
row ców  w k ró tc e  po don ies ien iu , ja ­
k ie  w  ich  sp ra w ie  w p ły n ę ło  do ge­
stapo. Sąd uzn a ł w ięc, że K u r t  M ue l 
1er m ia ł w  zupełności p raw o , dz ia ­
ła jąc  w  in te res ie  pu b liczn ym  u ja w ­
n ić  han iebną ro lę  K riegem anna w  
okresie panow an ia  h itle ryzm u .

W y re k  sądu hanow ersk iego o d b ił 
się g łośnym  echem w  n iem ieck ie j 
o p in ii pu b liczne j.

C e n tra ln y  o rg a ń  SED „Neues 
D eutsch land“  z a jm u je  się tą  spra -

Śuiięto Ludom o — 
m anifestacją sojuszu 
chłopa i robotn ika

Przem ówienie mm. R o ln ic tw a  
D ąb - K oc io la

W  przeddzień Święta Ludowego min. 
Rolnictwa i R. R. J. Dąb-Kociol wygłosił 
do chłopów przemówienie radiowe, w któ 
rym podkreślił specjalny charakter tego­
rocznego Święta.

Nawiązując do haseł Święta Ludowego 
i do podjętych przez chłopów zobowiązań, 
mówca apelował o wzmożenie wysiłków 
nad podniesieniem produkcji rolnej w Pol 
sce. ,

M in . Dąb-Kocioł stwierdził, że tegorocz 
ne Święto Ludowe wieś polaka obchodzi 
pod znakiem jedności ruchu ludowego i w 
braterskim sojuszu z klasą robotniczą. Ta 
jedność jest źródłem siły naszego narodu, 
budującego nową Polskę.

Jednoczący się ruch ludowy w brater­
skim sojuszu z klasą robotniczą, stanowi 
poważną siłę w światowym bloku pokoju, 
który stanowią kraje demokracji ludowej 
z Krajem Socjalizmu —  Związkiem Ra­
dzieckim na czele. O taki front rozbiją się 
wszystkie zamiary podżegaczy wojennych. 
Naszą odpowiedzią na ich knowania jest 
wzmożona praca, większa wydajność z hek 
tara i wzrastający dobrobyt wsi polslóej.

Charakteryzując podjęte przez chłopów 
zobowiązania dla uczczenia Święta Ludo 
wego, min. Dąb-Kocioł stwierdził, że wszy 
stkie te prace są wyrazem dojrzałości spo 
lecznej i politycznej chłopów.

Masowo podjęte prace dla uczczenia 
Święta Ludowego, których wynikiem są, 
lub będą setki kilometrów nowych lub na 
prawionych dróg i mostów, dziesiątki no 
wych szkół, świetlic i domów ludowych 
i wiele innych: osiągnięć —  powinny być

wą w  a rty k u le , p t.: „C e n tra la  agen­
tó w  w  H anow erze“ .

D z ie n n ik  przypom ina, że w  prze­
szłości nagrom adziło  się ju ż  dość 
dokum entów , wskazujących, że czyn 
nym  w sp ó łp raco w n ik ie m  gestapo 
b y ł n ie  ty lk o  K riedem ann , lecz obok 
niego także in n i w y b itn i cz łonko­
w ie  SPD. C i sam i ludzie , k tó rz y  u -  
trz y m y w a li d a w n ie j s to su n k i w  ge­
stapo, s ta li się d z is ia j agentam i im ­
p e r ia lis tó w  ang loam erykańskich.

S tw ie rdzo no  niezb ic ie , że szkołę 
ang ie lsk ie j s łużby w yw iad ow cze j, 
pod m aską „p o lity k ó w  n ie m ie ćk ich “ 
p rzeszli tacy  działacze SPD ja k  von 
Knoerintgen, K riedem ann , O łle n - 
hauer, Schoettle, d z ie n n ika rz  W ill i 
E ic h le r i  in n i.  N ie  b ra k  rów n ież  w y ­
w ia d u  am erykańskiego, ja k  np. F r ie  
d rich , S tam pfer, d r  R u d o lf K a tz  (o- 
becnie m in is te r  sp ra w ie d liw o śc i w  
Szlezw ik -  Holsztynie), B rauer (¡nad- 
b u rm is trz  H am burga).

U ja w n ia ją c  dalsze szczegóły służ­
by  w yw iadow cze j dz ia łaczy SPD, 
kom e n ta to r ra d ia  be rliń sk ie g o  s tw ie r 
dz ił, że agentem  b ry ty js k ie g o  w y ­
w ia d u  je s t in n y  w iceprzew odn iczą­
cy SPD F r itz  Heine, ja k  rów n ie ż  
w y m ie n ił k ilk a  in n ych  nazw isk  
znanych dzia łaczy soc ja ld em ckra - 
tycznych , shańb ionych pracą szpie­
gowską. W  k o n k lu z ji von  S ch n itz le r 
s tw ie rd z ił, że w szys tk ie  te re w e la ­
cje kom p rom itu ją  ostatecznie SPD, w  
oczach uczciwych Niem ców.

W kilku wierszach
— N a  s k u te k  in te r w e n c ji  francusk iego»

M in is te rs tw a  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  ra d io  
fra n c u s k ie  m a  za p rze s tać  n a d a w a n ia  w  ję ­
z y k u  h is z p a ń s k im  a u d y c j i ,  g o d z ą c y c h  w  
re ż im  F ra n c o  a w  szcze gó ln ośc i k o m u n i­
k a tó w  R e p u b lik a ń s k ie g o  R ządu  H is z p a ń ­
sk ieg o . D e c y z ja  ta  m ia ła  n a  c e lu  u ła tw ie ­
n ie  ro z b u d o w y  s to s u n k ó w  h a n d lo w y c h  z  
H is z p a n ią  f r a n k is to w s k ą .

— P ra c o w n ic y  lic e ó w , s z k ó ł te c h n ic z ­
n y c h  i  w y ż s z y c h  in s t y tu c j i  n a u k o w y c h  w o  
F ra n c ji ,  z rze szen i w  C G T  i  a u to n o m ic z ­
n y c h  z w ią z k a c h  z a w o d o w y c h , za po w ied z i©  
l i  ^ g o d z in n y  s t r a jk  na  7 cz e rw c a , żą­
da j  ąe p od w y  ż k  i  p ła c .

— M in is te r  p rz e m y s łu  i  h a n d lu , L a c o ­
ste, p o le c i ł  u sunąć z p o c z e k a ln i M in is te r ­
s tw a  z pom o cą  p o l i c j i  d e le g a c ję  p ra c o ­
w n ik ó w  e le k tro w n i i  g a z o w n i z  V a la n -  
e iennes i  M a u b e rg e , k tó ra  p rz y b y ła  d la  
p rz e d s ta w ie n ia  żądań  ro b o tn ic z y c h .

— W e d łu g  o f ic ja ln y c h  s ta ty s ty k  b e z ro ­
b o c ie  w z ro s ło  w e  F r a n c ji  w  c ią g u  k w ie ­
tn ia  o 7%. W  c ią g u  o s ta tn ic h  15 d n i 
k w ie tn ia  z a n o to w a n o  10 ty s . n o w y c h  bez­
ro b o tn y c h .

— 800 ro b o tn ik ó w , p ra c u ją c y c h  p rz y  
za po rze  w o d n e j w  T re ig n a c  (d e p a r ta m e n t 
C orreze ) s t r a jk u je  od 1<5 m a ja , żą da ją c  
p o d w y ż k i p ła c . S t r a jk u ją  ró w n ie ż  od 2 
m ie s ię c y  ro b o tn ic y , z a ję c i p r z y  b u d o w ie  
e le k tro w n i w o d n e j w  C ourba i& se k o ło  
N ic e i.
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stosunków  jes t jedno litość dyspozy- kontynuowane w dalszym ciągu. W  związ
c ji i  wspólne k ie ro w n ic tw o  w szy­
s tk ich  dziedzin  leczn ic tw a i  ubezpie 
czeń. M ówca podkreśla konieczność 
k o n tro li dzia ła lności Z U s  i  US przez 
zw ią zk i zawodowe.

P rzewodniczący kom u n iku je , że na 
obrady p rzyb y ła  delegacja grupy 
w spółzaw odn ictw a p racy z PZPB 
N r  1 w  Łodzi.

Z ab ie ra  g k s  przewodnicząca dele 
gac ji, w ie lo k ro tn a  przodow nica p ra ­
cy M . T e rp ila k . O m aw ia ona m etody 
pracy swojego zespołu, d z ię k i k tó ry m  
uzyskuje on od 99 do 100 proc. p r im y .

Z  k o le i w chodzi na salę delegacja 
p ra cow n ikó w  . P aństwow ych Gospo­
da rs tw  Rolnych w o j. poznańskiego i  
p ra cow n ikó w  za trudn ionych  w  m a­
ją tkach  koście lnych.

W im ie n iu  de legacji p rzem aw ia ro 
b o to ik  ro ln y  St. G a jew ski, k tó ry  skla 
da m eldunek z w ykonanych przez 
m a ją tek Strzelewo zobowiązań kongre 
sowych. Zobowązania te  . w yraża ją  
się sumą 392 tys. zł.

Przewodniczący ogłasza zakończenie 
czwartego d n ia  obrad. W znow ien ie 
obrad nastąpi w  n iedzie lę  .5 bm. o 
godz. 8 30.

Różnice w  spraw ie jedności N iem iec
Kom entarz „Prauidg“ o konferencji paryskiej

M O S K W A , 4.6. PAP, — K o m e n ta to r ..P raw dy“  M a.rynjn, om aw ia jąc 
praca p a rysk ie j ko n fe re n c ji Rady M in is tró w  Spraw  Zagranicznych, pod. 
kreślą, że delegacja radziecka ju ż  na .samym początku sesji zgłosiła kon ­
s tru k ty w n y  program , k tórego re a liza c ja  u m o ż liw iła b y  p raktyczno ro z w ią ­
zanie prob lem u jedności N iem iec.

P rogram  m ocarstw  zachodnich spr.o 
wadza się w ła śc iw ie  do tego, aby 
Rada M in is tró w  S praw  Zagran icz­
nych zaaprobowała separatystyczną 
akc ję  w  Niemczech, k tó ra  doprow a­
dz iła  do u tw orzen ia  państwa yachod- 
n io -n iem ieck iego , i  storpedowania 
w spó łp racy 4 m ocarstw . Może to się 
w ydaw ać nieprawdopodobne, ale. ta ­
ką  je s t w łaśn ie  konkre tna  treść p ro ­
p o z y c ji 3 m in is tró w  państw  zachod­
n ich .

Propozycje, zgłoszone przez B e v i- 
¡na w  im ie n iu  m in is tró w  3 państw  
zachodnich, de facto  p rzew idu ją , iż  
Rada M in is tró w  S praw  Zagranicz­
nych w in n a  n ie  ty lk o  sankcjonować 
rozb ljacką  dzia ła lność państw  zachód 
n ich , ale pójść naw et jeszcze da le j, 
rozciągając ją  także na N iem cy 
wschodnie, narzuca jąc im  rów n ież 
osław iony s ta tu t okupacy jny i  a n ty - 
ludow ą ko n s ty tu c ję  z Bcnn.

N a zakończenie kom enta tor .P ra w ­
dy “  s tw ie rdza : „O becn ie chyba n ie  
zna jdz ie  się ju ż  n ik t  n a iw n y , k tob y  
tra k to w a ł poważnie tw ie rdzen ia , ja ­
ko b y  rozbieżności w  k w e s t i i , jedmpi- 
ści N iem iec sprow adzały się je d y ­
n ie  do różn ic  w  m etodzie urzeczyw is t 
n ie n ia  te j jedności. W rzeczyw isto­
ści bow iem  chodzi o to, że 3 mi c a r­
stw a zachodnie negują uchw a ły  kon ­
fe re n c ji poczdam skiej, w ysuw a jąc na 
p la n  p ie rw szy  sprawę rozb ic ia  N ie ­
m iec i  u tw orzen ia  państwa zachód, 
n io -n iem ieck igeo  p:id egidą A ng lo - 
sasów. N ikom u — k o n k lu d u je  M a ry - 
n in  —  n ie  uda się naw e t p rzy  porno 
cy na jb a rdz ie j w y ra fin o w a n ych  50- 
f izm a tó w  p ra w d y  te j u k ry ć “ .

Amfo. BorUouiicz 
zw iedza Czechosłowację
P R A G A , 4-6. (PAP). —  Am basador 

R. P. w  F radze Leonard  B o rko w icz  
z w ie d z ił w  tych  dn iach w  to w a rzy ­
s tw ie  p rz e d s ta w ic ie li czechosłowac­
k iego  m in is tra  ro ln ic tw a  k ilk a  po­
w ia tó w  w  C zechosłow acji w  celu 
zapoznania się z organizacją nowej 
w k i i  spó łdz ie ln iam i ro ln ic z y m i.

Repatriacja Polaków z Francji 
pociągami międzynarodowymi
PARYŻ, 4. 6. (PAP). W  związku z tym, 

że- rząd francuski nie udziela zezwoleń na 
wjazd do Francji specjalnych polskich po 
ciągów repatriacyjnych, repatriacja Pola­
ków z Francji będzie się odbywała od koń 
ca czerwca normalnymi pociągami między 
narodowymi. 1

Repatrianci mogą wyjechać w terminie 
przez nich wybranym. Przejazd do dowol 
nej miejscowości na terenie Polski jest bez 
płatny, podobnie jak przewóz bagażu.

ku z tym, min. Dąb-Kocioł zaapelował do 
wszystkich chłopów, aby nie ustawali we 
wspólnie .podejmowanych pracach, lecz aby 
ie dalej rozwijali i rozszerzali, na wszyst 
kie dziedziny gospodarczego i społecznego 
życia wsi.

„Życzę Wam —  Bracia Chłopi —  Rolni 
cy —  zakończył swoje przemówienie mini 
ster —  jak najpomyślniejszych wyników w 
Waszej pracy nad podniesieniem produkcji 
rolnej, a tym samvm —  nad podniesieniem 
dobrobytu wsi polskiej“ .

P rem ier Zapotocky  
o sprawie kościoła

P R A G A , 4.6. (PAP). —  Na zebra­
n iu  p raskiego a k ty w u  k o m u n is ty tz "  
nej p a r t i i  czechosłow ackie j, w  k tó ­
ry m  w z ię ło  ud z ia ł 10.000 cz łonków  
p a r ti i,  w y g ło s ił p rzem ów ien ie  p re ­
m ie r A . Zapotodky. O m ó w ił on w y ­
n ik i  osta tn iego z jazdu pa rty jn e g o  
i p o ruszy ł szereg a k tu a ln ych  zagad­
nień, zw iązanych  z  daliszą d z ia ła ln o ­
ścią KPGz.

P oruszając k w e s tię  s tosunku do 
K ościo ła  rzym sko -ka to lick ie g o  i  k o ­
śc io łów  in n y c h  w yznań, p re m ie r 
po d k re ś lił, iż  p a r tia  kom u n is tyczn a  
n igd y  n ie  m ieszała s ię  do sp ra w  re ­
lig ijn y c h .

G dyby je dn ak  w ładze Kościo ła  
u s iło w a ły  w yko rzys ta ć  re lig ię  w  ce­
lach pow strzym an ia mas w  drodze 
do soc ja lizm u, ośw iadczy ł p re m ie r 
Zapo tccky, p rze c iw s ta w im y  się p ró ­
bom tylm  energ iczn ie  i  n ie  będzie­
m y się w a h a li rozw iązać tego p ro ­
blem u w  sposób zdecydowany.

Jak donosi dz ienn ik  czeski ,,L ido- 
ve D em okracie“  do C entra lnego K o ­
m ite tu  Czechosłowackiego F ro n tu  
Narodowego oraz do p rezyd ium  Ra­
dy  M in is tró w  n a p ły w a ją  kop ie  w ie ­
lu  reze lu cy j i  lis tó w , ja k ie  o rgan i­
zacje k a to lic k ie  sk ie ro w a ły  na ręce 
b iskupów  kościo ła  . rz y m s k o -k a to lic ­
k iego w  C zechosłow acji, w yraża jąc  
w  n ich  ubo lew anie , iż  n ie  doszło 
dotąd do  uno rm o w an ia  stosunków  
m iędzy kościo łem  a państwem . P od­
p isan i w  lis ta ch  i  rezo luc jach  lic z ­
n i działacze k a to lic c y  ape lu ją  do 
w ładz  koście lnych, ab y  s ta ra ły  się 
prob lem  ten  rozw iązać w  ja k  n a j­
k ró tszym  czasie.

Notua prow okacja jugosłowiańska 
na granicy w ęgierskiej

B U D APESZT, 4.6 (PAP). —  Jak  donosi W ęgierska A gencja  Telegra­
ficzna w  nocy z 30 na 31 m aja  w  po b liżu  w io s k i M adaros na te ry to r iu m  
w ę g ie rsk im  s trażn icy  jugosłow iańscy z a s trz e lili w a rto w n ik a  węgierskiego 
VotesL -a drug iego z ra n ili.

W zw iązku  z ty m  now ym  .—  p ią ­
tym  w  ciągu jednego m iesiąca obu­
rza jącym  w ypadk iem  m orderstw a, 
w ęgiersk ie  m in is te rs tw o  spraw  za­
gran icznych wystosowało energiczną 
notę pro testacy jną do rządu jugosło­
w iańskiego, w  k tó re j domaga się bez 
zwłocznego położenia kresu p row oka­
cjom  an tyw ęg ie rsk im  oraz wypłacenia 
odszkodowania rodzinom  zam ordowa­
nych.

Nota w ęgie rska podkreśla, iż  rząd 
jugos łow iańsk i ne łam ach prasy i  za 
pośredn ictw em  ra d ia  o p u b liko w a ł zu 
pe łn ie  n iep raw dz iw e  w iadom ości, do 
tyczące przebiegu tego ohydnego m or 
derstwa. Rząd jugos łow iańsk i — 
stw ie rdza aorta —  u s iło w a ł w  ten  spo 
sób zrzucić  z s ieb ie  odpow iedz ia l­
ność oraz w prow adzić  w  b iąd  w łasną 
i  m ięd,-yinarodcwą op in ię  publiczną, 
eby zamaskować z gó ry  ukartow ane 
zabójstwo ze s trony  jugos łow iańsk ich  
s trażn ików  granicznych.

Nota w ęg ie rska w skazuje da le j, że 
w p raw dz ie  prasa jugosłow iańska zaw 
sze piszę. ,o p ro w o ka c ja ch . w ę g ie r­
skich, ale o f ia ra m i incyden tów  g ra ­
n icznych stale padają obyw ate le  w ę ­
gierscy.

Nota węgierska podkreśla, iż  rząd 
jugos łow iańsk i n ie  wszczął do tych ­
czas żadnego postępowania celem  po­
ciągnięcia w in n ych  do odpow iedzia l­
ności, zapew nia jąc w  ten sposób ca ł­
ko w itą  be:karność m ordercom  i  s twa 
rza jąc im  naw e t w a ru n k i d la  doko­
nania now ych m orders tw .

Dewaluacja waluty europejskiej 
tematem obrad „Ośmiu“

PARYŻ, 4.6. (PAP). W  Paryżu rozpo 
częfy się obrady tzw. Komitetu Ośmiu wy 
tonionego przez Europejską Organizację 
Współpracy Gospodarczej. Porządek dzień 
ny obrad przewiduje: 1) sprawozdanie se 
kretariatu generalnego za ubiegły okres, 2) 
„ułatwienie“  wymiany europejskiej przez 
zniesienie pewnych restrykcji w zakresie 
lioemcji importowych itip., 3) przygotowa 
nie nowego układu w sprawie płatności 
międzyeuropejskich.

W  kolach dziennikarskich podkreśla się, 
że punkt 3-ci porządku dziennego napotka 
niewątpliwie na największe trudności, gdyż 
dyskutowane będzie wówczas żądanie atne 
rykańskie w sprawie swobodnej wymiany 
walutowej i dewaluacji walut europejskich. 
Zarówno dzienniki jak i agencje zachodnie 
sygnalizowały już, że w sprawach tych za 
rysowały się poważne rozbieżności między 
Stanami Zjednoczonymi a krajami marshal 
Iowskimt z drugiej. Anglia —  jak dotych­
czas —  sprzeciwia się zdecydowanie de 
waluacji funta szterlinga. Przypuszcza się 
powszechnie, że na posiedzeniu Komitetu 
Ośmiu dojdzie do poważniejszego starcia

Potężne manifestacje 
w trzecią rocznicę powstania 

Republiki W łoskiej
R ZYM , 4.6. (PAP). Z  o k a z ji 3-ej 

roczn icy  p ro k lam ow an ia  re p u b lik i 
-włoskiej odbyła  się w  Rzym ie na 
p lacu San G iovann i potężna m an ife  
stacja z udzia łem  oko ło 100 tysięcy 
osób. W czasie m an ifes tac ji, zwołanej 
przez p a rtie  po lityczne  i  masowe cr 
ganizacje dem okratyczne, odby ł się 
w iec, na  k tó ry m  p rze m a w ia li lic z n i 
m ówcy.

Senator kom un is tyczny  M auro  Se 
m oeim aro p o d k re ś lił że podstawą re  
p u b lik i w ło sk ie j są w y n ik i głosowa­
nia, odbytego 2 czerwca 1946 roku , 
a n ie  sfałszowane w yb o ry  z 18 k w ie t 
n ia  1948 roku .

N a w iecu  zakom unikow ano, ż4 w  
samej ty lk o  p ro w in c ji rzym sk ie j ze­
brano ju ż  ponad 335 tysięcy p o d p i­
sów , pocj,, pe tyc ją , pro testu jącą prze­
c iw ko  p a k to w i pó łnocno-a tlan tyck ie  
mu.

M an ifestac je  ludow e z o ka z ji 3 
roczn icy  prok lam ow an ia  re p u b lik i 
odby ły  się rów n ież  we F lo re n c ji, w  
M edio lan ie , B o lo n ii i  innych  m ia ­
stach w łoskich .

Motywy odrzucenia 
stanowiska wicem inistra USA 

przez dr Bunche
N O W Y  JO RK, 4.6. PAP. —  W  zw iąz 

k u  z odm ową d r Ralpha, Bunche — 
b. roz jem cy ONZ w  Palestyn ie  —  
p rzy jęc ia  stanow iska zastępcy sekre­
tarza stanu U SA w  prasie am ery­
kańsk ie j p o ja w iły  się in fo rm acje , k tó  
re  rzuca ją  jaskraw e św ia tło  na o k ru t 
ną d ysk rym inac ję  rasową w  Stanach 
Z jednoczonych.

Korespondent dz ien n ika  , New 
Y o r Post“ , podaje ośw iadczenie sa­
mego Bunche ,,Mam tro je  dzieci — 
ośw iadczył Bunche —  gdybym  p rz y . 
jecha ł do W aszyngtonu, m usia łbym  
oddać je  do szkoły m urzyńsk ie j... 
Z b y t długo odczuwałem  na w łasne j 
skórze segregację rasową, aby na ra ­
żać na n ią  m oje dz iec i“ . D r. Bunche 
zaznaczył da le j, że n ig d y  n ie  p róbo­
w a ł w yna jąć poko ju  w  hotelach w a ­
szyngtońskich, gdyż w iedz ia ł, że po­
k o ju  takiego nie o trzym a.

Odznaczenia  
dla księży patrio tów

Prezydent RP Bolesław Bierut odznaczy! 
pośmiertnie ks. biskupa dr W ł. Górala Krzy 
żem Komandorskim z Gwiazdą Orderu Od 
rodzenia Polski.
. Prezydent RP odznaczył również ks. 
Jana Mazura Krzyżem Oficerskim Odro­
dzenia Polski.

W  piątek 3 bm. odbyła się uroczystość 
wręczenia przez woj. lubelskiego odzna­
czeń: pośmiertnie księdzu biskupowi dr 
W ł. Góralowi, na ręce członków jego rodzi 
ny oraz ks. J. Mazurowi —  proboszczowi 
parafii Horysiów w pow. zamojskim.

W  uroczystości wzięli udział iks. Mazur, 
3 siostry i 3 braci biskupa Górala, człon 
kowie woj. Zarządu b. więźniów politycz­
nych oraz przedstawiciele prasy.

Po otrzymaniu odznaczenia ks. Mazur 
złożył na ręce wojewody gorące słowa po­
dziękowania i uznania dla rządu _ RP,

Po wyrażeniu wdzięczności rządowi RP 
ks. M azur oświadczył, iż jego największym 
życzeniem jest, aby stosunki między kościo 
łem a państwem w jak najkrótszym czasie 
ułożyły się najlepiej. _ . . .

Ks. Mazur oświadczył, że cieszy się, iż 
działalność jego na terenie parafii wśród 
miejscowej ludności jest .pozytywnie ocenio 
na przez Państwo, czego dowodem jest 
uznanie jego wysiłków położonych w pracy 
dla ludu w okresie okupacji i w chwili obec 
nej i przyznanie mu odznaczenia przez 
Prezydenta RP.

Konferencja
Międzynarodowego Biura Pracy 

w Genewie
W  dniach od 6 czerwca do 2 lipca t r .  

obradować będzie w Genewie doroczna kpn 
ferencja Międzynarodowego Biura Pracy. 
Na konferencji Polskę reprezentować będą: 
mi.n. Stańczyk, dr Altman, seler. KCZ.Z —  
Kofman oraz dyr. Horoch z Centr. Żarz,
Przem. Hutniczego.

W  charakterze doradców delegacji wyjeż 
dżają: dyr. Zieliński i nacz. Licki z  M in. 
Pracy oraz Szymański ze Zw. Zw. Trans 
portowców.

Podczas obrad, w których wezmą udział 
przedstawiciele 60 państw omówione będą 
m. in. problemy wolności zrzeszania się w 
związkach zawodowych, konwencja o ochro 
nie pracy emigrantów i inne.

Spadek stopy życiow ej 
uj Jugosłauiii

B U K A R E S Z T  4.6. (PAP). O rgan ju ­
gosłow iańskich em ig ran tów  p o lity c z ­
nych w  R u m u n ii „P od  sztandaram i 
in te rna c jon a lizm u“  p rzynos i dalsze 
w iadom ości o ka ta s tro fa ln ym  obniże­
n iu  się stopy życ iow ej ju go s łow iań ­
skie j ludności pracującej.^ T ak  np. k i  
łogram  m ą k i ży tn ie j, k tó ry  w  ro k u  
1945 kosztował 10 dynarów , kosztu je  
obecnie na czarnym  ry n k u  600 dynai 
rów , cena k ilog ram a w iep rzo w iny , 
k tó ra  w  ro ku  1945 w yn os iła  40 dyna 
ró w  obecnie w ynosi 500 dyn a ró w  
cena o le ju  z 35 dyn a ró w  za l i t r  wzr© 
sła do 380 dynarów  itd . Ogółem ceny 
p ro d u k tó w  spożywczych i  koszty u -  
trzym an ia  w zros ły  p ra w ie  ośm iokro t 
n ie  w  stosunku od ro k u  1945, zarób 
k i  na tom iast podwyższono za ledw ie  
o 9 proc. Racje żywnościowe d la  ro ­
b o tn ikó w  są rozdzie lane n ie re g u la r­
n ie  ,

D o  u z n a n ia  r o z ła m o ir y c h  z ir ią z k ó u ;
a n ie  do z a k o ń c z e n ia  „ s t r a jk u “ 

d ą ż ą  z a c h o d n i k o m e n d a n c i B e r l in a
B E R L IN , 4.6. PAP. —  Jak  poda je  agencja SNB w  d n iu  3 czerwca 

odbyła się z in ic ja ty w y  fra n cu sk ie j kon fe renc ja  czterech kom endantów  
B e rlina , poświęcona spraw ie  p row okacy jnego  „s tra jk u “  na ko le i b e r liń ­

sk ie j.
Kom endanci sekto rów  zachodnich 

p rzyzn a li w  toku  kon fe ren c ji, że p ro ­
pozycja d y re k c ji ko le jo w e j w yp łaca­
n ia  60 proc. w ynagrodzenia k o le ja ­
rzom  sekto rów  zachodnich w  m a r­
kach zachodnich je s t ca łkow ic ie  do 
przy jęc ia , lecz dom agali się aby dy ­
rekc ja  k o le i p rzeprow adziła  w  te j 
spraw ie  bezpośrednie pe tra k tac je  z 
rozłam ow ą organizacją t. zw. „n ieza­
leżnych zw iązków  zaw odowych“  
(UCO). a  n ie  z  lega lną i  uznaną na 
obszarze całego B e rlin a  organ izacją  
w o lnych  zw iązków  zawodowych. 
(FDGB).

W  odpow iedz i genera ł K o tik o w  
s tw ie rd z ił, że u regu low an ie  stosun­
kó w  m iędzy dyrekc ją  k o le i a ko le ­
ja rzam i jes t sprawą czysto w e w nę trz ­
ną obu stron, wobec czego w ładze ra

Kongres Przyjaźni 
Radziecko -B rytyjskiej

LO N D Y N , 4. 6. (PAP). Zawiany na 12 
czerwca kongres, poświęcony sprawom po 
koju, przyjaźni i rozszerzenia stosunków 
handlowych ze Związkiem Radzieckim za 
powiada się niezwykłe okazale. Kongres 
ma zapewnione ogromne poparcie ruchu za 
wodowego, szeregu poważnych przedstawi 
cieli świata naukowego i artystycznego 
oraz wielu stowarzyszeń i organizacji de 
mokratycznych. Dotychczas 22 organiza 
cje zapowiedziały swój udział w kongresie. 
Na ręce komitetu organizacyjnego napływa 
ją codziennie dziesiątki listów z wyrazami 
poparcia dla celów kongresu oraz dalsze 
zgłoszenia.

dzieckie nie chcą w trącać się i  d y k ­
tować c  \  akc ji ko le jo w e j z k im  ma 
p row adzić  pe rtrak tac je .

K om endant radz ieck i w skazał p rzy 
tym , że strona gospodarcza problem u 
została ju ż  rozwiązania, a jedyną  prze 
szkodą, w  pod jęc iu  ruchu  ko le jowego 
jes t pozostawanie w  dalszym  c iągu 
na dw orcach ko le i p o lic j i zachodnio- 
b e r liń s k ie j. Z  c h w ilą  gdy p o lic ja  ta 
zostanie w yco fana z dw icrcówi ruch  
na k o le i może być pod ję ty.

W  czasie dyskus ji, k tó ra  w y w ią ­
zała się po ośw iadczeniu gen. K o t i-  
kow a okazało się, że kom endanci za 
chcdn ich  sekto rów  B e r lin a  są z a in ­
teresowani p ie  ty le  w e  w zn ow ien iu  
ru c h u  na ko le i, ile  w  uznan iu  w  ja ­
k ie jk o lw ie k  fo rm ie  o rgan izac ji UGO, 
aby w  te n  sposób zapew nić je j p ro ­
w o dyro m  m ożliwość w y jś c ia  z hanieb 
ne j sy tuac ji, k tó ra  w y tw o rz y ła  Się 
dla n ich  w  zw iązku  z p ro w okacy jnym  
„s tra jk ie m “

W d n i u  Ś w i ę t a  
R uchu Ludow ego

(Dokończenie ze str. I -e j)

odpowiada walką i pracą. Podnosząc co­
dzienną prodńkcję rolną, będzie nieugięcie 
nadal prowadził walkę klasową z wyzyski­
waczami, bogaczami chłopskimi, którzy s'a 
nowią zawalę na drodze do postępu, sprzy 
mierzają się z niedobitkami reakcji i roz­
politykowanej, antyiludowo nastawionej czę 
ści kleru oraz elementami spekulanćkimi, 
którym ustrój państwa ludowego nie po­
zwala bezkarnie wyzyskiwać mas pracu 
jących. W  walce tej opiera się o bohater 
ską klasę robotniczą i wszystkie.elementy 
postępowe w kraju. Mało i średniorolni 
chłopi dostatecznie uświadomili sobie, ze 
dzięki sojuszowi robotniczo-chłopskiemu 
otrzymali ziemię i że w interesie ludu 
pracującego zostały przeprowadzone w 
Polsce wszystkie dotychczasowe reformy.

Chłopi rozumieją, że zacieśnienie i po­
głębienie tego sojuszu jest gwarancją siły 
władzy ludowej i wzrostu ich dobrobytu.

Dlatego też wśród haseł tegorocznego 
Święta Ludowego na czołowym miejscu 
widnieje hasło ścisłej współpracy robotni­
czo-chłopskiej. Zainicjowany przez klasę 
robotniczą ruoh łączności ze wsią w for­
mie pomocy technicznej, lekarskiej i kul 
toralnej, niesionej przez załogi robotnicze, 
spotyka się z wielkim uznaniem ze strony 
wsi. Przyjeżdżają na wieś brygady robot 
nicze dla remontu narzędzi rolniczych 
i zespoły artystyczne, wsie otrzymują b i­

blioteki, chłopi odwiedzają robotników w 
fabrykach —  stanowi to żywą treść i wła 
ściwą platformę dla wzajemnej wymiany 
dorobku i pomocy między wsią i  miastem. 
To zacieśnianie wzajemnych więzów wzbo­
gaca treść sojuszu robotniczo-chłopskiego 
i jeszcze bardziej zwiększa naturalną łącz 
ność chłopów z robotnikami.

T egoroczne Święto Ludowe jest także 
manifestacją masową chłopów na 

rzecz obrony i utrwalenia pokoju. Masy 
chłopskie zamanifestują swoją wierność 
i poparcie dla sojuszu polsko-radzieckiego, 
widząc w nim niezastąpiony warunek po­
myślnego rozwoju naszego narodu i pań­
stwa oraz gwarancję bezpieczeństwa 
i niepodległości naszej Ojczyzny.

Łącząc się z światowym obozem postępu 
więzami solidarnej wałki o sprawiedliwy 
pokój, walczymy tym samym o naszą su­
werenność narodową, o zabezpieczenie 
i dalszy rozkwit naszego wielowiekowego 
dorobku i chwały narodowej, jej godności 
i wysokich wartości patriotycznych, wal­
czymy o zabezpieczenie i pogłębienie wie! 
kićh zdobyczy, które masy pracujące osią 
gnęły w IPolsce Ludowej, o Jej dalszy 
rozwój, aż do całkowitego zlikwidowania 
ostatnidi śladów wyzysku człowieka przez 
człowieka.

A LE K S A N D E R  JU S Z K IE W IC Z
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Masoiuy ruch  iDspółzaiDodnictina pracy 
um ożlim i p rzed te rm inow e w ykonanie  
naszych z o b o w ią z a ń  gospodarczych

N a wstąp ię swego re fe ra tu  m ówca 
podkreśla, że Kongres Z w ią zkó w  Za 
w odow ych p o w in ie n  dać w skazan ia 
dla p ra k tyczn e j dz ia ła lności ruchu  
zawodowego w  w a lce  o w ykonan ie  
p lanu  6-lem iego, gdyż podstaw ow ym  
w a ru n k ie m  rea lizo w a n ia  zadań, w y ­
tk n ię ty c h  w  p lan ie  je s t wszechstron 
ne wzm ożenie ak tyw nośc i mas robo t 
niezyeh i  chłopskich.

S taw ia jąc pytan ie  dlaczego po tra ­
f im y  p rze a te im in o w o  w ykonać na­
sze p lany, sekre ta rz KCZ2j cy tu je  
w ypow iedź  w iceprem ie ra  M inca na 
K ongres ie  Z jednoczeniow ym  — o po­
tężnym  m asow ym  ruchu  współza­
w o d n ic tw a  pracy, k tó ry  w nos i po­
p ra w k i do p lanów  p ro du kcy jnych .

We w sp ó łzaw odn ic tw ie  p rzedkon­
gresow ym  w zię to  udz ia ł 1.340 tys ię ­
cy ro b o tn ik ó w  i  p ra co w n ikó w  u m y­
słowych, przy  czym  w  sam ym  prze­
myśle wartość ponadp lanow ych zo­
bow iązań p ro d u kcy jn ych  w yn ios ła  
5.218 m ilio n ó w  zł. jBcdjęto rów n ież  
zobow iązania z dz iedz iny soc ja lne j i 
k u ltu ra ln e j.

Zadania Zui. Zauiodouiych  
uj pianie sześcioletnim
N a w ią zu jąc  do w y tycznych  p lan u , 

6-le tn iego, pod ję tycn  na K ongresie  
Z jednoczeniowym , m ówca wskazuje 
na podstaw owe zadania zw iązków  
zaw odow ych w  walce o rea lizac ję  
tego p lanu.

Po pierwsze — należy rctswijsić, or 
gatnózewać i  kiesfw ać potężnym ru ­
chem wspóitz&it, tjinienwa ¡pracy, or_

Festival Sztuki u j  Sopocie

Referat sakretarza KCZZ Józefa Hofmana

Trzeba sprawę postawić wyraźnie — j ruchu zawodowego jest w y b itn ie  
wierdza sekretarz KCZZ. Za organi- ' czasie —  s tw ie rdza  m ówca, 

zację i kierownictwo, a więc za roz­
wój współzawodnictwa pracy odpo­
w iadają zw iązki zawodowe od n a j­
niższych do najwyższych jednostek or­
ganizacyjnych ruchu zawodowego.

Wyższe form y  
u; s p ó i z a u o  d u i c t u: a

O m awiając bogactwo fo rm  współza­
w odn ic tw a pracy, Józef K o fm a n  w y ­
m ien ia  wyższą fo rm ę  w spó łzaw odn ic 
twa, jaką  są zobowiązania, zespołowe, 
ponieważ powodują one korzystne 
zm iany w  organ izacji p racy całych ze 
spełów, pociągają słabszych i  pozo­
stających w  ty le  np. „ t r ó jk i  m u ra r­
skie“ .

Rodzi się po trzeba tw o rze n ia  szer­
szych brygad i  zespołów, o b e jm u ją ­
cych ca ły  łańcuch p ro d u k c y jn y  .w 
danym  oddziale lu b  w  oddzia łach są­
siednich, in ic ja ty w a  tw orzen ia  zespo 
łó w  i  b rygad  zw iązanych  i  kom b in o  
w anych z udzia łem  personelu technicz 
nego.

Z w ią z k i zawodowe w in n y  w ys trze  
gać się w sze lk iego ogran iczan ia  fo rm  
współzawodnictwa i  jego treści — o- 
świadcza mówca i  wskazuje, że n ie­
k tó re  reg u lam in y  z góry narzuca ją 
określone fe rm y  tego ruchu. Z w ią z k i 
zawodowe w in n y  pomagać ro b o tn i­
kom  w  op racow an iu  zobow iązań i  

- _ i lc h  wzbogacaniu. W skazując, że k la -
p n iM w a c  w alkę <o w a ro w  produkcji j sa robo tn icza  p rzekona ła  się że 
1 «  Wzrost wydajności pracy, o lepszą { w spó łzaw odn ic tw o n ie  po lega ’ na 
jakość fi tańszą prcdiuację, o .wyzszy wzm ożonym  w y s iłk u  cz łow ieka  p ra -
poztam b cŁpiecie i. siwa i higieny 
pracy. Staie uicpszać system plac, w  
myśl zasady „za ¡równą pracę —  rów  
na płaca1, czyniąc z n ie j dźwignię 
w*rtsfcu w yd a jn ie  ci pracy i je j ja ­
kości. ,

Po drugie — należy brać czynny 
udział w oiganlw.lv, s u u  zaecydewa- 
nego odporu klasy robotniczej wo­
bec W iaeikUA pićb sabotażu i prze- 
ciwdjziałaiaia budowie podstaw Łodja- 
lizmu, podejmowany eh przez wrogów  
ustroju i  agentury imperialistycz­
nych podżegaczy wojennych.

Po trzecie —  należy pomagać m a­
som chi Itókim w  ich walce z w y ­
zyskiem kapitalistycznym  na wsi. w  
pizeehcnkenju na tory gospodarki 
uspołecznieniej, wzmagać i rozwijać  
ruch łtyozności ze wsią.

o czwarte —  należy systematycz­
nie, ccdzieiMiie troszczyć się o po­
lepszenie pcitoieiiia materialnego i 
Podniesienie poziomu kulturalnego 
mas pracujących, zgodnie z założe­
niami planu 6-letniego.

Z w ią z k i zaw odowe —  stw ie rdza 
m ówca —  p o tra fią  w ykonać te zada­
nia, ¡jeśli troszczyć się będą o po­
trzeby swoich członków, je ś li w ycho­
w yw ać  będą ogół robo tn iczy  w  d u ­
chu socjalizm u. M ówca przypom ina 
s łow a Len ina, że w yda jność pracy, 
lo  w  osta tecznym  w y n ik u  rzecz n a j­
w ażnie jsza dla  zw ycięstw a nowego i 
U s tro ju  społecznego. N a tu ra ln ym  
Więc je s t założony w ' p lan ie  6 -le t- 
n im  w z ro s t w yda jnośc i, sięgający 
p rze c ię tn ie  45 proc. w  naszym  prze­
myśle.

S ekre ta rz  K C Z Z  podkreśla , że 
zw ią zk i zawbdowe p o w in n y  postaw ić 
w  c e n tru m  uw ag i .zagadnienia m o b ili 
ea c ji mas p racu jących  do w a lk i o 
c iąg ły , szybk i w zros t naszej gosp-o 
da rk i. W  te j dz iedzin ie  należy doko ­
nać zasadniczego prze łom u, pon ie ­
w aż pew na część zw iązkow ców  za­
w odow ych  n ie  ż y je  zagadn ien iam i 
p ro d u k c ji.  Podstaw ow ą m etodą m o- 
b iiizae jl^  tw ó rcze j in ic ja ty w y  i  ak 
tyw no śc i ¡mas je s t socja listyczne 
w sp ó łza w o dn ic tw o  pracy.

Rola przodouinika pracy
M ó w im y  —  stwierdz-a sekre tarz 

K C ZZ —  o konieczności podwyższe­
n ia  o 45 proc. przecię tnej w yd a jn o ­
śc i p racy  w  przem yśle i  o 65 proc. w  
b u d o w n ic tw ie , a przecież trzeba so­
bie uśw iadom ić, że nasi czołow i 
p rzo d o w n icy  pracy: A pryas, M ich a ­
łek, K raw czyk . T rzc ińsk i i  K ra jew sk i' 
oraz se tk i ich  naśladow ców  i  ucz­
n ió w  ju ż  obecnie przekracza ją  p rze ­
cię tną w ydajność robotn ików , p ra ­
cu jących  na akord, o s e tk i. procent.

N a ty m  w łaśn ie  polega ro la  p rzo ­
d o w n ik a  p racy, że .podciąga on i  u - 
czy cigół p ra cow n ikó w , podnosi ich 
um ieję tność pracy, dźw iga produkcję  
i  dźw iga  za ro b k i ogółu rob o tn ików . 
P rzypom ina jąc , że m am y w ie lu  prze 
du jących  w yna lazców , ra c jo n a liza to ­
ró w  i  m is trz ó w  oszczędności —  m ów  
ca podkreś la  — że zadaniem  zw iąz­
ków  zaw odow ych je s t doporńóe przo 
d o w n ik o m  p racy i  nc-watonom w  sy­
s tem atycznym  podciąganiu innych , 
do poziom u tych przodu jących.

N astępn ie m ówca ana lizu je  osią­
gn ięc ia  i  b ra k i w spó łzaw odn ic tw a 
pracy. M am y ju ż  zak łady  p ra cy  ja k  
n ie k tó re  h u ty  i  kopa ln ie , fa b ry k i che 
m iczne i  m eta low e, gdzie liczba 
współzawodniczących sięga ponad 
BO proc. zatrudnionych. Słabo 'je ­
dnak roz.w ija  się w spó łzaw odn ic tw o 
pracy w e w szystk ich  dziedzinach go­
s p o d a rk i poza przem ysłem  a kom u­
nikacją, a w ięc w  hand lu, spó łdz ie l­
czości oraz w  a d m in is tra c ji państwo­
w e j. N ie rów ncm ie m ość  rozw o ju  
w spółzaw odnictw a jest poważną^ sła­
bością W zorem  pow in ien  być dla 
nas Z w iązek  Radziecki, gdzie 90 
proc. ogółu zatrudnionych bierze u- 
dzia ł we w spółzawodnictw ie pracy.

cy, lecz dąży do najlepszego w y k o ­
rzystan ia  czasu i uspraw nien ia orga­
n iza c ji pracy, do m aksym alnego w y -  
ko rzys tn ia  n ie  rob o tn ika , lecz zdo l­
ności p ro d u k c y jn y c h  maszyny, m ów  
ca s tw ie rdza , że w spó łzaw odn ic tw o  
;est jedną z podstaw ow ych fo rm  w a l 
k i o św iadom y stosunek ro b o tn ik a  
do pracy, o dyscyp linę  pracy.

Zadan ia  socja listycznego w spółza- 
w c c r ic tw a  polegają na s tw o rze n iu  
szerokiego pola d la  rozw in ięc ia  ener­
g ii i  twórczej in ic ja ty w y  mas.

W ielką pomocą w  organ izacji 
w spó łzaw odn ic tw a w in n i stać się 
mężowie zaufania, stojący na czele 
g ru p  zw iązkow ych i poszczególni 
a k ty w n i cz łonkow ie  tych g rup.

W iększa troska 
o szkolenie zaujodoute
Następnie omawia sekretarz KCZZ 

zagadnienie n a g jó d .. L.>,8Ff«?iL;..dlą 
Współzawodniczących . podkreślając,
że -p ra w id ło w o , ■dysponowanie, dym i 
funduszam i w ym yka  się  n ierzadko 
spod k ie ro w n ic tw a  o g n iw  z w ią z k o ­
wych. Należy zwalczać próbę t ra k ­
tow an ia  ruchu  ‘w spó łzaw odn ic tw a 
ja ko  swoistego konkursu , połączone­
go z „na g ro d a m i“ . W spółzaw odnic­
tw o  w in n o  wnieść ze sobą w zros t 
p ro d u k c ji i  w zrost zarobków .

Należy podnosić a u to ry te t p rzo ­
d o w n ikó w  pracy, now a to rów , ra c jo ­
na liza to rów  i  w yna lazców , otaczać 
ich  tro s k liw ą  opieką i  czcią, tro sz ­
czyć się o ich w a ru n k i m ieszkan io­
we, o ich  awans społeczny i w y n a ­
gradzać ich. N ie m am y jeszcze spe­
c ja lnych  lis tó w  pochw alnych, odzna­
czeń i  o rderów  za zasług i na p o lu  
w yd a jn e j p ra cy  za w y b itn e  w yn a ­
la z k i i usp raw n ien ia . Postaw ien ie  
te j sp ra w y przez przyszłe  w ładze

S ekre ta rz  K C Z Z  przechodzi na­
stępnie do a n a lizy  zadań zw iązko­
w ych  w  dziedz in ie  przeprow adzen ia  
w  szerokim  zakresie m echanizacji 
procesów w y tw ó rczych , w  szczegól­
ności tych , k tó re  w ym aga ją  c iężk ie j 
p racy fizyczne j.

W inno  to  być osiągnięte n ie  duży­
m i n a k ła dam i finansow ym i, lecz w  
oparc iu  o in ic ja ty w ę  w yna lazczo­
ści, pom ysły rac jona liza torsk ie  robo t­
n ik ó w  te c h n ik ó w  inżyn ie rów . W in ­
n iśm y u s to k ro tn ić  ilość zgłaszanych 
w yna la zków  i  usp raw nień. , 

Z w ią z k i zaw odowe w in n y  p rz y ­
swoić sobie m etody stosowane przez 
naszych rad z ie ck ich  tow arzyszy, o r ­
ganizować k u rs y , na  k tó ry c h  p rzo ­
dow n icy i  wynalazcy, uczą swoich 
m etod pracy, organ izow ać w y k ła d y , 
popu laryzow ać w y n a la z k i w  prasie  
fab ryczne j i  ogólnej, przez rad io  
i p rzez specja lne w yd a w n ic tw a .

S tw ie rdz ić  m ożna — m ó w i sekre­
ta rz  K C Z Z  — że nie ma i  nie może 
być ru c h u  w spó łzaw odn ic tw a bez 
szerokiego stosow ania na rad  w y ­
tw órczych , na k tó ry c h  om aw iane są 
m ożliw ości p ro du kcy jne  i  w n io s k i 
rac jon a liza to ró w , pode jm ow ane są 
postanow ienia, zm ierza jące do u lep -' 
szenia o rg an izac ji i  w m ocn ien ia  d y ­
scyp liny  pracy, l ik w id a c ji posto jów  
i  usunięcia m arnotraw stw a. Są cne 
kuźn ią  zobow iązań, organem  k r y ty ­
k i i  s a m o k ry tyk i. N ie  zawsze te ze­
b ran ia  są p ra w id ło w o  organ izow ane 
często odbyw ają się w  m a łym  gro­
nie  tych  sajnych łudz i, i  m a ją  cha­
ra k te r racze j od p ra w  a d m in is tra c y j­
nych.

M ów ca przechodzi do zagadnienia 
podn iesien ia  k w a lif ik a c ji  p ra cu ją - 
cych. Z w ią z k i zawodowe n ie  o ta ­
czają dostateczną opieką szkół 1 k u r  
sów zaw odowych, n ie  troszczą się 
dostatecznie o pracę d la  absolwen­
tów , zgodną z na b y tym i przez n ich  
k w a lif ik a c ja m i.

O m aw ia jąc prob lem  bezpieczeń­
stwa i  h ig ie n y  pracy, m ówca w ska ­
zuje na poważne zaniedbania w  tym  
zakresie, oddziedziczone po k a p ita liz ­
m ie. Nasz rząd lu d o w y  — s tw ie r ­
dza w śród ok laskó w  — troszczy się 
o zd row ie  mas p racu jących . .Zw iąż- 
k i zawodowe w spó ln ie  z in żyn ie ra - 
m i i  re fe re n ta m i B H P  w  każdej ko ­
pa ln i, w  hucie, w  fabryce, w  każ­
dym  w arsztac ie  opracować w in n y  
p lan  usunięcia b ru d u  i  w yziew ów , 
n a d m ie rn e j w ilg o c i i  p rzeć ągo\v, 
Ulepszenia’ ośw ietlen ia  i  w en ty lac ji, 
podniesienie ; bezpieczeństwa <.... pracy! 
Jest to e lem en ta rny  obow iązek ru ­
chu zawodowego.

M ówca v/skazując, że inspekc ja  
państw ow a, oparta  na p rzedw o jen­
nych ustawach i cała praca w  te j 
dz iedzin ie  wym aga poważnej zrnia 
ny  i  oświadcza, że K C Z Z  opraco­
w u je  ustawę o społecznych inspek­
torach , w yb ran ych  spośród ro b o tn i­
ków . Oświadczenie to delegaci p rz y j 
m ują oklaskam i. Należy w  prz=cią- ' 
gu na jb liższych  la t p rz e s z k o lić 'p o ­
nad 50 tys. inspekto rów  społecz­
nych.

pracę rów na płaca" i  wychodząc 
z założenia, że są one jedną z pod­
stawowych • dźw ign i w  walce o w y ­
dajność, o ja kość , o oszczędność, o 
w zros t naszej gospodark i 1 poziom  
ż y c io w y  mas pracu jących . D latego 
wszędzie tam, gdzie je s t m ożliw e, 
stosowane są system y akordow e, po­
budzające do ba rd z ie j W yda jne j p ra ­
cy  i  um ożliw ia jące  op ła tę  .propor­
c jona lną do ilo ś c i - i  ja kośc i pracy, 
w łożonej przez pracow nika. W a l­
czym y o  rozpow szechn ien ie  ako rdu  
lu b  zastosowanie system u d n ió w k i 
z prem ią.

Sekretarz K C Z Z  podkreśla, że cheć 
zrobiono w  te j dz iedzin ie  duży k ro k  
naprzód, to jednak te zasady s o c ja li­
stycznego system u p łac  n ie  są jesz­
cze w  pe łn i zrealizowane.

Braki umóu; zbiorow ych
. S tw ierdza jąc że nowe um ow y 

zbiorowe są obecnie znacznie lepsze 
n iż  b y ły  poprzednio, sekre tarz K C ZZ 
oświadcza, że zasadniczą ich  wadą
jest ramowość k tó ra  un ie m o ż liw iła  niemieckich. Daj* to pojęcie o rozmia-

“ b a w ią - | rad l wojny pow ietrznefna frontach od 
- a d m in is tra c ji, zwKszcza w  dzie Murmańska do Kaukazu podczas II woj

ny światowej. O swoim udziale w tych 
gigantycznych zmaganiach opowiada nam 
Aleksander 'Pokryszlkin, najwybitniejszy 
radziecki pilot myśliwski *), który odniósł 
59 zwycięstw powietrznych i wykonał 
około 600 lotów bojowych. „N ota tn ik“  
opowiada o wałkach z eskadrami niemiec 
kimi w Besaraibii, nad północnym Kartka 
zem, nad Róstowem i Krymem, nad Dnie 
prem i Wisłą, a wreszcie nad Odrą i Ber 
linem.

4 czerwca w  pawilonach przy molo w  Sopocie otwarto I I  Festiwal Sztuk 
Plastycznych. Na zdjęciu: fragment pawilonów wystawowych (foto API)

Stanisław Strumoh Wojtkiewicz

P ię k n e  k s ią ż k i lo tn ic z e
W  samym tylko roku 1943 iotnicy-ra [ „taranu". Ciężka i mocna maszyna nie 
l ’ , .d - c x y  zestrzelili 14.000 samolotów miecka runęła do morza, ale runął' w siad

za nią i myśliwiec.

dż in ie  bezpieczeństwa i h ig ie n y  pra 
cy i  elastycznych systemów prem io­
wych. Już w  na jb liższych la tach — 
stan ie przed nam i zagadnienie za­
warcia, uk ładów  w  poszczególnych 
zakładach pracy, uw zględn ia jących 
konkre tną problem atykę, in te resu ją ­
cą te zakłady. Z b liży  to zw iązk i za­
wodowe do zagadnień k tó ry m i żyją 
robo tn icy  i  p racow nicy um ysłow i.

Z w ią zk i zawodowe —  stw ierdza 
mówca — pod k ie row n ic tw e m  p a r t i i 
robotniczej b io rą  czynny udz ia ł w  
budow n ic tw ie  socjalizm u, odbyw ają 
cym  się w  walce klasowej. Należy 
b ron ić  p rodukc ję  przed ciosam i w ro  
ga, saboiażysty i  dywersanta. W yn i­
ka ją  stąd ważne zadania dla zw iąz­
k ó w  zawodowych, jako organu kon­
tro li społecznej i jednocześnie źród­
ła  nowych kadr, oddanych spraw ie 
socjalizm u.

N ow atorzy p ro d u k c ji — m ów i 
wśród oklasków  Józef K o fm an  — 
wynalazcy i p rzodow n icy pracy, na ­
sza przodująca w  pracy i  nauce m ło ­
dzież robotnicza p rzy  pom ocy p a r t i i 
i zw iązków  zapełnią wyższe uczel­
n ie  i  obejmą k ie row n icze  stanowiska 
w  naszej gospodarce i a d m in is tra c ji.

Szczególny nacisk k ładzie  sekretarz 
KOZZ ha  wzm ocnienie p rący zw iąz­
kow ej wśród zatrudn ionych w  sekto­
rze p ryw a tnym , a przede w szystk im  
w śród ro b o tn ikó w  , ro ln ych  za trud ­
n ionych u  bogaczy i  w  m ajątkach 

kośc ie ln y  eh. p rą ca  wśród robo tn ików  
ro lnych  . p rz yczyn i.s ię /.d p : wzm ocnie­
n ia  'w a lk i p rzeciw  k a p ita lizm o w i na 1

„M yśliw iec" jest Interesującą lekturą 
dla wszystkich, czemu sprzyja przede 
wszystkim styl samego autora, opowiada 
iacego swoje przygody i przeżycia zwię 
źle i barwnie,, a następnie zalety tluma 
czcnia. „M yśliwca" czyta się jednym 
tcheim, zrozumie go każdy, nawet f:ie 
znający bliżej spraw lotniczych, lotników 
zaś ucieszy nienaganna na ogól polska 
terminologia lotnicza.

Kolejne osiągnięcia myśliwców radziec 
kich w tej olbrzymiej wojnie zarysowują 
się jas.no przed czytelnikiem — czy bę 
dzie chodzJo o taktykę ich walki (mp. — 
narodziny manewru pionowego) lub łącz 
ncści radiowej z czołgami na polu bitwy, 
czy też o znakomitą współpracę przemy­
słu lotniczego (szereg nowych, podczas 
wojny zbudowanych typów, produkcja i 
użvcie sprzętu radarowego itp).

Jest rzeczą pewną, że „M yśliw iec" Po 
kryszkina będzie na całym świecie lekt.u 
rą pasrocrojącą szczególnie młodzież lotni 
czą, gdyż z jednei strony odsłania tzrni 
ki nowoczesnej walki powietrznej, a ż Iru 
giej —  maluje sylwetki ludzi powietrza.

Lotnicza obrona Sewastopola odbywała 
się z lotnisk, bombardowanych i ostrzeli 
wanych przez Niemców, którzy widzieli 
każde przygotowanie do startu. Samoloty 
radziecki^ startowały do walki pomimo 
wyrastających na ich drodze lejów, pomi 
mo ciągłego ostrzeliwania lotniczego. 
W  ten sam sposób lądowano. W  tych 
niezmiennie trudnych do opanowania a 
ciężkich warunkach często dochodziło do 
zwycięstw w powietrzu nad Krymem i 
nad morzem. Z  książki dowiadujemy się 
o ieszcze jednym beznogim pilocie: byt 
nim pułkownik Lubimow. Podobnie jak 
w książce Pokryszkina i tu również ma 
my przykłady wspaniałego bohaterstwa, 
wiernej przyjaźni, zaciętego patriotyzmu, 
również i ta książka .podkreśla ogromną 
rolę, jaką w zawodzie lotniczym grają 
studia i pracowite ćwiczenia.

w s i i dopomoże w  przechodzeniu dro I 1 ° ^ ra^y wydarzeń wojennych w siposob

Za róum ą pracę  
równa płaca

System p lac budu jem y w  m yśl 
soc ja lis tyczne j zasady „za rów ną

bnótc-warowej gospodarki w ie js k ie j 
na torJr gospodarki uspołecznionej.

Józef Stalin powiedział: „W  isto­
cie rzeczy plan produkcji to żywa 
dziali laosć w  praktyce milionów lu­
dzi. Realność planu produkcji —  to 
m iliony ludzi pracujących, którzy 
tworzą nowe życie. Realność naszego 
programu, to żywi ludzie, to my 
wszyscy, to nasza chęć do pracy, na. 
szn, gotowość do pracy po nowemu,

porywająco żywy, a jednocześnie bardzo 
wiemy.

Z równym zainteresowaniem czyta się 
relację innego pilota radzieckiego, A. lwi 
cza **). Jest to również rodzaj oprą co wa 
nego pamiętnika z walk nad Morzem 
Czarnym. Szczególnie wbijają się w pa­
mięć czytelnika dramatyczne epizody za 
stosowania po raz pierwszy „taranu“  oraz 
lotniczej obrony Sewostopola. Do historii 
lotniczej orzeszedf pilot Iwanow, który

nasza w cla wykonania planu“. M ilio  i samym końcem Śmigla celowo uszkodzi!
ny ludzi pracujących ożywione są 
wolą wykonania planu. Plan zbudo­
wania fundamentów socjalizmu bę­
dzie wykonany — kończy wśród owa 
ci i całej sali swoje przemówienie se 
kreterz KC ZZ.

statecznik Heinkla 
iPrzymemina to

posłat go na ziemię, 
nam polskich .pilotów, któ 

rzy dc pędzał i nad -Anglią „Iataiące bom 
b 'r ‘ V-1 i podważali je skrzydłami. Iwa 
now zginął wraz z olbrzymim Dornie- 
rem 215 przy drugiej próbie zastosowania

E. 1\. DtelepyjB rukse la , w  m a ju

r/  godnie z kons ty tuc ją  w yb o ry  w  
B e lg ii m ia ły  odbyć się 21 lipca.

Jednak ju ż  w  m arcu p a rtie  rządzące 
postanow iły  te rm in  ten  przełożyć na 
czerwiec. Czemu przyp isać ten poś­
piech?

Belg ia  przeżywa podw ó jny  kryzys : 
gospodarczy i  po lityczny , p rzy  czym  PW tcwac dostatecznej ilośc i p ro du k- sk le j, sum y poświęcone na p ro du k ty  

ru g i je s t sku tk iem  pierwszego. row  i»z©tworęzych, dzie je  się to d la - konieczne dla p ro d u kc ji i  dla wypesa 
Od dwóch la t, pom im o poważnej te?°j ze * rs,-,.e k tó re  b y ły  je j zw yk ły- żenią k ra ju  (surowca, maszyny .  na 

óżnicy zdań .partia socjalistyczna i  m i k lie n tam i, zasypane są tow aram i rzędzia itp .) są w łaśc iw ie  śmD-zne-
am erykańsk im i. _ _ M in e ra ły  i  m etale “ ‘ '

?  d!> _ ie > s1}rony* jeże li na ry n k u  nieżelazne 13 3 ¿C]
M aszyny - narzędzia

B E L G I A  -
O F IA R A  PLANU M A R SH A LLA

drug i je s t sku tk iem  pierwszego.
Od d 

różn icy
p a rtia  chrześcijańsko - społeczna po 
t r a f i ły  jako  tako  się porozum iewać i
podzie lić w ładzę m iędzy siebie. Rap- . w n ^ P°Pyt Jia p ro d u k ty  kra
tern, na początku marca, okazało się, L , . e spadł sta ło  się to nie
że m iędzy ty m i p a rtia m i panuje ko.m “ __ j Zer, nast^P1ł  „p rzesyt“ .
pletne nieporozum ienie.

fra n kó w  be lg ijsk ich . Znaczy to, że 
B e lg ia  jest zmuszona p łac ić  A m e ry ­
kanem  ponad 365 m ilio n ó w  dolarów, 
podczas gdy w  ram ach p lanu M arsha 
lla  o trzym u je  jedyn ie  250 m ilio n ó w  
do la rów  na, zapłacenie im p o rtu  cme 
rykańskiego. Stąd „choroba do laro­
w a“  na k tó rą  ‘ B elg ia  c ie rp i.

I  inna „ko rzyść “  p lonu M arshalla  
p rzy b liższym  rczw ażan iu okazuje się 
iluzcrycźna , m ia no w ic ie  finansow a­
nie hand lu  m iędzyeuropejskiego, z k tó ­
rego B elg ia  „ko rzys ta “  w  te o r ii 

J  k  w iadom o około 1/6 p rzydz is -3 m il. doi. . .  - -
T ra k to ry  2 1 m il.  do i lo w  w  ram acb p lanu  M arshalla na

, ,-. . -- — ------- - ■ Ś rodk i transportow e 1,6 m il doi 1948- 49 zestala zarezerwowana na f i-
aie przede w szys tk im  diatego, że r y -  W statystykach o fic ja ln ych  f ig u r j  nansowanie hand lu  m iędzyeurepe;-

' ' ' ’ liczby: skiego. W kon kre tnym  w ypadku Bel-
52,5 m il. dcl. st,any Zjednoczone płacą do 9 

Tłuszcze i  oleje ' * ’ ’ ' ..............
N ieporozum ien ie było  ty m  razem n f  p T o T u k to m f ¿ e W i S c t a f  " t ó -  ^ z T ^  naStęPUją=e -liczby: 

s otm e poważne i  pow ołanej do roz J  k o n ku ru ją  z w yro ba m i bT lk ijsk i- 
w iązan ia trudności rządow ych ko rn i- m i ^
ł  ’ "  ... Ĵ Pej SJ % Z ^ o n k ó w  obyd- N ie  ulega w ą tp liw ośc i że zwolen- 

„  VJ? Isn r-rf U- 3 ° S1? znal®zia plssz n i Cy p lanu M arshalla  b ro n ią  tezy 
y y  P um ienia. Powzięcie de- d iam etra ln ie  przeciwnej. Jeśli im  w ie

cyz ji przypad ło wobec tego k ie ro w ­
n ic tw om  obydw u p a r ti i,  a te s tw ie r- rzyć, p lan  M arshalla  n ie  ty lk o  nie 

spowodował bezrobocia i  k ryzysu  go

C u k ie r 
N ab ia ł
Inne prod, żywność. 
Tytoń 
Ssimochody

13,2 m il. doi. m iJtt«rdów fra n k ó w  za eksport be lg ij 
9.5 m il.  doi. do innych  k ra jó w . „Jest to 9 m i-  

10 1 m il.  doi. l ia r dow fra n k ó w  za eksport“  — w y - 
6,9 m il.  doi. P rzyku ją  tr iu m fa ln ie  obrońcy p lanu 

10 8 m il. doi.’ M arsha lla  —  „k tó rychbyśm y n igdy 
31 m il.  doi. n ?e .uzy sk a li wobec obecnego b raku

dz ily  że współpraca stała się niemoż sP ° J odo'w a ł bezrobocia i  k ryzysu  go N ie w ą tp liw ie  bez pomocy am ery- P ieniędzy w 'k ra ja c h  zaćhcdnteh“ . 
liw a  i  że należy przeprowadzić w ybo ™u s i?ł '2'by - /teoretycz P°k r y waA le  tych 9 m ilia rd ó w  pokryw a  za­

ledw ie  połowę de ficy tu  handlowegoBelgię k tó re j sytuacja n ie  w ydać 250 m ilio n ó w  'do la rów ' na - . - ------- „ -  ..................
pomocy am erykańskie j by łaby o uzyskanie tych p roduk tów . To jest wobec A m e ry k i. Pasywa B e l-

w ie le  gorsza. w łaśnie na jw iększy  a rgum ent obroń S ii wynoszą ponad 200 m ilio n ó w  do-

w ybo
ry  jeszcze przed przew idz ianym  ter- 
m inem.

ć^ów ną przyczyną kryzysu- rządo- D la poparcia te j tezy obrońcy p la  ców p lan u  M a S i a ^ ^ T r a ^ t o n t  ^ ó w  
wego była kw estia  bezrobocia. L ic z - nu M a rs h a l la  r v t n ;a l i r z l w  T a n i  ¡ « t  , ?. . . argum ent
ba bezrobotnych doszła w  osta tn ich jednak zn-czento tych H c ib ’ k  żento ś łvn nPT n U’1f W nia fałszywe zafo J °  stw ie rdzenie pozwala dojść do
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Jeszcze dobitniej o roli poważnych stu 
diów lotniczych mówi nam oddawna ocze 
kiwana u nas książka, stanowiąca rodzaj 
podręcznika dla pilota szybowcowego. 
Świ efny rozwój polskiego szybownictwa 
zawdzięczaliśmy pionierskiej pracy sporej 
grupy teoretyków i jednocześnie praktyków 
lotu żaglowego. Teraz niektórzy z nich, 
zgrupowani w Instytucie Szybownictwa, 
napisali wspólną książkę, które redakdę 
przeprowadził Wlodzmierz Hutnem ***).

Piszą w tym sporym tomie: inż. W ł. 
Nowakowski (o podstawowych wiadomo 
ściach z aerodynamiki i mechaniki lotu 
oraz o typach szybowców), W ł. Humen 
(o metodyce szkolenia szybowcowego), 
Piotr Mynarski (o technice lotów wyczv 
nowych),. A. Zientek (o taktyce przelo 
towej i pełnym wyzyskaniu możliwości 
szybowca), inż. R. Weigl (o locie bez wi 
doczności), inż. Cz. Gdański (o prawie 
lotniczym), dr Wt. Dulawa (o pierwszej 
potnocy). Książlka zawiera wiele rycin i 
tablic, wzupekiia ją rozdział o higienie 
lotniczej i o roli psychologii w szkolenhi 
szybowcowym. Jednym słowem —  wszyst 
ko o podstawach szybownictwa!

Czytelnik nie może oczekiwać, że „Szy 
bowtnictwo“  będzie dla niego na każdej 
stronie lekturą (atw'ą. Napisane jest przy 
stępmie, ale z natury rzeczy musi posia 
dać szereg obliczeń matematycznych i fi 
zycznych oraz opierać się nie tylko na 
bardzo poglądowych rysunkach i tabli 
cach, ale również na wykresach, menop-a 
mach i barogramkach. Jednak prawd-.i 
wy miłośnik szybownictwa z pewnoścą 
przezwycięży trudności teoretyczne, s:eg 
nąwszy do odpowiednich działów matema 
tyki i fizyki. Wiadomo, że brz pewnych 
podstaw naukowych nilot szybowcowy ni 
gdy nie osiągnie wielkich rezultatów.

Książka taka jak Szybownictwo" po 
raz pierwszy ukazuie się w Polsce,, auto 
rzy iei i wydawcy walnie przyczyniają 
się do dalszego rozwoin tego najwspa­
nialszego ze sportów, młodzież z pewno­
ścią rozcbwyta ten klucz do gmachu 
wiedzy szybowcowei. Przy nastownym t.a 
kładzie w'arto zm.nteiszvć zbvt długą listę 
omyłek druku oraz dodać tabele polskich 
i obcych re-nrdow oraz zwycęstw szy­
bowcowych. Będzie to mbfo również nie 
mały wpływ na m’odych pilotów.

Zwracamy tu wreszcie uwagę na po­
stęp w szacie graficznej ostatnich wy­
dawnictw „Prasy Wojskowej".
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*) Aleksander Pckrystkin. ,,Myśliwiec" 
(Z  notatnika pilota). Przekład J. Przv- 
manowskiego. Wydawnictwo „Prasa W oi 
sfeowa".

**) A. lwic z „Nad Czairmn morzem". 
Przekład Z. Lempickiei. Redakcia Bohda­
na Arcta. Nakładem S. Arcta w Warsza 
wie 1949.

***) „Szybownictwo". Podręcznik in­
struktora i pilota szybowcowego. Praca 
zbiorowa Instytutu Szybownictwa pod 
dakcią W ł. Humena. Wydawnictwo „Pra 
sa Wojskowa".
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L. Schiller luero iun ik iem  
Teatru  Polskiego

M in. kultury i sztuki, przychylając się 
do prośby dyr. Państw. Teatru Polskiego w 
Warszawie dr A. Szyfmana, zwolnił go z 
pełnienia obowiązków dyrektora teatru i 
udzielił mu urlopu.

Na stanow iło  kierownika artj^styczn jgo 
i głównego reżysera Państw. Teatru Polskie 
go i Teatru Kameralnego w Warszawie 
min. kultury i sztuki powołał L. Schillera

Dyrektorem przedsiębiorstwa mianowany 
został St. Mantyka, a wicedyr. J. Borlió 
skk
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P ostój nasz miał miejsce w miastecz­
ku XXX.

Życie oficera służby liniowej —  znana 
rzecz. Rankiem ćwiczenia, rnaneż, obiad 
u dowódcy pułku lub w restauracji, wie­
czorem (poncz i karty. W  X X X  nie było 
ani jednego otwartego domu, ani jednej 
panny na wydaniu, zbieraliśmy się mię­
dzy 'kolegami, gdzie prócz naszych mun­
durów nie widzieliśmy nikogo.

Jeden tylko osobnik ńie będący woj­
skowym należał do naszego towarzystwa. 
Liczył około 'trzydziestu pięciu lat, my 
jednak uważaliśmy go za starca. Doświad 
czernie dawało mu dużą przewagę nad 
nami; poza tym niezwykła pcsępmość, po 
budlłiwość i złośliwy języlk wywierały glę 
bolki wpływ na nasze młode umysły. Ja­
kaś tajemnica otaczała jego życie. W y­
dawało się że jest Rosjaninem, lecz na­
zwisko miał cudzoziemskie. Ongiś nie bez, 
powodzenia służył w huzarach, n ik t nie 
znał przyczyny podania się do dymisji 
i  osiedlenia w biednym miasteczku, 
gdzie ży ł i  ubogo i rozrzutnie: chodził 
zawsze pieszo, w czarnym zniszczonym 
surducie, a stół jego zawszebył zastawło 
ny dla wszystkich oficerów naszego puł­
ku. Prawda, obiad składał się raledwte z 
dwóch, trzech dań, przygotowa«ł’ch przez 
wydłużonego żołnierza, lecz za to szam­
pan la ł się strumieniami. N ik t nie wie­
dział nic ani o jego-majątku, ani o do­
chodach —  n ik t zresztą nie ośmielił się 
zapytać go o tp. Posiadał książki, prze­
ważnie traktujące o wojskowości, oraz 
romanse. .Chętnie dawał je do czytania 
nie żądając zwrotu, ale i sam nie zwracał 
pożyczonych książek właścicielom. Od­
dawał się stale ćwiczeniom, w strzelaniu 
z pistoletu. Wszystkie ściany jego pokoju 
nosiły ślady kul, podziurawione jak pla 
etry miodu. Bogaty zbiór pistoletów był 
jedynym zbytkiem ubogiej chałupy, gdzie 
zamieszkiwał. Kunszt, który osiągnął, był 
wprost niewiarygodny; gdyby zechciał 
zestrzelić gruszkę z czapki któregokol­
wiek oficera w naszym pułku, żademby 
się nie uchylił od podstawienia głowy.

’ Rozmowy między oficerami schodziły czę 
sto na temat pojedynków. Silvio (tak go 
nazwę) nigdy nie wtrącał się do nich. Na 
pytanie czy miał okazję pojedynkowania 
się odpowiadał sucho, że miewał, szcze­
gółów jednak nie przytaczał i wyczuwa 
So się, że pytania takie sprawiają mu 
przykrość. Przypuszczaliśmy, że ma  ̂ na 
sumieniu jakąś ofiarę swej straszliwej 
sztuki. iZresztą ani nam do głowy przy­
chodziło posądzać go o tchórzostwo. Są 
ludzie, których sama powierzchowność 
usuwa podobne podejrzenia. Nieoczekiwa 
ny wypadek wprowadził nas w zdumienie.

Pewnego razu około dziesięciu naszych 
oficerów obiadowało u Silvia. Pito jak 
zwykle, to znaczy bardzo dużo;; po obie 
idzie zaczęliśmy namawiać gospodarza, 
aby postawił bank.

Długo wymawiał się, bowiem prawie 
nigdy nie grał, wreszcie kazał podać kar 
ty , wysypał na stół pólsetki dukatów i za 
Cząlł ciągnąć. Sitanęliśmy wokoło niego i 
gra rozpoczęła się. Silvio miał zwyczaj 
grać w zupełnym milczeniu, nigdy nie 
Sprzeczał się i nie dawał wyjaśnień. Jeżeli 
„poniter“  przeliczył się, Silvio natych­
miast dopłacał różnicę łub zapisywał nie 
dopłaconą kwotę. Wiedzieliśmy o tym, 
nie przeszkadzaliśmy mu gospodarować 
jak chciał; lecz tym razem znajdował się 
wśród nas oficer świeżo przybyły. W  cza 
sie gry w roztargnieniu ściągnął niewła­
ściwą stawlkę. Silvio wziął kredę i wyrów 
nał zapis według swego zwyczaju. Oficer 
sądząc, że się pomylił, począł tłumaczyć
się. Silvio milcząco dawał bank dalej.

Oficer stracił cierpliwość, chwycił szczo 
ifckę i starł sumę, która wydawała mu się 
niesłusznie zapisaną. Silvio ponownie wy 
pisał ją kredą. Oficer podniecony winem, 
grą i śmiechem kolegów, poczuł się glębo 
ko obrażony; w napadzie wściekłości 
chwycił miedziany świecznik i rzucił go 
w Silvia, który zaledwie zdążył uchylić 
się od ciosu. Nastąpiła ogólna konsterna 
cja. Silvio wstał z .pałaiacymi oczyma, 
blady ze złości i ¡rzekł: „Szanowny penie, 
zechce pan wyjść i podziękować Bogu, że 
to się stało w moim domu“ .

Nie mieliśmy wątpliwości o skutkach 
wydarzenia i z góry uważaliśmy nowego 
kolegę za nieboszczyka. Oficer wyszedł 
oświadczając, że za obelgę odpowie w 
formie, jaka będzie dogadzać panu ban­
kierowi. Gra trwała dalej zaledwie kilka­
naście minut; odczuliśmy że gospodarz 
ma jej dosyć i jeden po drugim rozeszli­
śmy się do domów, rozmawiając o szyb­
kim wakainsie w pułku.

Następnego dnia na m ane/j zapyty­
waliśmy czy żyje jeszcze biedny po,tucz­
nik? Gdy wtem on sam zjawił się mię­
dzy nami. Pytanie tedy z ło c iliś m y  do 
niego. Odpowiedział że od Silvia n.ie miał 
jeszcze żadnego wyzwania. To nas zdzi­
wiło. Poszliśmy do Silvia i  zastaliśmy go 
na podwórzu pakującego kulla za kulą w 
asa przyklejonego na bramie. Przyjął nas 
jak  zwykle nie poruszał ac ani słowem 
sprawy wczorajszego zajścia. Przeszło 
trzy dni —  porucznik jeszcze żył. Pyta­
liśmy się zdumieni, czy Silvio nie będzie

się pojedynkował? Nie .pojedynkował się. 
Zadowolił się lekkim wyjaśnieniem i po­
godzili się.

To mu zaszkodziło w opinii młodzieży. 
Brak odwagi znajduje najmniej wytłuma­
czenia u młodych ludzi, którzy w męstwie 
dopatrują się szczytu ludzkich cnót i roz 
grzeszenia wszelakich wad. /

Jednakże powoli zapomniano o wszyst 
kim i Silvio uzyskał uprzedni swój wplywi 

Tylko ja nie mogłem ponownie zbliżyć 
się do niego. Mając z natury romantycz­
ną wyóhraźnię, bardziej niż inni przywią­
zany byłem przed tym do tego człowieka, 
którego życie było zagadką i który wy­
dawał mi się bohaterem jakiejś tajemni­
czej powieści. Lubił mnie, w każdym ra 
zie ze miną jednym porzucał zwykłą swo 
ją ostrą złośliwość i  mówił o różnych rze 
ozach po prostu i  niezwykle .przyjemnie. 
Po owym nieszczęsnym wieczorze nie 
opuszczała mnie myśl, że honor jego zo­
stał" zbnukany i nie obmyty z jego wła­
snej woli; myśł ta nie pozwalała zwracać 
się do niego po dawnemu; było mi przy 
kro patrzeć na niego. Silvio był zbyt ro­
zumny i doświadczony, ażeby tego nie do 
strzec i nie domyśleć się przyczyny.

Zdawało się że to mu dokuczało. W  każ 
dym razie dwukrotnie zauważyłem, że 
pragnął dać mi wyjaśnienie, unikałem jed 
mak takich okazji i Silvio odsunął się 
odemmie. Od tej pory widywałem się z 
nim jedynie razem z kolegami i  dawne 
nasze szczere rozmowy ustały.

Z aabsorbowani mieszkańcy stolicy nie 
mają pojęcia o wielu wrażeniach talk 

bardzo znanych mieszkańcom wsi, czy 
małych miasteczek. Na przykład. oczeki­
wanie dnia, w którym przychodzi poczta. 
We wtorek i piątek nasza kancelaria puł 
kowa była peina oficerów: ten oczekiwał 
pieniędzy, ów listów, inny spodziewał się 
gazet. Zwykle już na miejscu rozpieczę 
towywano przesyłki, dzielono się wiado­
mościami, kancelaria przedstawiała wtedy 
bardzo żywy obraz. Silvio otrzymywał l i ­
sty na adres naszego pułku i zwykle ocze 
kiwał razem z nami.

Kiedyś oddano mu przesyłkę; rozpie- 
czętowywał ją ,z oznakami wielkiej nie­
cierpliwości. Oczy jego przebiegające list 
błyszczały. Oficerowie zajęci swoją pccz 
tą nic nie zauważyli.

„Panowie >— powiedział do nas Silvio, 
— okoliczności wymagają natychmiasto­
wego mego wyjazdu, jadę dzisiaj na noc; 
mam nadzieję, że nie odmówicie mi zje­
dzenia u mnie ostatniego obiadu. Czekam 
i na pana — ciągnął Zwracając się do 
mnie —  czekam niezawodnie“ .

Z  tymi słowami szybko wyszedł, a my 
umawiając się na spotkanie u Silvia, ro­
zeszliśmy się każdy w swoją stronę.

Udałem s.ię do Silvia o oznaczonej po­
rze i znalaźtem u niego niemał cały pułk. 
Wszystkie sprzęty były już spakowane; 
pozostały jedynie nagie, postrzelane ścia­
ny. Siedliśmy do stołu. Gospodarz był w 
nadzwyczajnym nastroju i wkrótce jego 
wesołość stała się ogólną. Korki strzelały 
co minutę, szklanki pieniły się i musowa­
ły  bez przerwy, a myśmy z największą 
serdecznością życzyli odjeżdżającemu 
szczęśliwej drogi i wszelkiej pomyślności. 
Wstaliśmy od stołu późnym wieczorem.

Przy Wkładaniu czapek Silvio, żegnając 
się ze wszystkimi, zatrzymał moją rękę 
w chwili kiedy cłiciałem wyjść. „Muszę 
z panem pomówić“  —  powiedział cicho. 
Zostałem.

Goście wysźli; zostaliśmy we dwóch, 
siedzieliśmy naprzeciwko siebie i milcząc 
zapaliliśmy fajki. Silvio był zatroskany: 
nie zostało ani śladu z jego gorączkowej 
wesołości. Posępna bladość, błyszczące 
oczy i gęsty dym, wychodzący z ust na­
dawały mu wygląd istnego czarta.

Po kilku minutach Silvio przerwał mil­
czenie.

— Może już nigdy nie zobaczymy się 
— powiedział —  przed rozstaniem, choia 
’em panu dać pewne wyjaśnienie. Mógł 
pan zauważyć, że mało zwracam uwagi 
¡na opinię, lecz pana lubię i czuję, że cią 
żyłoby1 mi pozostawienie w pańskim umy­
śle nieusprawiedliwionego sądu o mnie.

Zatrzymał się i zaczął ładować wypa­
loną fajkę; milczałem, spuściwszy oczy.

.— Wydało się panu dzi winem — ciąg 
mą} dalej — że nie zażądałem satysfakcji 
od tego pijanego warchoła R. Zgodzi się 
pan, że mając prawo wyboru broni, mogę 

że

ku zmieniani bez przerwy, uważali mnie 
za zło konieczne.

Spokojnie (lub niespokojnie) upajałem 
się moją sławą, kiedy przydzielono do nas 
bogatego, młodego człowieka ze znaikomi 
tej rodziny (nie chcę wymieniać jego na­
zwiska). Od urodzenia nie widziałem ta 
kiego wybrańca fortuny. Niech pan sobie 
wyobrazi: młodość, rozum, piękno, wariac 
ka wesołość, szalona odwaga, sławne na 
zw.isko, pieniądze, w których nie znal ra 
chunlcu, nie chował dla siebie, zdaje so 
bie pan sprawę jak musiał na mmie od­
działać. Przodownictwo moje zachwiało 
się. Odurzony moją sławą szukał mej 
przyjaźni. Przyjąłem go zimno, a cn bez 
żadnego żalu — oddalił się ode mnie. 
Znienawidziłem go: sukcesy, które osiąg 
nął w pułku i w towarzystwie kobiet do 
prowadzały mnie do kompletnej rozpaczy. 
Zacząłem szukać z nim zwady: na moje 
epigramaty odpowiadał swoimi, które za w 
sze wydawały mi się bardziej dowcipne,
nieoczekiwane i nieporównanie weselsze:
on igrał, a ja złościłem się. Wreszcie kie 
dyś na balu u polskiego ziemianina, w i­
dząc że jest przedmiotem zachwytu wszy 
stikieh pań, ,a specjalnie gospodyni, z któ 
rą łączyły mnie stosunki, rzuciłem mu do 
ucha jakaś ordynarną obelgę.

Wybuchnął i wymierzył mi policzek. 
Porwaliśmy się do szabel; damy mdlały,-; 
rozdzielono nas i tejże nocy pojechaliśmy, 
aby się pojedynkować.

pesJki, które dolatywały do mnie. Jaką 1,raz jeden w 
korzyść osiągnę, pozbawiając go życia, mążpójścia i
którego zupełnie nie ceni?

B yło to o świtaniu. Stałem ze swymi 
trzema sekundantami na wyznaczo-

nym miejscu spotkania. Z  niepojętą nie­
cierpliwością oczekiwałem mego przeciw­
nika. Wiosenne słońce wzeszło i żar się 
wzmagał. Zobaczyłem go z clałaka. Szedł 
pieszo z dolmanem na szabli w towarzy­
stwie jednego sękundainta. Poszliśmy na 
spotkanie. Zbliżał się, trzymając kaszkiet 
napełniony czereśniami.

Sekundanci odmierzyli dwanaście kro­
ków. Miałem strzólać pierwszy, ale na­
pływ złości był we mnie tak silny, że stra

Zla myśl zaświtała w moim mózgu. 
Opuściłem pistolet.

— Pan zdaje się teraz nie troszczy 
się o swe życie —  powiedziałem ,—  raczy 
pan jeść śniadanie, nie chcialbyfti panu 
przeszkadzać.

—  Pan mi w niczym n.ie przeszkadza. 
Zechce pan sobie strzelać, a zresztą jak 
pan uważa, pański strzał należy do pa­
na; zawsze jestem gotów do pańskich 
usług.
■ Zwróciłem się do sekundantów, oznaj­
miając, że dziś nie mam zamiaru strze 
lać i jia  tym pojedynek zakończył się.

Podałem się do dymisji i schroniłem 
się w tym oto miasteczu. Od rei pory nie 
było dnia, aby nie myślał o zemście. Dziś 
godzina moja wybiła...

Silvio wyjął z  kieszeni otrzymany ran 
kiem list i dal mi do przeczytania. Ktoś 
(wydawało sie. że to pełnomocnik jego 
spraw majątkowych) pisał do niego z 
Moskwy,, że wiadoma osoba winna wkrót 
ce zawrzeć związek małżeński z młodą 
i piękną dziewczyną.

—  Pan się domyśla, kto jest owa wia­
doma osoba. Jadę do .Moskwy. Zobaczy­
my czy tak samo oboiętnie oczekiwać bę 
dz;e śmierci przed weselem, jak wówczas, 
przy czereśniach. ,

Przy tych słowach Silvio -wstał, rzucił 
na złomie swój kaszkiet i ją ł ' chodzić po 
■pokoju tam i z powrotem jak tygrys w 
klatce. Słuchałem go bez ruchu; kłębiły 
się we mnie dziwnie sprzeczne uczucia.

Służący wszedł i zameldował, że konie 
gotowe. Silvio mocno ścisnął mi rękę; uca 
owaliśmy się. Siadł ,na wózek, gdzie leża 
ły dwa kufry, jeden z pistoletami, drugi 
z osobistymi rzeczami. Pożegnaliśmy się 
raz jeszcze i konie ruszyły,

pierwszym roku swego za- 
to na przeciąg jednego mie 

■ siąca. Jednakże w drugim roku mego odo 
sobnicmia rozniosła się wieść, że hrabina 
z mężem przyjedzie na Jato do swojej wsi. 
Rzeczywiście przyjechali w  początkach 
czerwca. i

Przybycie bogatego sąsiada to ważne 
wydarzenie dla .mieszkańców wsi. Zielmia 
nie i dworscy luldzie rozprawiają o tym 
dwa miesiące naprzód i do trzech lat po­
tem. Jeżeli chodzi o mnie, to przyznaję, 
że -wiadomość o przybyciu młodej i pięk 
nej sąsiadki zrobiła na mnie silne wraże­
nie. Płonąłem z niecierpliwości ujrzenia 
jej i z tej racji w pierwszą niedzielę po

"'•■i-».* ___Gżr-W-.-«'.

— Jakże nie miałem znać. ekscelencjo,
byliśmy przyjaciółmi; w naszym pułku 
był przyjęty jako brat i kolega,- już pięć 
Jat minęło, jak nie miałam o nim żadnej 
wiadomości. To i pan widocznie znał go?

— Znałem., bardzo dobrze ranałem. Nie 
opowiadał panu czasem o pewnym bardzo 
dziwnym wypadku?

—  Gzy to n,ie o policzku,, ekscelencjo, 
który otrzymał na balu od jakiegoś ob­
wiesia? •

— A  czy nie wymienił panu nazwiska 
tego obwiesia?

—  Nie ekscelencjo, nie mówit... Oh! 
ekscelencjo —  kontynuowałem, domyśla­
jąc się prawdy — proszę wybaczyć... nie 
wiedziałem... czy to nie pan?...

—  Tak ito ja —- odparł hrabia zasko­
czony —  a przestrzelony obraz to pa­
miątka naszego ostatniego spotkania.™

—  M ój drogi —  powiedziała hraihina 
— na Boga nie opowiadaj,, boję się wprost 
słuchać.

—• Nie —  powiedział hrabia —  wszyst 
ko opowiem; on wie jalk obraziłem jego 
przyjaciela, niechże również dowie się |ak 
Silvio zemścił się na minie.

Hrabia podsunął mi krzesło i# z najwyż 
,«zą ciekawością usłyszałem następującą 
opowieść.

—  Pięć lat temu ożeniłem się. Pierwszy 
miodowy miesiąc spędziłem tutaj w do­
brach. Temu domowi zawdzięctzatm naj­
lepsze chwile życia i jedno z najcięższych 
wspomnień.

P ewnego wieczoru wyjechaliśmy razem
i

II.

ciłem zaufanie do mej ręki i żeby mieć 
czas ochłonąć, ustępowałem mu pierwszy 
strzał. Przeciwnik nie godził się. Zdccy 
dowamo ciągnąć losy: numer pierwszy wy 
ciągnął on: niezmienny wybraniec fortu­
ny. Zmierzył i  przestrzelił mi kaszkiet. 
Teraz była moja kolej. Nareszcie jego ży 
oie było w moich rękach: patrzyłem na 
niego, starając się uchwycić choćby cień 
i,¡«pokoju. Stał przed lufą, wybierając -

kaszkietu dojrzałe czereśnie; wypluwał

M inęło kilka łat, domowe okoliczności 
zmusiły mnie do osiedlenia się w 

ubogiej -wiosce powiatu N N . Pracując na 
gospodarstwie, nie przestawałem cicho 
«-zdychać do mego poprzedniego bujnego 
i beztroskiego życia. Najtrudniej było mi 
przyzwyczaić się do spędzania jesiennych 
i zimowych wieczorów w zupełnej samo 
tności. Do obiadu dociągałem jeszcze ja­
koś, naradzając się z rządcą, objeżdżając 
roboty polne lub oglądając nowe urządzę 
nia? jak tylko jednak poczęło zmierzchać, 
nie wiedziałam zupełnie co ze sobą zro­
bić. Niewielką ilość książek znalezioną 
przez mnie pod szafami i w komórce, zna 
łem już na pamięć. Wszystkie bajki, ja­
kie tylko mogła spamiętać klucznica K.iri 
łowna, były mi opowiedziane; pieśni bab 
wzmagały jeszcze tęsknotę. Wziąłem s:ę 
do niesłodzonej nalewki., ale od niej do­
stawałem bólu głowy; poza tym balem się 
zostać pijanicą z goryczy, zgorzkniałym 
pijakiem, jakich wiele przykładów miałem 
w naszym powiecie. W  pobliżu nie było 
sąsiadów, wyjąwszy dwóch czy trzech, z 
którymi gawęda polegała w  znacznej mie 
rze na czkawce i westchnieniach.

Samotność byłą już łatwiejsza do znie 
sienią. O cztery wiorsty ode mnie znaj­
dowały się wielkie dobra, należące do hra 
biny B. Mieszkał tam jedynie zarządca, 
a hrabina odwiedziła swój majątek tylko

powiedzieć, że życie jego było w moich 
rękach, a moje niemal bezpieczne. Mógł 
bym poczytywać swoją ¡powściągliwość za 
wspaniałomyślność, nie chcę jednak kła­
mać. Gdybym mógł ukarać R nie ryzy 
ku jąc  zupełnie życia, za nic bym-mu nie
darował. , • • t

Patrzyfem na Silvia ze zdumieniem, la  
iltie przyznanie się całkowicie mnie zde­
zorientowało Silvio mówił dailej: _ r

__ Taik jest, nie mam prawa narażać
się na śmierć. Sześć lat temu otrzymałem 
policzek, a wróg mój jeszcze żyje. 

Ciekawość moja była silnie pobudzona. 
— Pan z nim nie bił się? — zapyta­

łem. Zapewne okoliczności rozłączyły

Premiery teatralne

Śm ierć T a re łk in a ”
_ -  j  dniu dzisiejszym odbędzię się 
W  -w ambitnym Teatrze Rozmaitościw ambitnym 

premiera sztuki Suchowa -  Kobylina pt. 
„Śmierć Tarełkina“ . Piszemy „ambitnym“ ,

ca się matematyce. Jednocześnie dostaje 
się pod wpływ Hegla i ma ambicje, aby 
idee Hegla rozpowszechnić. Pisze dużo, 
lecz prace jego z tego okresu nie są zna-

,vas i
— Biłem się z nim —  odrzekł Silvio 

a oto pamiątka naszego pojedynku,
Silvio wstał., wyjął z pudla czerwony 

kaszkiet ze złotym chwastem (talki  ̂jaki 
Francuzi nazywają ,„bonnet de Police“ ) 
Włożył go! był przestrzelony na cal od

Wie pan o tym  — ciągnął Silvio — 
że służyłem w  N -tym  husarskim pułku 
Charakter mój pan zna: przywykłem do 
przodowania; za młodu była to moja pa­
sja. W  naszych czasach brawura była 
modna, byłem pierwszym zabijaką w 
armii. Pyszniliśmy się pijaństwem: prze­
piłem sławnego Burcewa, którego opiewał 
Denis Dawydow. Pojedynki zdarzały się 
w naszym pułku co chwilę, a na wszyst­
kich byłem świadkiem, bądź duelantem, 
Koledzy ubóstwiali mnie, a dowódcy puł

gdyż wszyscy ci, którzy mieli możność ne, zginęły przy pożarze dworu, 
wejrzenia poza kulisy tego teatru zdają Zamieszany w proces kryminalny, po- 
sobie sprawę, że niesłychane trudności sądzony o przestępstwo, został areszto- 
techn-iczne hamują artystyczny rozwój tej wany.
placówki. Teatr heroicznie walczy z bra- Po kilku tygodniach wychodzi z are- 
kiem przestrzeni: prosi, blaga, zabiega, sztu z rękopisem pierwszej swej sztuki 
tłumaczy i wyjaśnia... bez widzialnych „śmierć Kreczeńskiego“ . Sprawa jednak 
skutków. Wydaje się, że wysoki poziom, nie cichnie. Ciągnie się przez la t sześć, 
mimo wszystko osiągnięty, jest zasadniczą przechodząc przez różne instancje biuro- 
przeszkodą... Miarodajna instancja jest nie krałyczne. Jest to głośny skandal, 
ubłagana. Miarodajna instancja, wycho- Pomijając udrękę jego bohatera sikanda- 
dząc zadowolona po widowisku, uważa lu, miał on dzięki temu możność zapo- 
wszystko za grubą przesadę. Cóż z tego, znania się z wszelkimi trybami carskiej 
że za sceną nie można zrobić dwóch kro- administracji. Urodzony w oranżerii do­
ków, że nie ma miejsca na pracownie., brobytu, został z niej wyrwany przemocą 
skoro i tak wyniki są dobre. Pomagać na- i spojrzał oczami ofiary na potworną 
leży tym, którzy udowodnią, że nie mogą maszynerię tyranii. Dzięki temu powstają 
pracować — a takim pozytywnym dowo- dwie dalsze sztuki „Dieto ‘ i „Śmierć Ta- 
dem jest klapa. Teatr Rozmaitości na rełkina“ , zakazane do 1900 r. przez car- 
taki dowód się nie zdobędzie. ską cenzurę. Są to z pasją pisane pam-

Co więcej! Wystawiając „Śmierć Ta- flety, pełne gryzącego humoru przeświet- 
retkina", sztukę bardzo trudną, Teatr Roz lone wejrzeniem uczonego i filozofa, 
maitości dowodzi, że mierzy bardzo w y- Wymienione trzy sztuki stawiają Su-

chowo-Kobylina w rzędzie klasyków sce- 
Wspomniana sztuka jest dziełem pisa- ny —  nie klasyków literatury. Pierwsze 

rza rosyjskiego A. Suchowo-Kobylina. Jest z wymienionych sztuk były wystawiane 
to niesłychanie charakterystyczna postać, przed pierwszą wojną światową w Polsce, 
Żył długo w latach 1817— 1906, tj. pa- a rolę tytułową grali aktorzy tej miary, 
mięcią swą obejmował okres ech napoleoń- co Kazimierz Kamiński i  Bolesław Lesz­
a c h  i znał też tych pisarzy, których czyńsfci. Jako ciekawostkę warto wspom- 
uważamy za naszych współczesnych. Peł- nieć, że Bolesław Leszczyński grał ją też 
nia jego życia przypada na ponurą epokę po rosyjsku w ówczesnym Petersburgu, 
mikołajewską. N a  marginesie: w sztuce tej w Teatrze

Pisarzem scenicznym stał się jak gdyby Rozmaitości grac będzie pierwszy raz po 
z przypadku. wojnie w Warszawie Jacek Woszczero-

Bogaty ziemianin spod Moskwy, Jest wicz, Ów powrót do stolicy wybitnego 
jak na 6Woją epokę bardzo wykształcony, aktora niewątpliwie będzie radośnie przy 
Studiuje filozofię, uzupełnia swe studia jęty przez naszą publiczność, 
w Heidelbergu, Rzymie i Paryżu. Poświę- Z  AST.

przyjeździe hrabiny w poobiednej porze 
wybrałem się do sioła, ażeby zameldować 
się ekscelencjom jako najbliższy i najod- 
dańszy sługa.

Lokaj wprowadził mnie ido hrabiowskie 
go gabinetu, a sam poszedł znać zaanonso 
wać. Obszerny gabinet urządzony był ze 
wspaniałym przepychem: pod ścianami 
stały szafy z książkami, a na każdej brą 
zowe popiersie? nad maitnurowym komin 
kiem wisiało wielkie lustro; podłoga obita 
była zielonym suknem i zasłana dywana 
mi. Odwykły od zbytku w  biednym moim 
kącie i  diawno nie widząc cudzego bo­
gactwa straciłem pewność siebie ¡i czeka 
łem na hrabiego z jakimś niepokojem, jak 
petent z prowincji na wejście ministra.

Drzwi otwarły się i wszedł mężczyzna 
trzydziestodiwuletni o pięknej powierz­
chowności. Hrabia zbliżył się do mnie 
otwarcie i po przyjacielsku; starałem się 
opanować i ¡zacząłem się sumitować, lecz 
on uprzedził mnie. Siedliśmy. Rofcmowa, 
którą, prowadził swobodnie i uprzejmie 
wkrótce rozwiała moją zdziczałą para- 
fialność; zacząłem powracać do mego 
normalnego staniu, gdy nagle weszła hra 
bilna. Zmieszałem się' jeszcze bardtełej niż 
na początku. Rzeczywiście to była pięk 
ność. Hrabia przedstawił mnie. Chciałem 
być swobodnym, lecz. im bardziej stara­
łem się zachować niewymuszoną postawę, 
tym więcej stawałem się niezręczny. Że­
by mi dać czas do uspokojenia i  przy­
zwyczajenia się do nowej znajomości, hra 
biostwo zaczęli rozmawiać między sobą, 
zwracając się do mnie ¡jak do dobrego są 
siada bez żadnych ceremonii. Zacząłem 
chodzić po pokoju, oglądając książki i 
obrazy. Na obrazach nie znam się, ale 

. jeden przykuł moją uwagę. Przedstawiał 
1 jakiś widok ze Szwajcarii; uderzyła mnie 

w nim nie sztuka malarska, Jęcz to, że 
był przestrzelony dwiema kulami jedna w 
drugą.

— To piękny strzał —  powiedziałem 
zwracając się do hrabiego.

_  Tak —  odpowiedział —  strzał bar 
dzo interesujący. A  pan dobrze strzela? 
—  zapytał.

_ Przyzwoicie —  odrzekłem, uradowa
ny, że rozmowa dotyczy bliskiego mi te­
matu. Na trzydzieści kroków do karty nie 
spudłuję, oczywiście ze znanych mi p i­
stoletów.

-— Naprawdę? — powiedziała hrabina 
z dużym zainteresowaniem. A czy ty  mój 
drogi trafisz do karty na trzydzieści kro 
ków?

__ Kiedyś spróbujemy —  powiedział
hrabia. —  W  swoim czasie strzelałem 
nieźle, lecz ¡już od czterech lat nie mia­
łem pistoletu w ręku.

_ O, —  zauważyłem —  w takim ra­
zie idę o zakład, ,że ekscelencja nie trafi 
w kartę i na dwadzieścia kroków; pisto 
let wymaga codziennych ćwiczeń. Wiem 
to z doświadczenia. W  naszym pułku 
uważany byłem za jednego z lepszych 
strzelców. Kiedyś przydarzyło mi ' się nie 
mieć miesiąc pistoletu w ręku, moje byty 
w naprawie, i co pan sądzi ekscelencjo? 
Kiedy pierwszy raz strzelało i, dałem do 
butelki na dwadzieścia kroków, cztery 
pudła z rzędu. Był między nami rotmistrz, 
dowcipniś. Znalazł się wtedy koło mnie 

rzekł: Widać, bracie, że nie śmiesz pod 
Vść ręki na butelkę. Mie ekscelencjo, nie 

należy zaniedbywać ćwiczeń, bo się zupeł 
imię odwyknie. Najlepszy strzelec, jakiego 
udało mi się spotkać, strzelał codziennie 
oo najmniej trzy razy przed obiadem. To 
u niego tak było wprowadzone jak kie li- 
szdk wódki.

Hrabia i hrabina radzi byli, że się 
rozgadałem.

— A  jak strzelał? —  zapytał hrabia.
—  Oto jak, ekscelencjo: bywało zoba 

czy muchę siedzącą na ścianie... pani się 
śmieje hrabino? Jak Boga kocham, praw 
da. Bywało zobaczy muchę i krzyczy: 
Kużka, pistolet! Kuźka przynosi nabity 
pistolet. Ten bęc i wbija muchę w ścianę!

—  Zadziwiające —rzekł hrabia. Jak on 
się nazywał?

— Silvio, ekscelencjo.
— Silvio! —  krzyknął hrabia, podrywa 

jąc się z miejsca —  pan iznał Silvia?

konno,- koń żony znarowił się; żona 
zlękła się; oddala mi cugle i poszła pie­
chotą do domu; pojechałem naprzód. Na 
podwórcu zobaczyłem podróżny pojalzd, 
powiedziano mi, że w gabinecie siedzi 
człowiek, który nie chciał podać swego 
nazwiska, oświadczył jedynie, że ma do 
mnie interes. Wszedłem do gabinetiu ,i zo 
baczyłem w mroku zakapturzonego czlo 
wieka iz zapuszczoną .brodą? stał tu  obok 
kominka. Podszedłem do niego, starając 
się przypomnieć sobie jego rysy.

—  Nie poznajesz mnie hrabio? —  po 
wiedział drżącym głosem.

Silvio! —  krzyknąłem i przyznaję, że 
poczułem jak mi włosy stanęły dęba.

—  Tak jest —  odparł —  strzał jest 
mój; .przyjechałem rozładować mój pisto 
let; jesteś gotów?

Pistolet sterczał w bocznej kieszeni. 
Odmierzyłem dwanaście kroków i Staną­
łem tam w kącie, prosząc aby strzelił jak 
najszybciej, dopóki żona nie wróci. Ocią­
gał się poprosił o światło. Przynieśli świe 
ce. Zamilknąłem drzwi, zabroniłem komu­
kolwiek wchodzić i znów poprosiłem, aby 
strzelił. W yją ł pistolet i wziął brnie na 
cel... Liczyłem sekundy... Myślałem o 
niej... Upłynęła okropna minuta! Silvio 
opuścił rękę.

— Żałuję, że pistolet nie jest (załado 
wany pestkami z czereśni..., kula ma swój 
ciężar. Ciągle mi się wydaje »że to ¡ e 
pojedynek, a morderstwo: nie przywykłem 
brać na cel bezbronnego. Zaczniemy od 
accząitku, pociągniemy losy, kto ma pierw 
szy strzelać.

Kręciło mi się w głowie... Zdaje fi?, że 
się nie zgadzałem... Wreszcie nabiliśmy 
jeszcze jeden pistolet, zwinęliśmy dwie 
kartki, wrzucił je do kaszkietu kiedyś 
przeze mnie przestrzelonego, znów wy­
ciągnął pierwszy numer.

—  Diable szczęście masz hrabio — po 
wiedział z uśmiechem, którego nigdy nie 
zapomnę.

Nie pojmuję co się ze mną stało i jakim 
sposobem mógł mnie do tego zmusić..* 
Strzeliłem i trafiłem w ten oto obraz; 
(hrabia wskazał na przestrzelony obraz; 
twarz pałała mu ogniem; hrabina była 
bledsza od jej chusteczki: sam n,ie mo­
głem powstrzymać się od okrzyku).
_ Strzeliłem; — ciągnął hrabia —  i

Bogu dzięki chybiłem. W tedy Silvio (w 
tej chwili był po prostu straszny) zaczął 
do mnie mierzyć. Wtem drzwi otwarły 
się, wbiega Masza i z jękiem rzuca mi 
się na szyję. Jej obecność powróciła mi 
opanowanie.

— Kochana —  powiedziałem do niej — 
czyż nie widzisiz, że my żartujemy? Jak 
żeś się przestraszyła! Idź wypij szklankę 
wody i wróć do nas, przedstawię ci stare 
go przyjaciela i kolegę.

Masza jeszcze nie dowierzała mi.
__ Proszę powiedzieć, czy mąż mówi

prawdę? — zapytała, zwracając się do 
groźnego Silvia. Czy to prawda, że wy 
obaj żartujecie?

—¡ On zawsze żartuje hrabino —  od­
powiedział Silvio —* kiedyś w żartach 
dal mi policzek, żartem przestrzelił mi 
czapkę i teraz żartując n i: tra fił do mnie; 
teraz i ia mam ochotę na żart.«

Z  tymi słowy chciał zmierzyć do 
mnie... przy niej!! Masza rzuciła mu się 
do nóg.

— Wstań Masza, wstyd —  krzykną­
łem -wściekły? przestań pan wreszcie znę 
cać się nad biedną kobietą? Będzie pan 
strzelał czy nie?

— Nie będę —  odrzekł Silvio —  w i­
działem twoją trwogę i  strach, zmusiłem 
cię do oddania strzału do mnie, 'imam do 
syć. Będziesz mnie pamiętał. O d d rM ;~ '  
twemu własnemu sumieniu. ^  '

Z  tym był wyszedł. Zatrzyn 
jednak we drzwiach, popatrzył na1. ' aI Się

strzelony obraz, strzelił do niego ^  ,
nie celując i znikł. Żona leżała z e t, *?.
Ludzie nie śmieli go zatrzymać
rażeniem patrzyli na niego. Wys; , Z .T__ 
ganek, krzyknął na woźnicę i  c f '  tedł 
prędzej niż się opamiętałem. ! ™]ee

Hrabia zamilkł. W  ten sposób n,e '  ,
* ■ i cc (d<ywi€—działem się końca powieści, której . 

tek taik mnie urzekł. Z  bohaterem 1 ' R yT * 
się już nie spotkałem. Opowiadano,wa nl8 J  
Silvio w czasie insurekcji Aleksa^1"2"' 
Ypsilantiego dowodził oddiziałem beite 
stów i padł w bitwie pod Skulonos^ " i

ze 
tndra 

r y i



R z e c z p o s p o l i t a
N r 153. S tft®

A w a n s  ł ó d z k i e g o  K o p c i u s z k a
__ Łódź, w czerwcu.

1 Lódzlkitn „Kopciuszkiem" były do 
niedawna Państwowe Zakład}' Przemysłu 
Bawełnianego nr. 6. Ulokowane w cias­
nych pomieszczeniach, byłej faibrukanc- 
kiej własności, w której nie dbano o ra­
cjonalną pracę robotnika, nie wyrabia­
ły planu, miały wciąż pełno niedociąg­
nięć, jednym słowem wlokły się w ogo­
nie całego łódzkiego przemysłu włó­
kienniczego.

Aż pewnego razu... zmieniło się 
wszystko. Zmienili się ludzie w dyrek­
cji, zmieniło kierownictwo techniczne, 
zmienił system pracy i tryb całego fa­
brycznego życia. Z  dnia na dzień PZPB 
ar. 6 dźwigały się ze swych zaniedbań,

Korespondencja w łasna „R zeczpospo lite j”

1.215 proc. nonny 

rekord murarskiNowy
Przy budowie Domu Mieszkał, 

nego ZOR w  Zabrzu murarz J. Ja- 
kuczewicz z podręcznym E. Kop­
ką i S. Warchołem z oddziału 
PPB Nr. 8 ustanowili nowy re­
kord murarski, kładąc w  ciągu 8 
godzin 18.080 sztuk cegieł, w yko. 
nując 45,20 m1 muru. Stanowi to 
1215 proc. normy murarskiej.

Zespół Jakuczewicza pobił tym  
samym w yn ik  murarza Ptaszyń- 
skiego o 2.491 cegieł tj. o 15,8 
proc.

poprzez , współzawodnictwo pracy, po­
przez codzienne narady techniczne i wy­
twórcze całej załogi, poprzez serdeczne 
pragnienie wszystkich, począwszy od 
dyrektora nacz. b. robotnika —  Alojze­
go Jóźwiaka, a skończywszy na ostat­
nim podwórzowym robotniku, wydźwig- 
tiięcia się nie tylko z braków, aie i wy 
dźwignięcia się na poziom wzorcowego 
zakładu w branży bawełnianej.
, Jeszcze kilka miesięcy temu, uśmie­
chali się robociarze z innych fabryk, 
słysząc o górnych planach tych z „ba 
wełnianej szóstki".

—  Patrzcie no, chcieliby być lepsi 
od innych. A  przecież nie tak da-wno 
nawet planu nie potrafili wykonać.

Kiedy w styczniu ogłoszono współza­
wodnictwo międzyzakładowe w  PZPB 
n,r. 6 zawrzało. Musimy być, jeżeli nie 
pierwsi, to przynajmniej jedni z pierw­
szych —  mówili.

I dotrzymali słowa. K ilka dni temu 
PZPB nr. 6 otrzymały nagrodę jako 
trzeci z kolei najlepszy zakład branży 
bawełnianej w okręgu łódzkim. Trzeci 
z kolei, po PZPB w Pabianicach 
i PZPIB nr. 4 w Lodzi.

śbą o przejęcie ich stołówek przez 
PSS.

Na dziedzińcu fabrycznym nie mniej 
sza sensacja. Ogromne zegary, na któ­
rych wskazówki codziennie znaczą dro 
gę produkcji dia poszczególnych od­
działów. Każdy robotnik przychodząc 
do pracy ma możność skontrolowania 
swej pracy z dnia poprzedniego i wy­
legnięcia z tego realnych wniosków. 
Zegary tego typu zostały dotąd zapro­
wadzone wyłącznie na terenie PZPB 
nr. 6, ale sądzić należy, że i inne za­
kłady oprócz stołówki pozazdroszczą im 
i tej pożytecznej inowacji.

Samoloty w walce z osnują
(x) pon id  25 tys. hektarów lasów 

sosnowych, położonych na terenie 
Woj. śląsko - dąbrowskiego, zaatąko 
Wał groźny pasożyt zwany «’s n u j ą  
S W i a ź d z i s t ą .  Szczególnie zagro­
żone zostały lasy madleśnictw Parzy-  
•Wiechy i Herby. W  związku z tym  roz 
Poczęto natychmiast akcję ratow ni- 
czą, polegającą na opylaniu zagrożo­
nych przez osmrję lasów środkami o- 
Wadobójczymi, rozpylanymi przy po- 
•nocy samolotów. W  akc-ji bierze u- 
dział 9 samolotów i ponad 200 ludzi. 
Opylanie stosowane jest trzy razy 
dziennie. Przewiduje się, iż do dniu 
•0 czerwca br. opylony zostanie cały 
Zagrożony teren. W  tym  celu zużytku

s*0 Ponad 600 ton proszku owado­
bójczego.

RABARBARO W Y KO M PO T  
I  ZEG A RY

W  b. stołówce fabrycznej mieści się 
Gospoda Robotnicza P. S. S. Tanio 

. tu, czysto, pełno kwiatów i pełno za­
dowolonych łudzi przy nakrytych i za­
stawionych kwiatami stołach. Za 85 zł 
można tu zjeść smaczny obiad z 3 dań. 
JOźiś była szczawiowa zupa, klops 
z sałatą i rabarbarowy kompot. Dla 
amatorów jest i piwo w bufecie, oraz 
lemoniada i woda sodowa.

PZPB nr. 6 są pierwszą fabryką, w 
której PSS zdecydował się zainsta­
lować ekspozyturę jadłodajni. Inowacja 
dkazala się wspaniałym pomysłem. Za­
oszczędza ona robotnikom wiele czasu 
— nie potrzebują wystawać w ogon­
kach przed kasami jadłodajni PSS 
w mieście. N ic więc dziwnego, że cho­
ciaż od otwarcia w PZPB nr. 6 jadło­
dajni PSS upłynęło niecałe dwa tygodnie, 
wiele innych fabryk zwróciło się z pro-

Eksport w ęgla i koksu  
u. m aju rb.

’ G ab inet M in . H a nd lu  Zagraniczne­
go k o m u n iku je : ilość w yeksportow a 
nego w  m a ju  bieżącego ncku węgla 
i  koksu osiągnęła re ko rd o w y  poziom  
2.767^ tys. ton, w  tym  węgla 2.600 tys. 
to n  i  koksu  167 tys. ton.

. po rów nan ia  w a rto  zaznaczyć 
ze w  m a ju  1948 je. łączna ilość w y ­
eksportowanego w ęgla  i  koksu w y .
^ n c i 1* ' 991 ton ’ w  k w ie tn iu  zaś br. 2.560.200 tein.

Książka w okresie wczasów
Zbliża się okres urlopów, w  kitó- 

fyrn człowiek pracy zwolniony z za- 
zawodowych może więcej czasu 

Poświęcić na własne potroeby i  roz.
y w k i ku ltu ra ln e . Kon ieczne je ^ t jed  

zapew nienie m u w  ty m  okresie 
Pomocy w  zaspoka jan iu  tych  potrzeb. 
1 d la tego w  każdym  pensjonacie, do- 

w ypoczynkow ym  czy sanatorium  
JAnnna się znaleźć Tygodn iow a B i­
b lio teka  Obiegowa (TBO). W yjeżdża. 
34c na u r lo p  na leży o tym  pam iętać 
i  wszędzie żądać ks iążek TBO, w y ­
pożyczanych za op ła tą  4 z ł na  dobę 
° d  1 k s ią ż k i. K s ią ż k i TBO  obe jm u ją  
•ostatnie nowości w ydaw nicze Spó ł­
d z ie ln i „C z y te ln ik “  oraz „K s ią żka  i  
.Wiedza“ .

•łs
Pensjonaty, dom y Wypoczynkowe, 

sanatoria  m a ją  okazję p rzyczyn ien ia  
®ię do upowszechnienia ks ią żk i i  czy 
te ln ic tw a  w  na jodpow iedn ie jszym  na 
fo  czasie, o raz zaopatrzenia się w  b i ­
b lio te czk i TBO, k tó re  stać się mogą 
zaczątkiem  b ib lio te k i sta łe j w  .do­
mach w ypoczynkow ych , pensjonatach 
itip.

A dres dla  tego rodza ju  zam ówień: 
W arszawa, W ie jska  16, TBO.

Biura in form acyjne  
dla m aturzystów  

zorganizow ał ZAMP
W całym  k ra ju  rozpoczęły dz ia ła l­

ność B iu ra  In fo rm acy jne , zorganizo­
wane przez Z A M P  p rzy  w szystk ich  
zarządach okręgow ych Z w iązku.

Biuir,a udzie la ją  kandydatem  na 
wyższe uczeln ie in fo rm a c ji ustnych 
i drogą korespondencyjną o wszyst­
k ich  wyższych uczeln iach w  Polsce 
w arunkach  p rzy jęc ia  i  program ie  
s tud iów  onaz pom agają m aturzystom  
W uzyskaniu noclegów i  w yżyw ie ­
n ia  w  okresie  egzam inów.

Z A M P  organ izu je  ró w n ie ż  -we 
w szystk ich  ośrodkach un iw e rsy tec­
k ic h  3-tygodn iow e k u rs y  przedegza­
m inacy jne  dla m łodzieży robo tn icze j 
i ch łopskie j, K u rs y  te obejm ą oko ło 
6.000 przyszłych słuchaczy wyższych 
uczelni, z k tó rych  50 proc. będzie mo 
gło korzystać z bezpłatnego zakwate 
row an ia  i  w yżyw ien ia .

U B E ZP IE C Z A L N I Ł Ó D ZK IE J  
POD UW AGĘ!

—  Bo pomyślicie tylko —  dowodzi­
ła na jednej z ostatnich narad fabrycz 
nydh, znana tutejsza przodownica — 
wielowarsztatówka z przędzalni: Helena 
Wojciechowska, organizatorka zespołu 
współzawodnictwa pracy —  jak tu moż 
na robić dobrze, kiedy człowiek ma się 
martwić nie .tylko o robotę, ale i o spra 
wy, nad którymi powinni przecież czu­
wał: inni. Mam tu na myśli Ubezpie- 
czałnię. Kiedy parę dni temu jedna 
z prządek musiała iść na zbadanie do 
lekarza specjalisty, zmarnowała na to 
dwa dni czasu, wystając zmordowana 
w kilometrowej kolejce na jednym z 
dwóch punktów Ubezpieczalmi. Wielka 
robotnicza Łódź, wraz z województwem 
posiada zaledwie dwa punkty Ubezpie- 
czailni: na ul. Łęczyckiej i Łagiewnic­
kiej. T iok tam jest tak potworny, że 
człowiek tylko naprawdę ciężko chory 
decyduje się na załatwianie tam spra­
wy. Dlaczego łódzkie fabryki, jak PZPB, 
nr. 1, liczące 13 tys. załogi, PZiPB 3 
PZPB n.r. 5, PZPB 2 .i chociażby nasza 
fabryka nie posiada Oddziałów Ubez- 
pieczalni, które by załatwiały równole­
gle do dwóch centralnych punktów 
UbczpieczaJni wszystkie sprawy zwią­
zane z lecznictwem robotników danego 
zakładu pracy?

—t" Żądamy Oddziałów takich na na- 
5zyćh fabrykach, abyśmy nie byli zmu 
szeni marnować wiele tysięcy roboczo- 
godzin na niepotrzebne wystawanie nie­
raz kilkudniowe w kolejkach, co jest 
skandaliczną stratą w realizacji przez 
nas Planu 6-letniego.

Podobne żądania wysuwają i robot­
nicy innych łódzkich zakładów pracy. 
Czy Ubezpieczałnia zrozumie ten apel, 
czy pójdzie na rękę robotnikom —  zo­
baczymy.

120 M IL IO N Ó W  ZŁO TY C H  
N A  INW ESTYCJE

Tak płynie życie w PZPB nr. 6. 
Ostatnio fabryka podjęła jeszcze jedną 
wielką pracę —  rozbudowę pomiesz­
czeń.

Na pierwszy ogień poszły warsztaty 
mechamćżne, duszące się dosłownie ■ na

parnym i ciasnym poddaszu drewnia 
nego baraku. Wzniesiono już funda­
menty i jeżeli nic nie stanie na prze 
elektrowni, nowej bocznicy kolejowej, 
szkodzie jeszcze w tym roku budynek 
będzie gotów:

Poza tym rozpoczęto budowę własnej 
oraz bieinika na wykończalni. W  pla­
nach na rok bież. jest jeszcze kapital­
ny remont podłóg, oraz pomieszczeń fa 
brycznych, remont domów robotniczych, 
dachów w budynkach mieszkalnych, in­
stalacja urządzeń odemgilających i  wen­
tylacji na salach produkcyjnych. . Na 
wszystkie te inwestycje zapreliminowano 
na r. 1949 sumę 120 milionów zł.

PZPB nr. 6, niedawny „Kopciuszek 
łódzkiego włókiennictwa ma wszelkie 
dane, by zostać nie tylko dobrym za­
kładem, ale i zakładem wzorcowym.

K R Y S TY N A  W Y R ZY K O W S K A

W  150 rocznicę  
urodzin Puszkina

W  ramach obchodu 150 rocznicy urodzin 
Puszkina, teatry w całej Polsce urządzają 
wieczory, poświęcone wielkiemu poecie ro 
syjskiemu.

Cykl wieczorów zainauguruje uroczysta 
akademia w Państw. Teatrze Polskim w 
Warszawie w dn. 11 bm.

Wczasowicze z Czechosłowacji 
przybyli do Międzyzdrojów

W  piątek przybył do Międzyzdrojów 
pierwszy pociąg z wczasowiczami z Cze 
chosłowacji w liczbie 490 osób. Wczasowi­
czów witali przedstawiciele partii, Fundu­
szu Wczasów. O K ZZ  i władz miejskich. 
Związkowcy czechosłowaccy, którzy przy­
byli na dwutygodniowy wypoczynek gościć 
będą w domach wypoczynkowych Funduszu 
Wczasów Pracowniczych KCZZ.

Nowa A nkieta  -K o n k u rs
„RZECZPOSPOLITEJ"

„Kim chciafbyś zostać po ukończeniu szko ły?“
(Poniższy kwestionariusz należy przepisać,rezerwując na odpowiedzi dostateczną ilość miejsca)

.miejsce zam ieszkania 
zawód ojca (m a tk i lu b  op iekuna p ra w

I. Im ię  i  nazw isko 
ro k  urodzenia 
im ię  ojca
nego): ...................................

m iejsce pracy i  stanow isko g łow y rod z in y
* * * * • •  » • *  • • • •  »

I I .  Stan m a te ria ln y  g łow y rodz iny  (podać pow ierzchn ię posiadanej lub
dzierżaw ione j ziem i, w zględnie wysokość uposażenia, re n ty  lu b  do­
chodu miesięcznego, ja k  rów n ież w szystkie  dodatkowe źród ła  do­
chodu oraz liczbę osób, pozostających na u trzym an iu  g ło w y  ro d z i­
ny) ............................................. . . . . . .

I I I .  Uczęszczał w  r. szk. 1948/49 do k lasy  . . . szko ły  !
« •  • ............................................. w  ............................................

(nazwa szkoły)
O sta tn ie oceny postępów w  nauce ze w szystk ich  p rzedm io tów :

IV . Czy b ra ł udzia ł w  p racy społecznej w  szkole lu b  poza szkołą (w y ­
szczególnić organizację, w ykonyw ane fu n k c je  i  prace)

V. Dotychczasowe za interesowana, ich  źród ła i  prace w  tym  k ie ru n ku  
(podać bardzo szczegółowo):) . . . . . .

V I. W ybór przyszłego zawodu i  rodza ju  stud iów  (uzasadnić):

V II.  Czy zrezygnował z dalszych s tud iów  i  dlaczego? Jakie w  zw iązku 
z tym  ma p lany na przyszłość? . . . . . .

V I I I .  Czy uczeń p racu je  zarobkowo, gdzie i  ile  -zarabia? Czy pobiera s ty ­
pendium ? . . .  . . . . . .

IX - Czy w a ru n k i m ate ria lne  rodziców  (opiekuna) wzgl. w łasne um oż li­
w ią  m u studia? . . . . . . . .

X . Uzupełn ien ia (miejsce przeznaczone na korespondencję z Redak­
cją) . . . .  . . . .

data podpis

N ow e film ij
na ekranach krajow ych
W  na jb liższym  czasie ukażą się na 

ekranach po lsk ich  następujące nowe 
f i lm y :  radz ieck i f i lm  , Z ło ty  k lu c z y k “ 
reżyse rii A l. P tuszk i, opracowany 
w ed ług  b a jk i A l T o łs to ja  w  f ilm ie  
ty m  obok ak to ró w  w ystępu ją  k u k ie ł­
k i;  f i lm y  czechosłowackie: „P oca łu ­
nek na s tad ion ie “  w  reżyse rii M. F r ie  
—  zabawna kom edia, oparta na sze­
regu nieprawdopodobnych sy tuac ji 
oraz , K a r ie ra “  f i lm  psychologie/.,no- 
obyczajowy w  reżyse rii K . S tekly; 
f i lm  francu sk i „K u lis y  r in g u “  w  re . 
żyse rii A . Esway‘a, ods łan ia jący k u ­
lis y  n ieuczciw ych m a ch in ac ji w ła d ­
ców r in g u  francuskiego; an g ie lsk i 
f i lm  , Zb ieg z D a rtm o o r“  sensacyjna 
opowieść o jednym  d n iu  życia u k ry ­
wającego się zbiega oraz am erykań­
sk i filp v ,.>,§j.rap[Wń \Vcpkem i“  w  Re­
żyserii W. W ild a ra  odsłan ia jący zgub 
ne s k u tk i «pijaństw,ar

---------------------------------------  — —------- j ---------

Piąta lista odpow iedzi 
uczestnikom naszej A nkiety — Konkursu

„ K im  c h c i a ł b y ś  z o s t a ć  
po u k o ń c z e n i u  s z k o ł y ? “

P. S TA N IS ŁA W  D ZIEC H C IAR BK, łat 
22, uczeń klasy l i ,  II Państwowego L i­
ceum im. królowej Jadwigi w Chełmie. 
Z listu Pana wnioskujemy, że po zdaniu 
matury (.na której progu Pan prawdo­
podobnie już stoi) zapisze się Pan na po­
lonistykę, aby przygotować się do zawodu 
nauczyciela. Prawdopodobnie wie Pan z 
naszych poprzednich odpowiedzi, że już 
po trzech łatach studiów uniwersyteckich 
(a więc przed zrobieniem magisterium) 
może Pan ubiegać się o etat nauczycielski 
w szkole średniej. Szkoda, że list Pański 
—- skądinąd m iły i kulturalny —  'est 
trochę chaotyczny i wyraźnie niedokoń­
czony, co utrudnia nam bardzo udzielenie 
Panu wyczerpującej odpowiedzi.

P. ELŻBIETA M AJCHRZAK, lat 19, 
uczennica 2 klasy Liceum Handlowego 
w Słupsku. W  świetle Pani ocen jesteśmy 
spokojni o wyniki ustnego egzami.nu. Tym 
bardziej, że przez piśmienny już Pani 
przebrnęła. Chciałaby Pani pracować i 
uc^yć się. tylko na „bardzo dobrze“ . I tro 
ską Pani jest niemożność pogodzenia jed­
nej ambicji z drugą. Niewątpliwie jest

Zapisy do szkól artystycznych
M in is te rs tw o K u ltu ry  i  S ztuk i po­

daje do w iadom ości, że zapisy do 
szkół artys tycznych wyższych, śred. 
n ich  i  n iższych —  m uzycznych, p la ­
stycznych, tea tra lnych , film o w y c h  i 
a k to rsk ich  odbyw ać się będą w  tym  
ro k u  w  czerwcu.

Z a in te resow an i w in n i w  te j spra­
w ie  zgłaszać się do, d y re k c ji szkół a r . 
tystycznych. In fo rm a c ji o adresach 
szkół, w a runkach  p rzy jęć itd . udz ie­
la ją  także okręgow i w iz y ta to rz y  w  
W ydzia łach K u ltu ry  i  S ztuk i U rzę­
dów W ojew ódzkich  —  oraz D epar­
tam ent S zko ln ic tw a  A rtystycznego 
M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  Sztuki.

FIZYCZNE

Ogłoszenia drohsie
HA N D LO W E

S iln ik i spalinow e, Diesel, łodziowe, 
e lektryczne. Sprężarki. M otopom py. 
A g rega ty  ośw ietlen iow e. U b ija k i. 
P rzyrządy p recyzy jne  pom iarowe. 
A r ty k u ły  techniczne. Inż. K o ło d z ie j­
sk i, W arszawa M arszałkow ska 89.

K r .  786-0

Przodoiunica pracjj — 
m ajstrem  fabrycznym

W  fabryce kafli w Białymstoku odbyta 
się uroczystość wręczenia .nominacji na sta 
nowisko majstra długoletniej pracownicy 
tego zakładu Tacjanie Hajdukiewicz. Flajdu 
kiewicz rozpoczęła pracę w fabryce kafli 
mając lat 14 i pracuje w tym zakładzie 
20 lat.

P RA CA ZA O FIA R O W A N A

Zakłady B ud ow y Urządzeń Technicz 
hych C entra lne B iu ro  K onstrukcy jne , 
Bytom , Pow stańców  Ś ląskich 6, za­
tru d n i w ykw a H fiko w a n ycń  — in ży ­
n ie ró w  sta tyków , in żyn ie rów  mecha­
n ik ó w  oraz steootypastkę. Mieszkaniia 
Zapewnione. K r .  838-0

Kobieta — luójtem
Wójtem gminy Gniewkowo -  Wieś zosta 

ta działacźka społeczna i partyjna Maria 
Bogdańska. Bogdańska, która pracowała do 
tychczas jako księgowa w majątku PGR 
w Bafeolinie jest —  pierwszą kobietą —  
wójtem na Kujawach.

Różnica wykształcenia

Mistrzostwa Polski 
iu siatkówce juniorom
W  sobotę 4 bm. rozpoczęły się roz. 

g ry w k i o m is trzos tw o  P o lsk i w  s ia t­
kówce m ęskie j ju n io ró w .

W y n ik i p ie rw szych spotkań Z ry w  
(Gdańsk) pokonał K o le ja rza  (Olfcza- 
K rakó w ) 2:0 (15:8, 16:14), AZS (W .wa) 
w y g ra ł po ładne j w a lce ze S pó jn ią  
(W -w a) 2 : i (15:40, 9:15. 15:11), Che­
m ia  (Łódź) zwyciężyła, z K o le ja rzem  
(Przern.) 2:1 (13:15, 15:12, 15:7). O stat­
n ie  ro z g ry w k i odbyw a ły  się w  cza­
sie ulewnego deszczu.

W d n iu  5 bm. ro-poczną się dalsze 
spotkania o,godz. 9,30 na bo isku w  
P arku  Paderewskiego.

w małżeństwie

» M o d a Ä u n e .
n r  1 S  Kr 873-1

«W szystkie p laców ki »Czytelnika
w całym kraju przyjmują prenumeratę 

D Z IE N N IK Ó W  I  C Z A S O P IS M  R A D Z IE C K IC H

Z dziedziny geografii 1 geologii
można zamawiać następujące czasopisma:

Gornpj zurnał mtesięcznik
Izuuestia Wsiesojuznego Geograficzeskogo
obszczestma dummiesięcznik
Torfianaja promyszlenność miesięcznik
Nieftianoje choziaistiuo miesięcznik

D efilad a  „5 tjjs.“ sportow ców  
przed uczestnikam i Kongresu Z Z

W rfL  11 K,°ngrcsu Z g ie łk ó w  Zawodowych odbyła
. sję waeKa defilada spon{f i*/cow —  członków 9-ciu zrzeszeń sper 
towych. Na trybunie hcnclrcwej przed ' gmachem Poffitcchniiki zajęli 
miejsca człcńkcwic Prezydium Kongresu *. wicepremierem gen. Za­
wadzkim, I  wiceministrem Obrony Nascdcwej gen. Ochabem, przewod­
niczącym K C ZZ Burskim, seler. gen.KCZZ Ćwikiem , sekr. K C Z Z  Ge­
bert em, w icedyrektoram i G U K F płk.Szembergiem i  Kosmanem ciras prze- 
we«»¡lezącym Komitetu Organizacyjnego Kchgrcsu —  Kratko na czele. 
Na trybunie obecjsi również b y li liczni delegaci zagraniczni

D efiladę, w  k tó re j w z ię ło  udz ia ł 
5 tys. spo rtow ców , rozpoczęła g ru ­
pa m o to c y k lis tó w , następnie w  ko ­
s tium ach spo rto w ych , z b a rw n y m i 
fla g a m i i  transparen tam i, maszero­
w a ły  poszczególne zrzeszenia spo r­
towe. Na czele zrzeszeń k roczy, w i­
tany  ok laska m i ZS „G ó rn ik “ . M a­
szeru jących poprzedza o rk ie s tra  gó r­
n ik ó w  śląskich. Z aw o dn icy  i  zaw od­
n ic z k i niosą f la g i o ba rw ach  zrze­
szenia i  transp are n ty .

Następnie idą  w  czerwonych ko ­
stium ach spo rto w cy ZS „B u d o w la ­
n i“ , a da le j ZS „K o le ja rz “  w  b a r­
wach n ieb iesko - czerw onych. K o le ­
jarze^ jjadąc samochodem na za im ­
p ro w izo w a n ym  r in g u  da ją  pokaz 
w a lk i boksersk ie j, a na  d ru g im  sa­
m ochodzie m łode zaw od n iczk i Z rze­
szenia dem onstru ją  pokazow ą g rę  
koszykó w k i.

W k o lu m n ie  ZS „O g n iw o " żywe 
o k la sk i w y w o łu je  g ru p a  k o la rz y  na 
row erach  z K a p ia k ie m  i  N ap ie ra łą  
na czele. Z a  ZS „O g n iw o " ukazu ją  
się am a ran to w e  _ b ia łe  k o s tiu m y  —  ‘ 
to  m aszeru je  ZS „S p ó jn ia "  z m i­
s trzow ską  d ru żyną  koszyka rek  i  s ia t 
k a re k  na czele.

Z hasłem,; „B ije m y  re k o rd y  w  p ra ­
cy, b ije m y  re k o rd y  w  sporc ie  m a­
szeruje ZS „S ta l“ , a da le j w  b ia ło - 
m iebieskich kos tium ach  ZS „U n ia “ . 
M ło d z i zaw odn icy  niosą transp are n t 
z napisem : „S p o rto w ie c  p rz o d o w n i­
k ie m  p ra cy ". N astępn ie id z ie  g rupa  
spo rto w có w  ZS „W łó k n ia rz “  w  zie­
lono -  b ia ły c h  ba rw ach  rzeszenia.

zam yka  n a jlic zn ie jsza  
i  n a jb a rd z ie j e fe k to w na  k o lu m n a  ZS 
„Z w ią zkow iec". Na czele ko lu m n y  je -  
dzie samochód z m ak ie tą  k u l i  z iem ­
skie j otoczonej postaciam i ro b o tn i­
ków . G rupa  g im n a s ty k ó w  dem on­
s tru je  podczas m arszu ćw iczenia 
g im nastyczne, a następnie in n a  g ru ­
pa w y k o n u je  e fe k to w ne  pokazy  ć w i­
czenia ną d rążku , um ieszczonym  na 
samochodzie. Dalsze sam ochody w io ­
zą ek ipę w ioś la rzy  ze sprzętem i  cięż- 

‘  a tle tów , k tó rz y  da ją  pokaz w a l­
k i  zapaśniczej i  podnoszenia cięża­
ró w .

M im o  bez p rz e rw y  padającego 
deszczu ba rw n a  de filada  s p o rto w ­
ców  w y w o ła ła  ż y w y  en tuz jazm

Kolarze w alczą o puchar 
swego prezesa

W pierw szym  dn iu  Z ie lonych Ś w ią ­
tek, n iedzie lę  5 bm. o godz 9 rano, 
w . al. Ż w ir k i  i  W ig u ry  na, O kęciu 
nastąp i s ta rt do Ogólnopolskiego 
W yścigu K o la rsk iego  na tras ie  W ar­
szawa—Radom—W arszawa (200 km ) 
o pucha r prezesa P Z K o l. Fe liksa  Go­
łębiowskiego.

W w yścigu wezmą udz ia ł czołow i 
zaw odnicy polscy.

Sztafeta do grobu  
Janusza Kusocińskiego
Z in ic ja ty w y  A W F zapoczątkowa­

na zostanie w  ty m , ro k u  sztafeta o 
m em oria ł ś. p. Janusza K usoc ińsk ie ­
go na tras ie  P a lm iry  —  A W F . B ieg 
ten odbędzie się podczas meczu le k ­
koatletycznego W arszawa —  A W F w  
d n iu  26 bm.

Trasa o długości 20 k m  podzielona 
zostanie na 20 odcinków . W la tach 
przyszłych sztafeta pom yślana jest 
jako  im preza o  charakterze ogólno­
po lsk im  a naw e t m iędzynarodow ym .

Czytajcie

Sport i W czasy

Jędrzejowska i Skonecki 
mistrzami Czechosłowacji

W  sobotę rozegrane zostało w Pradze 
finałowe spotkanie w grze pojedynczej meż 
czyzn między Drobnym (CSR) i Skonec 
kim. Polak przegrał z pierwszą rakietą 
Europy w trzech setach 4:6, 0:6, 6:8.

Spotkanie to wzbudziło w Pradze wiel­
kie zainteresowanie. Mimo powszedniego 
dnia i tradycyjnych wyjazdów mieszkań 
ców Pragi na święta, na stadionie „Soko 
ła " zgromadziło się 3.000 widzów.

W  półfinałowym spotkaniu w grze poje 
dyńczej kobiet Jędrzejowska odniosła zwy 
cięstwo nad Czeszką Pitznerową w stosu,n 
ku 4:6, 6:4, 6:4 i spotka się w niedzielę 
w finale z Rumunką Stancescu, która w 
drugim półfinale pokonała niespodziewanie 
Węgierkę Peterdy 4:6, 6:4, 6:3.

W  finale gry mieszanej para polska Ję 
drzejowska —  Skonedd zdobyła międzyna 
rodowe mistrzostwo Czecboslowacii, bijąc 
w decydującym spotkaniu małż. Sztoków 
(CSR) 6:2, 7:5.
, Półfinały gry podwójnej mężczyzn przy 

niosły w pierwszym spotkaniu zwycięstwo 
parze czechosłowackiej Zabrodsky —  Do­
stał nad Rumunami Carałullis —  Szmidt 
w stosunku 6:4, 6:3, 1:6, 2:6, 6:3, podczas 
gdy w drugiej grze reprezentacyjna para 
CSR Drobny —  Cornil pokonała Węgrów 
Katona —  Fonro 7:5, 6:0, 6:1.

Bratysław a -  Łódź 3 :2  
uj spotkaniu p iłkarskim
W  międzynarodowym meczu piłkarskim 

Brati sława pokonała Łódź 3:2 (2:1). Bram 
ki dla zwycięzców zdobyli: Laskov —  2, 
i Pazioky ■— 1, dla Łodzi Koczewski i 
Baran. Sędziował Nemcovsky (Bratysława). 
W idzów ok. 15 tysięcy.

Spotkanie Bratysława —  Łódź rozgrywa 
ne jest corocznie o puchar min. Stawiń 
skiego, b. prezydenta Łodzi. Wygrywając 
mecz po raz drugi z rzędu, Bratisława zdo 
była puchar na własność. W raz z drużyną 
gości przybył do Łodzi prezydent Bratysla 
wy,

to rzeczą bardzo trudną. Toteż, nie prze 
sądzając wyników naszej ankiety, radzi­
my Pani —  zaraz po zapisaniu się na 
W SHM  ubiegać się o stypendium, na któ 
re Pani przy swych wybitnych zdolno­
ściach naszym zdaniem w pełni zasłu­
guj«.

P. W ALDEM AR GRABSKI, la t 21, 
uczeń klasy 2 Państwowego Liceum Ad­
ministracyjnego w Warszawie. Sądzimy, 
że od służby wojskowej będzie Pan ze 
względu na stan zdrowia zwolniony. Musi 
się Pan poważnie zająć leczeniem i ewen 
tualnie nawet na r. 1949— 50 zrezygno­
wać ze studiów akademickich. Prosimy 
zacząć od prześwietlenia się w najbliż­
szym Ośrodku Zdrowia oraz o zoriento­
wanie się, czy istnieje potrzeba i możli­
wość wysłania Pana na kurację. Może 
z racji swej dorywczej pracy należy Pan 
do jakiegoś Związku Zawodowego? Je­
żeli tak, to mógłby Pan starać się przy­
najmniej o wysłanie na przedłużone 
(trzytygodniowe) wczasy dla pracowników 
o nieco nadszarpniętym zdrowia. Na 
pierwszym roku studiów na SGH nie ma 
specjalizacji. Będzie Pan więc miał dość 
czasu na wybranie takiego wydziału, któ­
ry najbardziej Panu będzie odpowiadał. 
Po zorientowaniu się w stanie swego zdro­
wia, i możliwościach ewentualnej kuracji, 
prosimy zajrzeć do naszej redakcji.,

P. M A R IA  ’ N O G AJO W NA, Jat 19, 
uczennica klasy 3—ci ej Państwowego L i­
ceum Pedagogicznego w Radomiu. Cie­
szymy się, że odpowiedź Redakcji spra­
wiła Pani przyjemność. Zrewanżowała s ę 
nam Pani za to pięknym listem, który ty ł 
mówiąc nawiasem, pierwszą „odpowiedzią 
na nasze odpowiedzi". Wierzymy, że ma 
Pani szczęśliwą rękę i że uczestnicy Kon 
kursu będą nie tylko uważnie śledzili od 
powiedzi Redakcji, ale i nadal informo­
wali nas o swoich osiągnięciach i zmart­
wieniach. Sprawy poruszone przez Panią 
w ostatnim liście prosimy szczegółowo zre 
ferować listownie, albo ustnie przy 
pierwszej okazji pobytu w Warszawie. 
Rzecz oczywista, że zawsze każdemu z 
Was chętnie służymy radą. N ie powra- 
rzamy tego zapewnienia w każdym liście, 
bo sądzimy, że nasi Czytelnicy uważają 
to za pewnik.

P. W ALDEM AR KARKOSIK, łat 18,
uczeń 2-giej klasy Państwowego Liceum 
Ogrodniczego I stopnia w Powierciu. 
Dobrze, że Pan już po ukończeniu .zko 
ły podstawowej wybrał sobie rodzaj liceum 
najbardziej odpowiadający Pańskim zami­
łowaniom. I że w tym kierunku chce 
Pan iść aż do końca —  tj. poprzez liceum 
drugiego stopnia aż do ukończenia W yż 
szej Sźkoły Ogrodniczej w Poznaniu. 
Bardzo się z tego cieszymy, bo ogrod­
nictwo, podobnie jak i inne zawody ro l­
nicze, wciąż jeszcze cierpi na brak wy 
kwalifikowanych fachowców.

B O H D A N  G ĘBAR SKI

Drużyna czeska zademonstrowała po­
ziom gry rzadko spotykany na boiskach 
łódzkich. Najlepszym zawodnikiem gości' 
był prawoskrzydlowy Laskoy (student buł­
garski) oraz doskonale z nim zgrany Pa 
zidky.

7 ,5  m iliona zł. na odbudowę 
hali sportowej we Wrocławiu
Somorząd w ro c ław sk i przeznaczył 

sumę 7 250.000 z ł na zakończenie od­
budow y h a li sportow e j na stad ion ie  
im . gen. Świerczewskiego

R ZEC ZPO SPO LITA
C E N N IK  O G EO SZEN  

Drobne: 45 zl. za wyraz, noszuklwa-
nie pracy 25 z), za wyraz, minimum 
10 słów, maximum 25 Oglosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zł. 100: 71 — 120 
mm. zl. 130; 121 — 200 mm zł. 180 : 201 
-  300 mm. zł. 230: Donad 300 mm. zł. 
280: tekstowe do 70 mm. z» 170: 71 — 
120 mm. zl. 220: 121 — 200 mm. zł. 270; 
201 — 300 mm. zł. 340; ponad 300 mm. 
zł. 420: nekrologi do 70 mm. zl. 85: 
71 — 120 mm. zł. 100; 121 — 200 mm 
zł. 150: 201 — 300 mm. zł. 240; ponad 
300 mm. zł. 300 Bilanse o 10044 dro­
żej W numerach niedzielnych i 4wia- 
teeznveh 50% dopłaty Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należność za oełoszpnia należy 
^ ^ ować przez PKO.  na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą l
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik" — Cen- 
trala w \A &rsza wie. ul. Daszyńskiego 

J . P -  857-93 1 887-08. oddziały 
¡T i.1. M arszałkowska 3/5. Złota 11. 
przy Marszałkowskiej. Prasa, ul. T a r -  
*T°wa 67 (księgarnia Jeżcwskieao) 

Sikorskiego 42. Księgarnia 
n£?Vtw? 1* ij!;  Puławska 49. ksieear- nia .Wolność ul. Marszałkowska 95. 
W Krapi: wszystkie oddziały „Crytel- 

nika * i Biuro Oełoszeó..

Redaktor naczelny H enryk  KorotyńsH

8p Wyd.-Ośw „Ozvtel- k" Druk. Nr I

B-78428
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D ira  dni 
irjjpoczjiinku Co dają ludziom pracy ubezpieczenia społeczne

r T ypow y  ruch  przedśw iąteczny roz­
począł się ju ż  w czora j w  rejonach 
dw orców  w yjazdow ych . Przed kasa­
m i „O rb is u “  i  na dworcach, u tw o rzy  
ły  się d ług ie  k o le jk i wyjeżdżających. 
Popołudn iow e pociąg i podm ie jsk ie , a 
naw e t i  dalekobieżne odjeżdżały obłe 
piane pasażeram i sp ragn ionym i od­
poczynku poza m ura m i W arszawy.

W ie lk ie  powodzenie m ają  liczne 
w yc ieczk i, organizow ane na Z ie lone 
S \ę ią tk i. P rzypom inam y jeszcze raz 
w szystk im  k tó rzy  w yjeżdża ją z W ar 
szawy na „z ie loną  tra w k ę “ , że zie leń 
jes t p iękna  ty lk o  w tedy, gdy rośnie. 
Zerw ana i  przyczepiona do samocho 
dów, wczów, row e rów  itp . tra c i swą 
świeżość i  w ys taw ia  złe św iadectwo 
tym , co je j n ie  p o tra fią  uszanować.

Z ie lone Ś w ią tk i są zawsze doskoną 
lą  okazją do w y jazdu  nu k ró tko  poza 
m iasto. U ży tkow n icy  służbowych sa­
m ochodów n iech n ie  zapom inają, że 
P y ry , K onstancin , S kolim ów , M iędzy 
lesie  czy M ło c iny  n ie  będą an i dziś, 
an i ju tro  terenem  ważnych konferęn 
c ji,  a w szystk ie  służbowe sumochcdy 
są w  m iejscowościach w ypoczynko­
w ych  n iezb ;/t m ile  w idz iane  przez 
kon tro le rów  z P rezyd ium  Rady M i­
n is trów .

Rekordziści

Ubezpieczenia społeczne b y ły  b u 7' 
cfowane w  Polsce p rzedw rześn iow e j— 
podobnie zreszltą, ja k  w e w szystk ich  
innych  k ra ja ch  bu rżuazy jnych  —  w  
uporczyw ej w a lce  z egoizmem klas 
posiadających, k tó re  ustępując przed 
•narastającą siłą p ro le ta ria tu , b ro n i­
ły  jednak zaciekle, swego stanu po­
siadania. O czyw istą je s t rzeczą, że 
ustawodawstwo ubezpieczeniowe tw p 
rzone w  w a run kach  k a p ita lis ty c z ­
nych  m usia ło  uw zględn iać rów n ież  i  
przede w szys tk im  in te res ekonom icz 
n y  fa b ryka n tó w  i  obszarn ików , k tó ­
rzy  d o k ła da li na jw yższych starań, 
ażeby finansow e obciążenie ic h  z ty ­
tu łu  tzw . „c iężarów  socja lnych“  ogra 
niczyć do absurdalnego w ręcz m in i­
m um . W rezu ltac ie  ubezpieczenia spo 
toczne w  Polsce ka p ita lis tyczne j m ia ­
ły  w  g runcie  rzeczy cha ra k te r a n ty - 
pracow niczy i  b y ły  da lek ie  od tego, 
by  m og ły  skutecznie rea lizow ać za­
dania i  cele wyznaczone im  po trze­
bam i lu d z i pracy.

W a ru n k i po lityczne  i  gospodarcze, 
gw arantu jące i  zapew nia jące w łaśc i­
w y  k ie ru n e k  rozw o ju  ubezpieczeń w  
Polsce, pow sta ły  w  p e łn i dopiero po 
w yzw olen iu , k ie d y  cała w ładza prze 
szła do rą k  pracującego ludu . Na 
przestrzeni la t  ¿944 — 1949 do tych­
czasowe ustawodawstwo ubezpiecze­
n iow e zostało przebudowane, przek­
ształca jąc ubezpieczenia społeczne w  
urządzenie, służące w y łączn ie  d V. 
szerszym zakresie cz ło w ie kow i p ra -

W  Polsce fabrykancko-obszarn icze j 
przeważającą część kosztów ubezpie­
czeń przerzucano *na lu d z i pracy, ob ­
c iążając sk ładką  n iem a l po ró w n i p ra  
codawcę i  p racow nika oraz w p row a­
dzając dop ła ty  do o trzym yw anych  po 
rad  i  leków .

Obecnie składkę ubezpieczeniową 
opłaca wyłącznie pracodawca. Poza 
tym zniesione zostały wszelkie do­
płaty do świadczeń leczniczych.

G dyby w  zakresie sk ładek i  po­
m ocy leczniczej obow iązyw a ły  dawne 
przepisy, to  np. w  ro k u  1948 p ra ­
cow n icy m u s ie lib y  oddać ze swych 
zarobków  ponad 30 m ilia rd ó w  zł z 
ty tu łu  składek i  oko ło  400 m ilio n ó w  
z ł w  fo rm ie  dop ła t do p»orad le k a r­
sk ich  i  leków .

W  Polsce przedw ojenne j wyłączo­
no z ubezpieczeń chorobowego i  w y ­
padkowego p rzygn ia ta jącą  większość 
rob o tn ików  ro ln ych  i  leśnych, pozba­
w ia ją c  ich  o p ie k i le k a rs k ie j w  ra ­
zie choroby i  środków  do życia w  
okresie in w a lid z tw a . Poza ty m  n ie  
ob ję to ubezpieczeniową opieką le ka r 
ską fun kc jon a riu szy  państw ow ych 
oraz re | cisitów ubezpieczeniowych i  
em erytów  państwowych.

Powyższe w yłączen ia  zosta ły po 
w yzw o le n iu  przekreślone. Obecnie 
objęto ubezpieczeniem chorobowym 
i wypadkowym ogół robotników roi 
nych i leśnych (300.000) oraz ubez­
pieczeniem na wypadek choroby 
200.000 funkcjonariuszy państwowych 
i 550.000 rencistów-emerytów.

W  Polsce kap ita lis tyczn e j cz łow iek 
pracy ' m ógł korzystać z ubezpiecze­
n iow e j pom ocy le ka rsk ie j ty lk o  przez 
pó ł ro k u  w  każdym  poszczególnym 
przypadku zachorowania. Członkom  
jego ro d z in y  na tom ias t pomoc ta 
przys ług iw a ła , bez w zg lędu na ilość 
zachorowań, je dyn ie  przez 13 tygod 
n i w  c iągu ro k u  kalendarzowego. Po­
za ty m  p ra cow n ik , ja k  i  cz łonkow ie 
jego rod z in y  m ie li w  zasadzie praw o 
do pom ocy le ka rsk ie j ty lk o  w  cza­
sie, k ie d y  trw a ł stosunek na jm u  p ra ­
cy.

Powyższe ograniczenia i  ch ron icz­
ne masowe bezrobocie powodowały, 
że w  życ iu  n iem a l każdego cho ru ją ­
cego p racow n ika  b y ły  częste okresy, 
w  k tó rych  on i  członkow ie jego ro ­
dz iny b y li pozbaw ien i op ie k i i  po­
mocy le ka rsk ie j.

W  Polsce ludowej dotychczasowe 
ograniczenia co do czasu, przez jak i

J a k  s p ę d z ić  ś iu ię ta?W  p ią te k  odbyła się uroczystość w rę  
czenia nagród rekordzis tom  m u ra r­
sk im , k tó rzy  p racu jąc p rzy  budow ie 
osied la  W SM  na M oko tow ie  p o b ili 
jednego dnia, dw a reko rdy  m ura rsk ie , 
N a zd jęc iu  dw ie  t r ó jk i rekordzis tów . 

D ru g i z le w e j m ura rz  W oźniak, u trzy  
m ujący się na d ru g im  m ie jscu w  P o l­
sce, p ią ty  z lew e j reko rdz is ta  M usio ł, 
k tó ry  osiągnął rzadko spo tykany re ­
kord , uk łada jąc  w  przeciągu 8 godzin 
15.588 sz tu l*  cegieł. T ak ie  reko rdy  
przyspieszają tem po odbudowy W ar­

szawy.

N I E D Z I E L A

P a rk  S o w iń s k ie g o  godiz. 11—13 — K o n ­
c e r t  o r k ie s tr y  i  w y s tę p y  M a r i i  C łu n u r-  
k o w s k ie j.

P a rk  P a d e re w sk ie g o  godz. 11—13 — K o n ­
c e r t  o r k ie s tr y  K . B . W ., godz. 10—21 — 
zabaw a lu d o w a . W p ro g ra m ie : o rk ie s tra  
taneczna , M o s s a k o w s k i — śp ie w , b a le t 
d z ie c ię c y  Z w . In  w a ł. w o je n n y c h . K o n fe -  
ra -ns ie r A . Jaksztas. ,V * ,

P a rk  P ra s k i 'godz. 11—13 — Zespó ł T e a ­
t r u  ..Jazzowego, o rk ,; O b rę b sk ię g o . ,;,g .

P a rk  u ja z d o w s k i godz. 11— 13 — K o n c e r t  
o r k ie s tr y  re p re z . W . P.

Ł a z ie n k i godz. 11— 13 -  K o n c e r t  o r k ie ­
s t r y  M . O., godz. lS—20 — zabaw a  o rga n , 
p rz e z  Z . M . P . W  p ro g ra m ie : o rk ie s tra  
jazzo w a  K .  B . W ., w y s tę p y  m ło d z ie ż o w y c h  
ze spo łó w  ta n e czn . i  c h ó ró w .

P a rk  D resze ra  godz. 11— 13 — K o n c e r t  
o r k ie s tr y  o ra z  w y s tę p y  Jana  M ro z in -  
s k i ego.

P a rk  D resze ra  godz. 11—13 — K o n c e r t  
O rk ie s try  o ra z  w y s tę p y  M a r i i  C h m u rk o -
Wej. '• ńfprri* .Q h i . . i.- '?,

Lasek  B ie la ń s k i — w ie lk a  zabaw a lu d o ­
wa o rg a n , p rzez  Radę Z w ią z k ó w  Z a w o ­
d o w y c h ; w  p ro g ra m ie : godz. M 2  o r k ie ­
s tra  M in . P o c z t i  T e le g ra fó w  Z . R a w ic z  
(p io se n k i), godz. 10.30-12 -  zespó ł a r t y ­
s tó w  C y rk u  N r .  2, godz. 12— 13.30 — ze­
sp ó l a r ty s tó w  T e a tru  S yre na , godz. 15— 16 
tańce  p rz y  h a rm o n ii,  godz. 16— 18.30 K a ­
pela D z ie rż a n o w s k ie g o .

P laża  M ie js k a  godz. 12— 14 k o n c e r t ro z ; 
r y w k o w y  z u d z ia łe m  G re lie h o w s k ie j i  
Ładosza, godz. 17—21 m u z y k a  taneczna .

P laża  n a  Ż o lib o rz u  godz. 11—13 k o n c e r t 
o rk ie s try .  . ,

P laża na S ie k ie rk a c h  godz. 11—13 k o n -

K oncerty
W  n ie d z ie lę  o godz. Yl 'w  ,,R o m ie “  — 

P o ra n e k  S y m fo n ic z n y  O rk ie s try  F i lh a r ­
m o n i i  S to łe czn e j p od  d y r .  R ic h a rd a  B u r -  
g im ‘a (U S A ). P ia n is tk a  K ry s ty n a  J a s trz ę b ­
ska  w y ikn a  I I I  K o n c e r t  fo r te p ia n o w y  
c -im o ll B eeth iovena. Poza ty m  w  p ro g ra ­
m ie : S u ita  M . R iim s k ij — K o rsa iko w a  „C a r  
S a łta n “  o raz  V  S y m fo n ia  B e e th ove n a .

O p era
W  n ie d z ie lę  godz. 18.33 w  „R o m ie "  — 

p rz e d s ta w ie n ie  o p e ro w e  „S tra s z n y  D w ó r "  
S t. M o n iu s z k i.

W ystaim j

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2) 
pocz. c o d z ie n n ie  godz. 13 w  n ie d z . i  ś w ię ­
ta godz. U zm ian a  p ro g ra m u  w  każdy
p ią te k .

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „O p o w ie ś ć  o 
p ra w d z iw y m  c z ło w ie k u “  godz. 15, 17, 21 
Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uzina  4): „Z ie lo n e  la ta "  godz.
14,30, 16.45, 21.15 Z w .’ Z a w . 19.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „S io s tra  lo k a ja "  
godz. 17, 19, 21.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „P ie ś ń  T a jg i"  
godz. 16.45, 17, 21.15.

cert orKiesuy. _
P rz y s ta ń  W . T . W . godz. 14.00 R eg a ty

w io ś la rs k ie .
W yśc ig  k o la rs k i d la  s to w a rz y s z o n y c h  i  

n ie s to w a rz y s z o n y c h  w  w ie k u  od 15—21 
la t  na ro w e ra c h  tu r y s ty c z n y c h  o godz. 
10-e j. T ra s a : A l.  Ż w i r k i  i  W ig u ry , szosa 
k ę ło  lo tn is k a , A l.  K ra k o w s k a , O kęc ie , R a­
szyn , Jan ik i, Sę ikocin  i  tą  sam ą tra są  do  
m e ty  p rz y  u l.  W a w e ls k ie j.

O g ro d y  J o rd a n o w s k ie  — czy n n e  od 
godz. 10 d o  19.

u l. R óżana — p rz y jm o w a n ie  w y c ie c z k i 
ze Ś ląska uil. D resze ra  — g ry  1 za b a w y , 
u l. W a w e lska  — g ry  i  za b a w y , u l.  C zer­
n ia k o w s k a  — tańce  lu d o w e  p rz y  m u zyce , 
u l.  S ło w a c k ie g o  — g ry  i  za b a w y , u l.  W i­
leń ska  — in s c e n iz a c ja  p rz y  o rk ie s trz e , 
u l.  O tw ocika  — g r y  i  za b a w y , u l.  P o ln a — 
g ry  i z a b a w y , u l. O paczew ska — tance  
p rz y  m u zyce .

M U Z E U M  N A R O D O W E : P ie rw sza  O-
g ó ln o p o ls k a  W ys taw a  P la s ty k ó w  A m a to ­
ró w  — godz. o tw a rc ia  10— 19, o raz  z b io ry  
s ta łe : M a la rs tw o  p o ls k ie . S z tu ka  z d o b n i­
cza. Z b io ry ' S z tu k i S ta ro ż y tn e j — o tw a r te  
w  g odz . 10 — 19. W  p o n ie d z ia łk i M u zeu m  
z a m k n ię te .

S A L A  M IN . L E Ś N IC T W A  (W aw e lska  
51-54) — P okaz s zk icó w , g ra f ik i, ,  fo to g ra f i,  
in s t ru m e n tó w  lu d o w y c h  i  s t r o jó w  re g io n a l 
n y c h , o b ra z u ją c y  os ią g n ię c ia  F e s iiy a lu  
M u z y k i L u d o w e j.

Teatrg
iP O LS iK I (K a ra s ia  2): 5.V I  g cdz. 10 „ W r o ­

g o w ie “ , 6.V I  godz. 19 „Z a k o n  k rz y ż o w y “ .
K A M IE IR A L N Y  (F o k „a l '  16): godz. 19 

„ K r z y k  ja r z ę b in y “ .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  18): godz. 19 

„ Z ię ć  pana  P o ir ie r “ .
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 19 

„W e s e le  F o n s ia ‘ .
R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  8):: 

godz . 19.16 „Ś m ie rć  T a re łk in a " .
P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20): godz. 

19 „S z c z y g li z a u łe k “ .
N O W Y  (P u ła w s k a  39): godz. 19 „Z e m s ta  

n ie to p e rz a “ .
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz. 

l f l  „S e a n s “ .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  (S zw edz­

k a  2/4): n ie c z y n n y .
T E A T R  L E T N I  (P o lna  2«): godz. 19

„Skaiimierzankr ‘ .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 

to w s k a  8): godz. 19.15 „ T y lk o  d o  p ie rw ­
sze go ".

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 
1130 „W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie “ .

S Y R E N A  (L ite w s k a  3): godz. 19.15 „M ie c z  
D e m o k ra te s a " .

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  ,,G u l iw e r “
(K ró le w s k a  18): n ie d ż . i  ś w ię to  godz. 13 
„ G u l iw e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w “ .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A ) 
(K o n o p n ic k ie j 6): „O p o w ie ś ć  o C h o p in ie “ . 
S o b o ty  godz. 16.30, n ie d z . godz. 12.

C Y R K  N r .  2 (N o w o g ro d z k a  ró g  C h a łu ­
b iń s k ie g o ). P rz e d s ta w ie n ie  w ie c z . godz.
19.30, w  sobo tę  i  n ie d z . 15.30.

W  d n iu  6 bm . (p o n ie d z ia łe k )  u s ły ­
szym y  m . in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

W ia d o m o ś c i 8.00 16.00 21.00 23.00.
W sze ch n ica  11.00.

9.00 M u z y k a  lu d o w a . 10.20 A u d y c ja  
re g io n a ln a  11.20 P re z rw a  12.04 P o ra ­
n e k  S y m fo n ic z n y  13.00 U tw o ry  P u s z k i­
n a  13.15 „Ś w ię to  L u d o w e “  14.10 D la  
d z ie c i 14.30 K o n c e r t  14.45 „M a s k a ra ­
d a “  w g . Iw a s z k ie w ic z a  16.20 K o n c e r t  
18.00 „G io s  m a ją  k o b ie ty “  18.20 M u z y ­
k a  18.40 „M e lo d ie  Ś w ia ta "  19.05 „ K ło ­
p o ty  re d a k to ra “  —  s łu c h o w is k o  19.30 
D la  w o js k a  20.00 M u z y k a  20.20 K o n ­
c e r t  O rk ie s t r y  G e r ta  21.40 „ N a jp ię k ; 
n ie js ze  w a lc e “  — ! 22.30 W ia d o m o ś c i 
s p o rto w e  23.10 M u z y k a  ta n eczna . 24.00 
K o n ie c  a u d y c ji.

W A R S Z A W A  I I
W ia d o m o ś c i  1 745  22.00 23.00 W s z e c h ­

n ic a .  , „  _
9.00 M u z y k a  10.00 „S trz e le c “  —  Cze­

ch o w a  10.15 M u z y k a  12.04 „M o z a ik a  
m u z y c z n a “  13.05 P ie ś n i m a sow e  13.20 
W ie rsze  S zym a ń sk ie g o  13.35 U tw o ry  
fo r te p ia n o w e . 14.00 P rz e rw a . 18.05 M u - 
z y k a  ta n e czn a . 18.40 D la  ś w ie t l ic  19.00 
P ie ś n i g ó ra ls k ie  19.15 M u z y k a  19.55 F e ­
lie to n . 20.10 M o z a r t :  K w a r te t  C -d u r 
20.45 O p o w ia d a n ie  21.00 M u z y k a  ta -

1 neczna  22.20 M u z y k a  23.55 K o n ie c  
a u d y c ji.

W  d n iu  7 b m . (w to re k )  u s ły s z y m y
m . in . n a s tę p u ją ce  a u d y c je :

W ia d o m o ś c i 5.15 6.00 7 .00 8.00 12.0h
n .  oo 19.00 21.00 23.00 W s z e c h n ic a .

12.15 P rz e g lą d  p ra s y  12.20 D la  w s i:
12.50 P rz e rw a  15.30 D la  d z ie c i: 15.50 
P rz e g lą d  w y d a w n ic tw  16.20 K o m p o z y ­
to r  T y g o d n ia : „S a in t-S a e n s “  17.15 K o n ­
c e r t  p o p u la rn y  18.00 S. P . 18.15 M u z y ­
k a  18.30 „Z  ż y c ia  B u łg a r i i "  19-15 „N a  
m u z y c z n e j f a l i “  19,45 „O p o w ie ś ć  o C ho ­
p in ie “  C ż a rtk o w s k ie g o  20.00 K o n c e r t  
S y m fo n ic z n y . 21.40 M u z y k a  ta n e czn a  
22.25 M u z y k a  23.10 U tw o r y  n ie z n a n y c h  
k o m p o z y to ró w  24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

W Y C IE C Z K I
S to łe czne  B iu ro  O b s łu g i T u ry s ty c z n e j 

trządza  w  n ie d z ie lę  godz. 11 a u to k a ro w ą  
v y c ic c 7kc  p rzez  m ia s t« , o ra z  z w ie d za n ie  
Ucademdi W y c h o w a n ia  F izyczn e g o . Z a p i-  
y  w  S. B . O. T . na s a li „ O rb is “  — P o lo -
lia .

M ie js k i O śro d e k  C a m p in g o w y  — P o w s in
fodz. 13.30— 15 — Ze sp ó ł T e a tru  Jazzow e- 
;o: A r te m s k a , S o je o k i. Ś m ig ie ls k i,  o raz 
ir k ie s tra  O b rę b sk ię g o .

W yc ie c z k a  do Ś w id ra  — D z ie ln ic a  L ig i  
Cobiet G ro c h ó w  o rg a n iz u je  w y c ie c z k ę  do  
Św idra. W y ja z d  z p rz y s ta n k u  k o le jk i  
i rz y  W ia tra c z n e j o godz. 8 ra n o . P rz y ja z d  
;odz. 21.00. W  p ro g ra m ie  w y s tę p y  zespo- 
ó w  a r ty s ty c z n y c h , o rk ie s tra ,  s ia tk ó w k a . 
5u£et na m ie js c u . Z a p is y  p r z y jm u je  Se­
k re ta r ia t L ig i  K o b ie t:  1. G ro ch o w ska  319, 
lo  4 cze rw ca  w łą c z n ie .

P O N I E D Z I A Ł E K

P a rk  P a d e re w sk ie g o  godz. 11—13 k o n c e r t  
o r k ie s tr y  M . O., godz. 18—21 — o rk ie s tra  
ta neczna , A n to n i G o łę b io w s k i — ś p ie w , 
b a le t zespo łów  ro b o tn ic z y c h . K o n fe ra n ­
s je r  A . Ja ksz tas .

P a rk  P ra s k i godz. 11— 13 — K o n c e r t  o r -
k i  e s try .

P a rk  U ja z d o w s k i godz. 11— 13 — Zespó ł 
T e a tru  Jazzow ego ; o rk . O b rę b sk ię g o .

Ł a z ie n k i godz. 11—13 k o n c e r t  o rk ie s t r y  
K .  B . W ., godz. 16 — O rk ie s tra  ja z z o w y  
K .  B . W ., w y s tę p y  c h ó ru  t  zespo łów  ta ­
n ec z n y c h  Z . M . P.

P a rk  D resze ra  godz. 11—13 k o n c e r t  o r -
k i  e s try .

P a rk  S o w iń s k ie g o  godz. 11— 13 k o n c e r t
o rk ie s  t r y .

L ase k  B ie la ń s k i — zabaw a lu d o w a  o r ­
gan. p rz e z  Radę Z w . Z a w o d o w y c h . P ro ­
g ra m ; godz. 10—12 — K a p e la  D z ie rż a n o w ­
sk iego , godz. 15—18.30 — O rk ie s tra  E le k ­
t r o w n i,  o rk ie s tra  sa lo n o w a  „C z y te ln ik a “ . 
P io s e n k i i  r e f r e n y  Z. R a w ic z . H a rm o n i-  
s ta  S teć.

M ł° c in y  godz. 11—20 zabaw a lu d o w a  — 
w y s tę p y  ze sp o łu  T e a tru  Jazzow ego. O r­
k ie s tra  taneczna .

U w a g a : A u to b u s y  P K S  k u rs o w a ć  będą 
od B ie la n  d o  M ło c in  od  godz. 8 d o  21.00.

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33); „D z ie c i z Jed­

nego  p o d w ó rk a “  g od z .; 15, 17. 21 Z w . Z a w . 
19-:a.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9); „Z a  w a m i p ó j­
dą in n i " ,  godz. 14.45, 19.15 21.30. Z w . Zaw . 
17-ta.

¡P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): ,As w y ­
w ia d u “ , g odz . 15, 19, 21. Z w . Z a w . 17.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112); „P a g a ­
n in i " ,  godz. 14.30, 16.45, 21.15. Z w . Z a w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 "  -a łK nw ska
112,: pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11 w  n iedż. i 
św ię ta  11 1 12 zm ian a  p ro g ra m u  w  każdy 
p ią te k

W A R S Z A W A  I I
P r o g r a m  o g ó ln o p o ls k i  o d  12.50 —

15.30. W ia d o m o ś c i 16.30 1 7 4 5  1 9 4 5  22.00 
23.00.

12 50 „M e lo d ie  lu d o w e "  13.30 M u z y ­
k a  14.00 D la  c h o ry c h  14.15 K o n c e r t  
s o lis tó w  15.30 P rz e rw a  16.50 M u z y k a  
1715 W ie rs z e  p o e tó w  ra d z ie c k ic h  17.30 
A r ie  o p e row e  18.00 M u z y k a  le k k a  i 
ta n e c z n a  18.50 P o g a d a n k a  19.00 K o n ­
c e r t  S y m fo n ic z n y  20.00 M u z y k a  le k k a  
20.40 „M a s k a ra d a “  w g . Iw a s z k ie w ic z a  
2155 U tw o ry  M o n iu s z k i 22.20 M u z y k a  
ta n e czn a  23.15 K o n ie c  a u d y c ji.

P o lsk ie  R adio  zastrzega m ożliw ość  
zm ian  w  p ro g ra m i?

Cena p rz e ja z d u  w  je d n ą  s tro n ę  20 z ł.
P laża M ie js k a  godz. 12— 14 — K o n c e r t  

r o z ry w k o w y  z  u d z ia łe m  W in ia rs k ie j i  
Jaksz tasa . O rk ie s tra  taneczna .

P laża  na  Ż o lib o rz u  godz. 11—13 k o n c e r t 
o rk ie s try .

P laża  na  S ie k ie rk a c h  godz. 11— 13 k o n ­
c e r t  o r k ie s tr y .

K . S. „ M a r y m o n t "  — w y ś c ig i k a ja k ó w  
i  ro w e ró w  w o d n y c h  na  W iś le .

O-gróclki J o rd a n o w s k ie  — c z y n n e  od 
godz. 10— 19.

W e w s z y s tk ic h  o g ró d k a c h  g ry , za b a w y , 
in s c e n iz a c je  i  k o n c e r ty .

M ie js k i  O śro d e k  C a m p in g o w y  — P o w s in  
godz. 13.30— 16 — K o n c e r t  r o z r y w k o w y  z 
u d z ia łe m  G reU chow sk ied  1 Ładosza.

ludzie pracy mogli korzystać z ubez 
pieczeniowej opieki i pomocy lekar. 
skiej, zostały zniesione.

P ók i p ra cow n ik  pozostaje w  za trud  
n ien iu , pó ty on sam oraz członkow ie 
jego ro d z in y  m a ją  n ieograniczone w  
czasie p raw o  do w szystk ich  św iad ­
czeń leczniczych. Po us tan iu  z a tru d ­
n ien ia , pomoc lecznicza je s t udz ie la ­
na nada l przez okres pó łroczny, l i ­
cząc od d n ia  rozw iązan ia  stosunku 
na jm u  pracy. O kres ten przedłuża 
się, je że li dalsze leczenie może przy 
w róc ić  p ra co w n iko w i zdolność do p ra  
cy. G dy zaś ustan ie  za trud n ien ia  w ią  
że się z chorobą, powodującą trw a łe  
in w a lid z tw o , to wówczas p ra cow n ik  
o trzym u je  ren tę  i  ja ko  rencista ma 
znów  — zarówno on sam, ja k  i  człon 
kow ie  jego rod z in y  — praw o  do po­
m ocy le k a rs k ie j w  ty m  sam ym  za­
kresie, ja k  w  czasie za trudn ien ia .

D z ięk i zn ies ien iu  ograniczeń cza­
sowych w  św iadczeniach chorobo­
w ych została zapewniona ludziom pra 
cy w  ciągu całego ich życia trw ała i 
nieprzerwana ochrona oraz pomoc u .
bezpicczeniowo-lekarska.

Pomocą tą Jest objętych obecnie po 
nad 9 milionów osób, tj. blisko 38 
proc. ogółu ludności, przed w o jną  zaś 
u p raw n ie n ia  do op ie k i le ka rsk ie j w  
ram ach ubezpieczeń posiadało za­
ledw ie  16 proc. ludności.

Ubezpieczenia społeczne w yd a ją  na 
pomoc lekarską dla świaita pracy 
miesięcznie ponad 3 m iliardy zl. Z 
parad leka rsk ich  korzysta  dziennie 
przeszło 100 tysięcy chorych. Leków  
w yd a je  s ię  każdego diii,a około 160 
tysięcy. Przekazów  na leczenie w  I 
szpita lach w ys taw ia  się w  c iągu m ie  
siąca b lisko  80 tysięcy. W  sanato­
riach i uzdrowiskach przebywa oko­
ło 15 tysięcy osób miesięcznie.

W  Polsce ludow e j stworzono no­
wy, w  w arunkach  gospodarki p ry -  
w,atino-feapitali.styczinej n ieznany, ro ­
dzaj ubezpieczenia, pow o łu jąc do ży­
cia Fundusz Zasiłków Rodzinnych.

Z ubezpieczenia rodzinnego ućtzie- 
lane są zasiłki pieniężne na dzieci, 
w yprawki dla niemowląt i mleko dla 
dzieci oraz dla ciężarnych i karm ią  
cych matek.

D z ię k i w p row adzen iu  ubezpiecze­
n ia  rodzinnego ludizie p racy o trz y ­
m u ją  w  fo rm ie  w ym ien ionych  św iad 
czeń dodatkowo, obok norm alnego 
w ynagrodzenia za pracę, ponad 7 m i­
lia rd ó w  z ł m iesięcznie. Ze świadczeń 
rodzinnych korzysta obecnie około
I. 600.000 Tic;dzin pracow niczych.

Polska ludow a otacza tro s k liw ą  o-
p ieką i stale podnosi —  w  m ia rę  na ­
ras tan ia  dóbr gospodarczych — po­
ziom  życia n ie  ty lk o  p racow n ików  
zawodowo czynnych, lecz rów n ież  i  
in w a lid ó w  pracy.

Od 1.1.1949 r. podniesiono wszystkie 
renty dawne, przyznane przed w oj­
ną i w  czasie okupacji o 50 proc.
Podwyżka re n t now ych  —  przyzna­
nych wzgl. p rzys ługu jących pracow ­
n ikom , k tó rzy  po w y  zwolen iu . p rze­
p racow a li co n a jm n ie j 18 m iesięcy, 
bądź u le g li > w yp ad kow i dochodzi, 
w  zależności od zarobków  stanow ią ­
cych podstawę w y m ia ru  ren ty , od 
60 do 200 proc.

Do 1.1.1949 je d n o lita  d la  wszyst­
k ic h  renc is tów  ren ta  em eryta lna łą ­
cznie z zas iłk iem  np. na tro je  dzieci 
w ynos iła  4.450 zł, obecnie ren ta  n a j­
niższa w ynosi z ł 8.850 i  najwyższa
I I .  850 zł. Pełna re n ta  w ypadkow a 
łącznie, z dodatkiem  na tro je  dzieci

wynosząca w  każdym  w ypadku  6.050 
zł, została podwyższona p rzy  n a jn iż ­
szym w ym ia rze  do 11.250 z ł i  p rzy  
na jw yższym  do 40 proc. zarobku (np. 
p rzy  zarobku ca 25 tys. wyniosi oko­
ło  16.000 zł).

Życiowa sytuacja m aterialna ogó­
łu rencistów poprawiła się zatem o- 
statnio mniej więcej dwu lub na­
wet trzykrotnie.

Ubezpieczenia społeczne w yp łaca ją  
oko ło 520 tys ięcy re n t na ogólną kw o 
tę, przekraczającą 2 m il ia rd y  z ł m ie ­
sięcznie.

*
Dokonana po w yzw o le n iu  przebu­

dowa ubezpieczeń s tanow i ty lk o  je ­
den z ko le jnych  etapów na drodze 
budow y polskiego systemu zabezpie­
czenia społecznego.

N iedostatek s i ł  le ka rsk ich  1 po­
m ocniczej s łużby zdrow ia , w  n ie k tó ­
rych  w ypadkach niedość sprawne 
dzia łan ie  a d m in is tra c ji — jes t p rz y ­
czyną jeszcze pew nych niedociągnięć 
w  system ie ubezpieczeń społecznych. 
N iedociągn ięcia  te, poddawane słusz­
nej k ry tyce , p o w in n y  być ja k  na jszyb­
c ie j usuwane. Is tn ie jące  jeszcze b ra ­
k i n ie  po w in ny  jednak przesłaniać 
tych zdobyczy, k tó re  s ta ły  się ju ż  
udzia łem  św iata pracujących w  P o l­
sce Lu do w e j. j l .

Metrowa papuga 
i 40-centymetrowy koń w ZOO
Do warszawskiego Ogrodu Zoologiczne­

go przywieziono z Gdyni piękny okaz 
papugi południowo -  amerykańskiej. Jest 
to gatunek Ara-Kanga. Ptak ten, niespo 
tykanej wielkości, posiada łącznie z ogo 
nem przeszło metr długości. Okaz jest tym 
cenniejszy, że uzupełnia posiadaną przez 
nasze ZO O  kolekcję papug południowo­
amerykańskich.

Równocześnie w Ogrodzie urodził się 
najmniejszy konik na świecie. Jest to klacz 
ka z gatunku szkockiego „pon.ny" i ma 
obecnie aż 40 cm wysokości, tj. wzrost 
foksteriera.

Koniki te zostały zakupione przez Dy­
rekcję ZO O  przed dwoma miesiącami 
i są używane do jazdy wierzchem dla 
dzieci.

Zarząd Miasta, dążąc do udostępnienia 
szerokim rzeszom pracowniczym wstępu 
do Ogrodu Zoologicznego postanowił zni­
żyć na okres Zielonych Świąt opłaty za 
zwiedzanie ZOO  dla członków Związków 
i ióh rodzin do złotych 50.

P IH M
grozi burzam i

Pogoda na Święta nie zapowia 
dla się wg. meteorologów nazbyt 
różowo. Po przejściowym wzroś­
cie zachmurzeni» i możliwości 
deszczów nastąpić mogą przelot­
n i  tfćśźcze pochodzenia burzowe­
go. Temperatura maksymalna do 
20 stopni. Umiarkowane i pory­
wiste w ia try  południowe i połud­
niowo .  zachodnie.

Czyli: na wycieczki wybieramy 
się na wszelki wypadek z para­
solkami. N ie zaszkodzi i letni 
płaszcz na rękę.

N r 112 na start!
Piękne zawody m odeli latających na Bielanach

—  Rewereli na. start!
—  Gotowy.
Ciągnięty na ledwo widocznej lince 

wzbija się w górę smukły model szybow­
ca. Holowniczy podciąga go jeszcze pod 
wiatr i nagle chorągiewka odrywa się od 
modelu.

— Pooszedł...
Przeciągły okrzyk obwieścił wszystkim, 

że wyswobodzony model unosi się już w 
powietrzu.

—  Znosi! —  ktoś powiedział z zakło­
potaniem. Lekki ptak, o papierowym ka­
dłubie i skrzydłach szedł majestatycznie 
przed siebie, tracąc powoli wysokość.

—  Trzydzieści pięć sekund —  rzucił 
inny, spoglądając na stoper.

— Jeszcze leci.
— O patrzcie, zaczyna pompować.
Istotnie model niespokojnie się wzbija,

aby po chwili opaść niżej.
—  Już!
Zatrzymały się stopery. Po chwili czas 

był obliczony.
— Równo sześćdziesiąt sekund —  po­

wiedział przewodniczący komisji sędziow­
skiej.

—  No, masz jeszcze dwa lo ty —  mó­
wił ktoś do Rewereli'ego — a czas już 
jest „niczegowaty“ .

*
— N r 112 na start.
I nowy model poszedł w górę. Więcej 

lub mniej szczęśliwie odbywały się w dniu 
wczorajszym loty modeli latających na 
lotnisku bielańskim. Zawody, zorganizo­
wane przez Ligę Lotniczą, zgromadziły 
ponad stu zrzeszonych modelarzy. Byli 
dhłopcy z ZHP, kół LL, YMCA, byłi ka­
deci, a nawet lotnicy zaprezentowali swe 
modele.

Pogoda nieżbyt dopisała. W iatr, bez 
ustalonego kierunku porywał modele.

— N r 97 startuje.
— Gotowe.
Nieduży szybowiec wzniósł się momen­

talnie w górę. Opadła linka wyciągowa.
—  Psia noga!
Suche stuknięcie oznajmiło wszystkim, 

że lot szybko i niezbyt łagodnie się za­
kończył.

— Lot anulowany.
*

Na twarzach Chłopców daje się zau­
ważyć podniecenie. Żeby to tak samemu 
lecieć tak lekko na szybowcu. Wczuwać 
się w każde drgnięcie wiatru, łapać „ko­
miny“ , spoglądać na cały świat „z gó­
ry.“ .

—  Jeszcze leci — ktoś szepnął cicho.
I znowu cisza. To chyba dotychczaso­

wy najlepszy lot. Model spływa coraz 
niżej, niżej. Powoli, jakby niechętnie zbli­
ża się do ziemi.

—  Już —  coś w rodzaju ulgi wydarło 
się z niejednej piersi.

—  Dwie minuty, siedemnaście sekund.
—  Piękny model.
Ciągle nowe modele wzlatują w górę. 

Napewno niejeden z modelarzy zasiądzie 
w przyszłości przy sterze samólotu. Dziś 
puszczają swe modele i z drżeniem w ser­
cu obserwują ich lot. Uda się, czy nie? 
Nie z tym modelem, to z innym. Może 
w tym jest jakaś wada? Zresztą, pilna 
praca napewno da w końcu rezultaty, GO 

jakich się dąży.
Wczorajsze loty modeli dowiodły, że 

młodzież garnie się do lotnictwa. Cóż! 
przyszłość jest przed nimi. Ale nie tylko 
ciche, bezszumne modele interesowały na­
szą młodzież. Po południu wyleciały nad 
lotnisko bielańskie miniaturowe modele 
samolotów „pyrkając“  swymi motorami. 
Pokaz się udał.

—  Komuda, gdzie jest Komuda?
—  N r 34 na start.
—  G o to w y ! (z w )

W yścig i konne

„ O a k s “ i
N ie z w y k le  u ro z m a ic o n e  g o n itw y  zapo ­

w ia d a  p ro g ra m  p o n ie d z ia łk o w y  — 8-go 
d n ia  sezonu m . In . :  W y ś c ig  4 - le tn ic h  k la ­
cz y  a ra b s k ic h  o n a g ro d ę  (Oaks), — b ie g  
z p rz e s z k o d a m i na d y s ta n s ie  3.600 m e tró w  
o ra z  b ie g  o n a g ro d ę  „A lb ig o w e j*  d la  
4 - le tn ic h  i  s ta rs z y c h  o g ie ró w  z u d z ia łe m  
asa S łużę  w ca — T u ry s ty ,  zesz ło rocznego  
d e rb is ty  R uch u  i  n o w o w sch o d zą ce j g w ia z ­
d y  na  to rz e  D a r  Es SaLama.

W  g o n itw ie  trz e c ie j (Oaks) na czo ło  s ta w ­
k i  w y s u w a ją  się W E R B E N A  ze s ta jn i  M i ­
c h a łó w  i  D A M A  ze s ta jn i  J a n ó w  P od las­
k i .  M im o  słabego w y ś c ig u  w  d n iu  22 u b . 
m ies iąca  W IE L K A  ZiORZłA je s t p o w a ż n y m  
k o n k u re n te m  d o  p ie rw s z e g o  m ie js c a . W 
„s te e p lu “  w ezm ą  u d z ia ł n a jle p s i „ p rz e ­
szkodo w c y “  z Is th m u s e m  i  G a n e yem  na 
cze le . N ie z ły m  s k o c z k ie m  je s t DACCTCA, 
lecz d ys ta n s  m oże  s ię  d la  n ie j o kaza ć  za 
d łu g i. Z  m ie js c e m  m oże  b y ć  D U N A .

N a jc ie k a w s z a  g o n itw a  d n ia  (A lb ig o w a )— 
zg ro m a d z i na s ta rc ie  gruipę asów  S łu ż e w - 
ca. T U R Y S T A  n ie  d o z n a ł d o tych cza s  p o ­
ra ż k i.  N a d w a ga  (6 k i lo )  n ie  p rz e s z k o d z i 
m u  p rz y p u s z c z a ln ie  ła tw o  u p o ra ć  s ię  z 
p rz e c iw n ik a m i.  T u łry s ta - fa w o ry t to r u  — 
n ie  p o w in ie n  s p ra w ić  za w o d u  p u b lic z n o ś c i. 
'  R ó w n e  są szanse k a n d y d a tó w  d o  d r u ­
g ie g o  m ie js c a . W  fo r m ie  je s t R U C H , p o - 

, t r a f i  w a lc z y ć  SZANTA C R U Z . D o b rze  za -

MEGAN

Kto spadł z szafy!
Lubię młodych intelektualistów. I  po- 

słuchać facetów przyjemnie i popatrzeć 
jest na co.

Dlatego wczoraj poszedłem z Zyziem 
do Café Gzyms (z bramy na prawo!), 
gdzie nie od dzisiaj Zbierają się w ce­
lach kulturalno-oświatowych t. zw. sfery.

Owszem, sfer było tyle, że ledwo zna­
leźliśmy stolik. Ale w końcu jakoś weszliś­
my na silę. M iędzy nogę od fortepianu 
a faceta w welwetowej marynarce z ko­
lorowym szalikiem zastępującym krawat.

Facet błądził po suficie natchnionymi 
oczami artysty i milczał. Dwie intelektua­
listki siedzące obok niego błądziły my- 
ślącyifli oczami artystek z Bożej łaski po 
chmurnej twarzy faceta. Milczenie miało 
zapach kawy; oraz —  jak nie trudno od­
gadnąć — wysoki ciężar gatunkowy.

Typowe milczenie na interesujący i skom 
plikowany temat.

—  No i co —  nie wytrzymała wresz­
cie jedna z pań (włosy: węzeł grecki, 
aksamitka na szyi, spódnica: krata wskos) 
— no i  co potem, panie Kaziu?!

Kazio musnął ostatnim myślącym spoj­
rzeniem antresolkę, unoszącą się ponad 
nami w obłokach sinego dymu i uśmiechnął 
się. Widać było, że faceta już. nic nie 
cieszy, bo facet zna wybornie zarówno 
życie (jako takie) jak i wszystkich god­
nych poznania ludzi.

—  Co potem? —  powiedział Kazio? —  
potem wydoiliśmy jeszcze parę wódek i do 
Paradisu...

—  Dobrze —  wmieszała się do roz­
mowy druga pani (węzeł gredki... aksa­
mitka... wskos) —  ale kto spadł z szafy?

—  Nie wiem —  powiedział Kazio. —  
Na drugi dzień Zbyszek chodził z rozbitą 
mordą, ale nie umiał sobie przypomnieć, 
czy on spadł z szafy, czy kto inny. M o­
że on, może Marek. Bo Marek też zalewa 
się zaraz na trupa. Dwa dni temu w  M a­
ladze to omal wszystkich nie wypłoszył.

Rozmowa potoczyła się wartko..
Wlepiliśmy z Zyziem myślące spojrze­

nia w antresolę i usiłowaliśmy trwać w 
tej pozycji, ale z rezultatem negatywnym.

Nieprzyzwyczajonym trudno.
Dość szybko wydostaliśmy się więc 

z pomiędzy faceta i nogi oa fortepianu, 
poczem poszliśmy sobie w t. zw. siną dal.

W  celach bliżej nieokreślonych.
Dlatego też nie wiem dokładnie, kto 

spadł z szafy. Kazio czy Marek. W y­
daje mi się jednak, że chyba obaj spadli. 
Wydaje mi się również, że w Café Gzyms 
bywają nie tylko intelektualiści. Że cza* 
sem zaplącze się tam i ktoś obcy.

Z  ulicy.
Jak my z Zyziem.

■ M E G A N

P ija ln ia  mielca 
na Żo liborzu

W  pierwszej po łow ie  bm. Stołeczne 
Zak łady M leczarsk ie  uruchom ią na 
Ż o libo rzu — PI. In w a lid ó w  8-10) p i ja ł 
n ią  m leka. M ieszkańcy Żo libo rza bę 
dą m og li zaopatrywać się tam  w  m le  
ko s łodkie i  kwaśne oraz p rze tw o ry  
ja k  masło, śm ietankę, k e fir ,  tw a róg  
itp .

i  .

Dalsze przekm aterow ania
26 rodz in  zam ieszkałych w  domach 

grożących zaw aleniem  przekwateroe 
wano do lo k a li zastępczych: 1, 2 i  3- 
izbow ych w  Radości. Po św iętach 
akcja przekw ate row ań obejm ie budy 
nek szkolny przy u lic y  S taw k i N r  5, 
zam ieszkiw any przez 20 rodzin , oraa 
inne zagrożone dom y śródmieścia.

Ogółem w  czerwcu przekw ate row a 
nych będzie 120 —  150 rodzin . O trz y ­
m ają on i m ieszkania zastępcze w  O t 
wocku, S u le jów ku lu b  W ołom in ie . '

D olina uiatuerska 
będzie m elio row ana

Z  inicjatywy Spółki Wodnej obwodu 
wawerskiego przystąpiono do budowy ka­
nału melioracyjnego, długości 2800 m, któ 
ry połączy sieć mniejszych kanałów me­
lioracyjnych w gminie Wawer i Falenica 
i odprowadzi wszystkie wody, zaleiwające 
dotychczas nizinę wawerską, do Wisły. 
W ten sposób uzyska się dużą oszczędność 
przez odciążenie pomp, dotychczas odpro­
wadzających wodę z tych terenów i po 
odwodnieniu uprzystępni się wielkie ob­
szary niziny wawersldej pod uprawę. Bu­
dowę kanału finansuje min. Rolnictwa 
i M in. Odbudowy.

A lb ig o u ia
p o w ia d a  się  D A R  ES S A L A M , z d o jy w c a  
k i lk u  n a g ró d  na to ra c h  z a g ra n ic z n y c h .

S łabszy k o a n p le t 3 - la tk ó w  zap isano  do 
g o n itw y  1-e j. P ro g re s u je  o s ta tn io  T A R A S . 
S zybik i je s t M O N T E  C A S S IN O . D o b re  
w y ś c ig i m a za sobą B IR IK IL K A .  W  g o ­
n itw ie  6-ej s ta r tu je  gru ipa  w y p ró b o w a ­
n y c h  b ie g a czy . S zybka  S O B IE S Ł A W A . S il­
n y  M O N T E  C A R LO  w  d o s k o n a le j k o n ­
d y c ji  z n a jd u ją  się  „d e rb iis ta “  G N IE W  1 
n a jm ło d s z y  z z a w o d n ik ó w  S E N A T O R .

D o o s ta tn ic h  d w ó c h  g o n itw  zap isano  
lic zn e  s ta w k i d ru g o rz ę d n y c h  k o n i.  G o ­
n itw ę  7-ą p o w in n y  ro z e g ra ć  m ię d z y  esobą 
S IL V E R  K IN G  z O Z IR IS E M . Z  m ie js c e m  
p o w in ie n  b y ć  AS  D U R . W  g o n itw ie  R-ej 
t ru d n e j d o  ty p o w a n ia  ze w z g lę d u  na  r ó w ­
ne szanse w ię kszo śc i u c z e s tn ik ó w . T A ­
L IZ M A N  p o w in ie n  zna leźć  się na c e lo w ­
n ik u  p rz e d  S U H O R E M , R A R IS S IM Ą  i  
J A B Ł O N N Ą .
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4) Is th m u s , D u n  a, G a n e y
5) T u ry s ta , R uch , D a r  Es S a lam
6) M o n te  C a rlo , G n ie w , S o b ie s ła w #
7) S ilv e r  K in g , O ziiris, A s -D u r
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